
w
NUMERZE:

Jan GLÓWCZYK ,
NOWE TREŚCI STAREJ PRZYJAŹNI

str. 1 i 6

Antoni RAJKIEWICZ. ' ■
KILKA WNIOSKÓW DLA SZKOLNIC

TWA str. 116
Zapewnienie 80 proc > dzieci w wieku1,3-5 lat 

mlejse w przedszkolach już w 1983 r. wymaga 
stworzenia w elągu najbliższych 11 lat ok. 
800 tys. nowych miejsc.

K. JEFIMOW
PRZYSPIESZENIE POSTĘPU TECH

NICZNEGO (ZSRR) str. 10—11
Decydującym kierunkiem działania jest two

rzenie urządzeń do kompleksowej, mechaniza
cji i automatyzacji procesów najbardziej pra
cochłonnych.

Włodzimierz WOWCZUK
ŚWIAT — EKONOMIA — POLITYKA ’ 

— NRD: OSIĄGNIĘCIA I PERSPEKTY
WY str. 11

Zmiany, jakie dokonały się w NRD w mi
nionych latach wprowadziły ten kraj do ścisłej 
czołówki rozwiniętych krajów europejskich i 
pozaeuropejskich.

10-letnl układ podpisany w Paryżu otwiera 
możliwości daleko idącego rozszerzenia sto
sunków między Polską 1 Francją. Jak wyko
rzystać te możliwości zgodnie z założonymi 
celami społecznymi.

Programowanie rozwoju szkolnictwa wymaga 
ciqglej i wielostronnej analizy zmian zachodzą
cych w sytuacji demograficznej. Analiza ta nie 
może ograniczać się do prognoz liczebności 
roczników objętych systemem powszechnego 
nauczania. Powinna ona, zajmować się również 
zasobami pracy (tj. ludnością w wieku zdolności 
do pracy), ich stanem, strukturą, mobilnością 
przestrzenną, zawodową, kwalifikacjami, położe
niem materialnym itp.

W GRĘ wchodzą więc nie tylko prognozy 
biologiczne, ale również prognozy socjode- 
mograficzne, ukazujące przyszłe układy 
strukturalne naszego społeczeństwa. O ich 
znaczeniu dla programowania rozwoju 
szkolnictwa może świadczyć m. in. zjawi

sko tzw. rodzinnej reprodukcji wykształcenia, polega
jące na tym. że z reguły rodzice dążą do tego, by ich 
dzieci zdobyły edukację wyższą od posiadanej przez
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nich samych. Należy się więc liczyć z naciskiem róż
nych grup społecznych na określone stopnie i typy 
szkolnictwa oraz kierunki nauczania.

W omawianej już na łamach „Życia Gospodarczego” 
prognozie demograficznej opracowanej w Głównym 
Urzędzie Statystycznym l) uwzględniono wyniki wstęp
ne Narodowego Spisu Powszechnego 1970 r. Jest to 
prognoza biologiczna, obejmująca poszczególne roczniki 
z podziałem według płci, dla każdego roku kalenda
rzowego w okresie 1971—2000.

Opiera się ona na zróżnicowanych dla miast i wsi oraz 
poszczególnych województw współczynnikach reprodukcji 
ludności. Jej podstawową słabością jest pominięcie procesów 
migracyjnych i ich skutków. (Prognozę pomigracyjną opra
cowano wyłącznie do 1975 r.j. W konsekwencji dowiadujemy 
się na przykład, że liczba ludności Warszawy spadnie z 1399 
tys. w 197Ó r. do 1179 w 2900 r., a Lodzi z 762 tys. do 688 
tys. itp.
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Od wielu lat we wszystkich krajach socjalistycznych. istnieje dyscyplina nauczania pod 
nazwą analiza działalności gospodarczej przedsiębiorstwa. Zakres tej dyscypliny obej
muje techniki i metody oceny gospodarności oraz efektywności wykorzystania wszystkich 
zasobów znajdujących się w dyspozycji przedsiębiorstwa.

W WIĘKSZOŚCI krajów socjalistycznych 
stosuje się mniej lub bardziej sfor
malizowane obowiązkowe (najczęściej 
roczne) analizy wyników działalności 
gospodarczej przedsiębiorstw, zjedno
czeń i resortów gospodarczych. W 

Polsce zasadj' powszechnie obowiązujących ana
liz rocznych wprowadzono w 1959 r. specjalną 
uchwałą Rady Ministrów1). Uchwała powyższa 
została znowelizowana w 1965 r.

Analizy wyników działalności były pomyśla
ne jako narzędzie ujawniania rezerw i słabych 
stron w pracy jednostek gospodarczych w. celu 
wykorzystania, rezerw i poprawy - pracy • tych 
jednostek. W wyniku wieloletniej praktyki 
wzrosło znaczenie ' analiz • 'w
przedsiębiorstwach polskich. Pogłębiono znajo
mość ekonomicznej strony działalności jednostek 
gospodarczych. W wielu przedsiębiorstwach 
upowszechniło się kompleksowe podejście do 
spraw ekonomiki działalności gospodarczej. Wy
kształciła się kadra analityków. •

Można by wyliczyć wiele przykładów pozytyw
nych efektów osiągniętych w wyniku wprowa
dzenia systemu rocznych analiz ekonomicznych. 
Jednakże równocześnie narastało przekonanie, że 
zasadnicze cele systemu analiz — a mianowicie 
podnoszenie ekonomiki przedsiębiorstw i ujaw
nianie rezerw zostały zrealizowane tylko częś
ciowo.

KŁOPOTLIWY OBOWIĄZEK

Dla oceny skuteczności analiz rocznych'zostały 
przeprowadzone w Biurze Analiz Ekonomicz
nych Komisji Planowania badania ankietowe 
w 100 jednostkach gospodarczych (przedsiębior
stwa,! zjednoczenia — 1970 r.)!). Badania ujaw
niły/ że analizy roczne stały się kłopotliwym 
obowiązkiem polegającym na regularnym spo
rządzaniu ponad stustronieowej rozprawy opra
cowywanej w stosunkowo krótkim terminie i 
przesyłanej do jednostek nadrzędnych.

70 proc, ankietowanych zjednoczeń stwierdzi
ło tendencje-do ukrywania rzeczywistych przy
czyn niedomagań oraz niewłaściwego naświe

tlania sytuacji w analizach podległych im 
przedsiębiorstw.

Sporządzenie rzetelnej analizy jest bezspornie czjm- 
nością badawczą. Po zakończeniu analizy wiedza za
interesowanych powinna być większa niż w momen
cie przystąpienia do pracy. Niestety, wiele analiz 
sporządzonych w jednostkach gospodarczych miało 
charakter opisu-Inb komentarza do danych statystycz
nych. Przykładem niewłaściwego rozumienia analizy 
był brak analizy wstępnej i na jej tle prób sformuło
wania pytań wymagających odpowiedzi w toku -pzae 
analitycznych. Pomimo znacznej objętości analizy z 
reguły nie zawierały wniosków, których wprowadzenie 
w życie przyniosłoby usprawnienie działalności danej 
jednostki.

Analizy nie były również dostatecznie'różni
cowane z punktu widzenia charak,eru- brąnżo- 

~wego-jednostki, a także ujawniały niedostatecz-.. 
ny dopływ informacji ż zewnątrz dla prżedsię-' 
biorstw pozwalających na przeprowadzenie pra
widłowych porównań np. z analogicznymi pro
cesami w. bardziej uprzemysłowionych krajach 
i sformułowanie trafnych wniosków.

Zespół badawczy doszedł również do wniosku 
o nierealności w warunkach systemu' planowś- 
nia obowiązującego w latach 60-tych jednego 
z podstawowych założeń systemu analiz — że 
rozwój przedsiębiorstwa i jego postęp technicz
no-ekonomiczny osiągnięty w stosunku do roku 
poprzedniego powinien być głównym kryterium 
oceny wyników działalności przedsiębiorstwa. 
Praktycznie stopień wykonania planu pozostał 
najważniejszym kryterium w ocenie wyników 
jednostek gospodarczych.

■ Na tle całokształtu dotychczasowych doświad
czeń nasuwa się wniosek, że tradycyjne meto
dy i cele analiz gospodarczych wymagają ko
rekt, szczególnie biorąc pod’ uwagę okres przj> 
spieszonej rewolucji naukowo-technicznej.

1) ANALIZY DOTYCHCZASOWE BYŁY NASTA
WIONE NA 'ILOŚCIOWE REZERWY. Rewolucja nau
kowo-techniczna przynosi nowe szanse wygrania 
zmian jakościowych — zamiast np. obniżania kosz
tów dotychczasowego produktu istnieje możliw 
wprowadzenia nowego, znacznie lepszego i tańszego 
produktu; te same potrzeby można zaspokajać in
nymi substytutami itp.
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MOI sąsiedzi z przyjęcia wyda
nego przez Izbę Przemysłową 
i Handlową Paryża nie byli 

już zaskoczeni swobodą, z jaką 
EDWARD GIEREK przemawiał po 
francusku, ponieważ znali wystąpie
nie I Sekretarza w telewizji fran
cuskiej. Podkreślając jeszcze raz
perfekcję językową (Francuzom
zawsze sprawia to ogromne zadowo
lenie ze względu na „inwazję” języ
ka angielskiego) zwrócili szczegól
ną uwagę na konkretność przemó
wienia, rzeczową i otwarcie prze
prowadzoną analizę dotychczasowe
go stanu stosunków gospodarczych 
polsko-francuskich, na opóźnienie 
wzajemnej wymiany gospodarczej 
w stosunku do innych partnerów 
w Europie zachodniej, do tradycyj
nych kontaktów kulturalnych oraz 
korzystnego klimatu politycznego.

„Zauważcie Panowie — posłysza
łem z przeciwka — że Prezydent 
Izby nawiązywał do Chopina, do 
historii, a Pan Gierek koncentrował 
się na modernizacji dwustronnych 
stosunków gospodarczych i nauko
wo-technicznych, na przyszłości tych 
stosunków”.

Dodać należy, że Prezydent LAU- 
BARD również położył akcent na 
potrzebę modernizacji naszych sto
sunków podkreślając, że ułatwi tę 
modernizację komplementarność na

szych ekonomik 1 szybki rozwój 
zarówno gospodarki francuskiej; jak 
i polskiej. Pada pytanie:

„Pan Gierek mówi jak doświad
czony przemysłowiec, czy posiada 
jakieś małe przedsiębiorstwo?”.

„Nie, nie posiada małego przed
siębiorstwa, ale miał wiele okazji 
do zajmowania się przemysłem w 
naszym największym centrum go
spodarczym, na Śląsku; jest zresztą 
współwłaścicielem ponad pięciu ty
sięcy przedsiębiorstw przemysło
wych, z czego ponad 900 zatrudnia 
ponad 1000 pracowników”.

Chwila zaskoczenia, bo ilość tych 
przedsiębiorstw niemała, ale już 
ktoś zrozumiał, że mówię o naszym 
uspołecznionym przemyśle.

Czuję się teraz i ja raźniej w zac
nym towarzystwie, jako jeden ze 
współwłaścicieli przemysłu, o któ
rym już we Francji zaczyna się 
wiedzieć, że jest partnerem w han
dlu i kooperacji. Przypominam sobie 
o tym później, w firmie Berliet, kie
dy robotnicy w halach fabrycznych 
serdecznie (i głośno) pozdrawiają 
Edwarda Gierka nie tylko jako 
przywódcę zaprzyjaźnionego pań
stwa.

*
ZAKŁADY BERLIET, to jedno 2 

560 przedsiębiorstw przemysłu fran
cuskiego, zatrudniających powyżej

1000 pracowników. W tych wielkich 
przedsiębiorstwach pracuje ok. 40 
proc., to znaczy ok. 3,2 min zatrud
nionych w przemyśle na 8 min za
trudnionych ogółem. Jak łatwo wy
liczyć, średnio na jedno przedsię
biorstwo z tych 560 przypada prawie 
6 tys. pracowników. Łącznie ilość 
przedsiębiorstw przemysłowych we 
Francji ocenia się na 350 000, co 
oznacza, że w firmach zatrudniają
cych poniżej 1000 pracowników pra
cuje przeciętnie kilkunastu zatrud
nionych. Wynika .to z faktu, iż w 
300 tys. przedsiębiorstw (na 350 tys, 
ogółem) zatrudnia się mniej niż 10 
osób, w tym w ok. 45 tys. od 10 — 
1000 pracowników.

Nie wdając się w szczegóły, męż
na powiedzieć, że w porównaniu z 
naszym w przemyśle francuskim 
większy udział mają najmniejsze i 
największe przedsiębiorstwa. Ogrom
na ilość drobńyćh' przedsiębiorstw 
ma swoje zalety, ale stwarza też 
liczne trudności, związane z małą 
skalą produkcji, wyższymi kosztami, 
i... wewnętrzną kooperacją..

Polityka państwowa , stymuluje 
więc koncentrację produkcji, dąży 
do tworzenia i konsolidacji wiel
kich ugrupowań przemysłowych, 
co pozostaje w ścisłym związku z
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W UBIEGŁYM TYGODNIU SKUTECZNOŚĆ I EFEKTYWNOŚĆ
Posiedzenie Prezydium Rzqdu
• * bm. Prezydium Rządu dokonało 

oceny przebiegu wykonania programu 
modernizacji przemysłu.

Prezydium Rządu rozpatrzyło prze
bieg wykonania zadań wynikających ■ 
ustaleń krajowej narady w sprawie roz
woju 1 doskonalenia usług dla ludności 
do 1980 r., która odbyła się w Warsza
wie w llpcu br. Jednym z generalnych 
wniosków przyjętych na naradzie było 
zwiększenie zakresu tego typu usług — 
licząc wartościowo o 9.1 mid zł , ponad 
poziom ustalony na 1975 r. w planie 
5-letnim.

— Prezydium Rządu rozpatrzyło in
formację Ministerstwa Górnictwa 1 Ener
getyki, ilustrującą przebieg wykonania 
programu rozwoju ciepłownictwa w la
tach 1971—1978. W ramach programu 
przewiduje się wydatkowanie w okresie 
1971—<1975 ok. 10.9 mid zł na rozbudo
wę bazy ciepłowniczej w kraju.

— Prezydium Rządy podjęło decyzję 
w sprawie budowy — w tej pięciolatce 
kilkunastu hoteli w . różnych miastach 
Polski. Będą to obiekty o wysokim 
standardzie, wznoszone m. in przez wy
specjalizowane firmy zagraniczne. Cechą 
charakterystyczną tych przedsięwzięć 
powinien być krótki okres realizacji.

Jubileusz 50«lecla 
portu gdyńskiego

■ 23 ub. m. minęła 50 rocznica usta
wy Sejmu RP o budowle portu gdyń
skiego. z tej okazji najbardziej zasłuże
ni pracownicy portu otrzymali wysokie 
odznaczenia państwowe, z okazji jubi
leuszu odbyta się uroczystość nadania 
Zasadniczej Szkole Przyzakładowej Do- 
kerów imienia inż. Tadeusza Windy —
budowniczego portu gdyńskiego.

Huta im. Lenina inwestuje 
w ochronę środowiska

• W Hucie im. Lenina w Krakowie 
odbyło się wyjazdowe posiedzenie komi
sji do spraw ochrony środowiska czło
wieka przy WŁN w Krakowie. Przedsta
wiono perspektywiczny program działal
ności nowohuckiego kombinatu w zakre
sie ochrony środowiska. Podczas aktual
nego etapu rozbudowy huty — inwe
stycje służące ochronie środowiska uzna
no za priorytetowe, a dla pełnej koor
dynacji poczynań powołano głównego 
inżyniera ochrony środowiska. Podjęto 
współpracę z> placówkami naukowymi (z 

AGH, „Energopomiarem”, instytutami 
itp.).

• I bm. odbyło się posiedzenie Pre
zydium Rządu, na którym rozpatrzono 
szereg spraw dotyczących gospodarki 
terenowej oraz dalszego rozwoju tury
styki na terenie woj. krakowskiego.

— Omówiono również niektóre bieżą
ce problemy handlu zagranicznego, a 
także zagadnienia związane z gospo
darką finansową przedsiębiorstw.

Opracowano program działania w dzie
dzinie ochrony środowiska do r. 1980. 
Specjaliści uważają, te radykalna po
prawa zaznaczy się w latach 1975—80.

Na forum komisji sejmowych

• Jeden z tematów rozważań Sejmo
wej Komisji Oświaty i Wychowania do
tyczył polityki wydawniczej i jej wpły
wu na unowocześnienie szkolnictwa o- 
gólnoksztalcącego i zawodowego.

• Komisja Przemysłu Ciężkiego i Ma
szynowego rozpatrzyła kierunki rozwoju 
nowczesnych technologii w fabrykach 
elektromaszynowych resortów: przemy
słu ciężkiego 1 maszynowego.

Rozruch wielkiej garbarni

• Rozpoczął się rozruch urządzeń 
wielkich i nowoczesnych zakładów gar
barskich we Włodawie. Roczna produkcja 
zakładów wynosić będzie ponad 2 min 
metrów kwadr, gotowych skór, z któ
rych można będzie wytworzyć około 6 
min par obuwia. Wlodawska garbarnia 
jest zakładem o dużym stopniu zauto
matyzowania procesu produkcyjnego. 
Wyposażono ją w najnowocześniejsze 
maszyny, w przyszłości znajdzie tu za
trudnienie około 1000 osób.

Wzmożone tempo prac w polu

• Poprawa pogody wpłynęła na zna
czne przyśpieszenie tempa prac jesien
nych w polu. Siewy zbóż — głównie 
żyta ozimego — dobiegają końca, a wy
kopki buraków cukrowych 1 ziemniaków 
w wielu rejonach kraju przekroczyły 
półmetek.

Sztandar przechodni dla załogi 
„Elwro"

• Prezes Rady Ministrów P. Jarosze
wicz zwiedził Wrocławskie Zakłady 
Elektroniczne „Elwro”. Fabryka szczyci 
się dynamicznym tempem wzrostu pro
dukcji komputerów, poważnym postę
pem w pracach badawczych i wprowa
dzaniem nowych uruchomień — maszyn 
matematycznych trzeciej generacji i kal
kulatorów. za uzyskanie najlepszych 
wyników w przemyśle elektroprecyzyj- 
nym w ub roku otrzymała ona sztan
dar przechodni Rady Ministrów i CRZZ. 
Wręczenia dokonał P. Jaroszewicz.

Nowa cementownia huty 
„Szczecin"

• W bucie „Szczecin” przekazana zo
stała do eksploatacji nowa wytwórnia 
cementu, która swą produkcję op'm-ć 
będzie na bezużytecznym dotąd żużlu 
hutniczym. Będzie ona dostarczać rocz
nie 130 tys. ton cementu. Budownictwo 
otrzymywać będzie z huty cement „250” 
tzw. hutniczy, a przy zwiększeniu pro
porcji klinkieru nawet cement dużo 
wyższej jakości tzw. „350”. Łącznic z 
pracującą starą cementownią ąktuąlna 
produkcja uboczna huty przekroczy ro
cznie 200 tys. ton.

Nowa wytwórnia powstała w ciągu 9 
miesięcy.

Szeroka współpraca 
resortów budownictwa 
Polski i NRD

* 23 wrześnią br. zakończył kilku
dniowy pobyt w naszym kraju minister 
budownictwa NRD — W. Junker prze
bywający na zaproszenie min. budow
nictwa i przemysłu materiałów budowla
nych — A. Karkoszki. Celem wizyty bj'- 
lo podpisanie porozumienia o współpra
cy ‘ między resortami budownictwa oby
dwu krajów obejmującego okres najbliż
szych 3 lat do roku 1975.

Współpraca gospodarcza 
między Polskę a Jugosławię

• 18 września br. zostało podpisane 
przez ministrów: E. Sznajdra i B. Di- 
mitrijevica porozumienie dotyczące po
głębienia współpracy gospodarczej i na
ukowo-technicznej Polski i Jugosławii w 
dziedzinie handlu wewnętrznego i usług, 
dotyczące w szczególności następujących 
zagadnień: współpracy i wymiany towa
rów rynkowych pomiędzy domami towa
rowymi 1 domami mody; współpracy w 
zakresie kooperacji i specjalizacji pro
dukcji maszyn i urządzeń dla handlu i 
przemysłu drobnego; współpracy nauko
wo-badawczej, dotyczącej osiągnięć w 
zakresie rozwiązań ekonomicznych w 
handlu i usługach, prowadzonej przez in
stytuty resortowe oraz uczelnie ekono
miczne.

Eksport węgla do Francji

• Frąncja należy do tradycyjnych 1 
jednych z największych wśród krgjów 
Europy zachodniej odbiorców polskiego 
węglą kamiennego. IV zakupie naszego 
węgla Francja zajmuje, po Wjoszeph, 
drugie miejsce w krajach EWG. Dosta-
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 2) ANALIZY W PRAKTYCE STANOWIŁY C/F'”'

SYSTEMU PLANOWANIA POMYŚLANEGO JAKO 
INSTRUMENT EGZEKWOWANIA REZERW. Jak wia
domo nadmiar presji z góry ze strony nlewystarćzają- 

■ co poinformowanych organów rodzi zjawisko ukrywa
nia rezerw i ustawiania analizy w taki sposób, •_ 
jej wymowa była zgodna z intencjami kierownictwa 
jednostki, której analiza dotyczy.

Należałoby więc zastosować systemowe po
dejście do analiz, a w szczególności rozpoczynać analizy od weryfikowania celów stojących przed 

I jednostką gospodarczą na tle zgromadzonej bogatej informacji. Brakiem dostatecznej informacji można tłumaczyć zjawisko wieloletniego wytwarzania przestarzałych, prymitywnych wyrobów w sytuacji, kiedy na rynkach światowych istnieją produkty doskonalsze i bynajmniej nie trudniejsze do wykonania.

GŁÓWNA ORIENTACJA

Analiza lat 70-tych musi więc być orientowana przede wszystkim na nowe możliwości i okazje, które są zupełnie inne w przedsiębiorstwie chemii gospodarczej, inne w kopalni węgla i jeszcze inne w fabryce włókienniczej.
Po drugie, analiza musi być dostosowana do 

potrzeb jednostki, która ją przeprowadza. W szczególności należy podkreślić potrzebę równoległości analiz i ocen na różnych szczeblach, zarządzania stosownie do potrzeb poszczególnych instancji.
Analiza przeprowadzona w przedsiębiorstwie powin

na być dostosowana przede wszystkim do ujawnia
nia możliwości poprawy jego gospodarności. Oznacza 
to niewątpliwie potrzebę kultywowania 1. pogłębienia 
umiejętności w zakresie tradycyjnej analiz}' czynni
ków wpływających na wyniki gospodarowania.

Analiza na szczeblu zjednoczenia powinna być nastawiona m. in. na różnicującą ocenę spraw
ności funkcjonowania przedsiębiorstwa. Chodzi o analizę pozwalającą ujawnić przedsiębiorstwa najlepiej pracujące z jednej strony i przedsiębiorstwa słabsze z drugiej strony, m. in. dla uruchomienia dzięki temu odpowiednich bodźców moralnych i nawet dla dostosowania i wykorzystania powyższych wyników analizy do ukierunkowania, a być może nawet weryfikacji stosowanych bodźców zainteresowania materialnego. Wymaga to oczywiście zastosowania dodatkowych instrumentów i metod oceny.

Ogromne znaczenie oceny różnicującej sprawność 1 
efektywność poszczególnych przedsiębiorstw "jest nie
wątpliwe. Na tvm tle może powstać SYSTEM RYWA
LIZACJI MIĘDZY PRZEDSIĘBIORSTWAMI, może stać 
się „opłacalne” samorzutne wysuwanie się do przo
du. Inaczej mówiąc, powinniśmy osiągnąć taką sytua
cję, żeby przedsiębiorstwa były zainteresowane w 
przodowaniu w wynikach gospodarczych. Szczególnie 
w latach (SU-tych notujemy bardzo często postulaty 
jednostek gospodarczych' formułowane w następujący 
sposób „zostawcie nam najpierw swobodę działania a 
potem nas oceniajcie”.

W minionych latach podstawą oceny jednostek gospodarczych i również podstawą systemu bodźców adresowanych do załogi, a w szczególności do kierownictwa, było wykonanie planu. Przedsiębiorstwa z tego punktu widzenia dzieliły się na znaczną ■ większość wykonującą plan i pojedyncze przedsiębiorstwa, które planu nie wykonały. Niekiedy spośród wykonujących plan wyodrębniano przedsiębiorstwa o największych osiągnięciach wyróżniające się wysokim przekroczeniem planu, opanowaniem nowej trudnej produkcji itp.
W latach 60-tych zaczęły przeważać poglądy, że należy oceniać przedsiębiorstwa przede wszystkim według postępu osiągniętego w stosunku 

do poprzedniego roku. Liczne próby wprowadzenia tej metody oceny dó praktyki na- ogół nie kończyły się pełnym powodzeniem. Okazało się bowiem, że poprawa wyników w stosunku do roku poprzedniego nie zawsze jest w pełni obiektywnym kryterium oceny (a tym bardziej różnicowania przedsiębiorstw) i często zachodziła potrzeba stosowania dodatkowych sprawdzianów. Dotyczyło to również systemów premiowania kadry kierowniczej, opierających się na udziale w zysku. We wszystkich krajach socjalistycznych stosujących podobne systemy zachodziła potrzeba: wprowadzania pułapów dla premii z zysku bądź też weryfikowania zysku, który stanowił źródło funduszów premiowych, bądź też stosowano jedno i drugie ograniczenie.
TRZY KRYTERIA

Reasumując. analiza i ocena przeprowadzoną przez instancję nadrzędną powinna być orientowana na:a) ustalenie szans 1 możliwości, które można wygrać w jednostkach podporządkowanych:
b) na ocenę sprąwnośei ppziyaląjącą różnicować przedsiębiorstwa na killęa klas, na przykład: wyróżniające się poziomem sprawności, o’ zadowalającym poziomie, wymagające poprawy.

Podstawą oceny różnicującej powinny być 
trzy główne kryteria:1) poziom gospodarności mierzony stopą zysku, bądź też innymi uzupełniającymi kryteriami (wydajność pracy, nowoczesność wyrobów itp.),

2) postęp w stosunku do okresu bazowego; np. wzrost masy zysku, wzrost sprzedanej produkcji itp.,
3) wykonanie zadań planowych,
Wymieniłem trzy główne kryteria w kolejności od najbardziej obiektywnych do subiektywnych — poziom, postęp, wykonanie planu. Kolejność ich stosowania może być inna, ponieważ znaczenie tych kryteriów nie jest jednakowe w różnych branżach przemysłowych.
Każde kryterium może być z kolei mierzone szere

giem wskaźników. Poziom gospodarności może być 
ustalany zarówno na podstawie stopy zysku, jak też 
stopy rentowności. Można również wykorzystać jako 
uzupełniające dodatkowe mierniki. Postęp w stosunku 
do poprzedniego roku może być mierzony zarówno 
wzrostem produkcji sprzedanej, jak i wzrostem ma
sy zysku, stopy zysku i:p. Również stopień wykona
nia planu może być mierzony szeregiem wskaźników.

W ten sposób podstawą oceny efektywności gospodarowania przedsiębiorstw byłoby kilka- najistotniejszych czynników, dla których z kolei 
należałoby ustalić wagi dostosowane do sytua
cji w poszczególnych branżach, aby można było ustalić ocenę syntetyczną. Na podstawie szacunkowej ocęny ich znaczenia można by ustalić wagi dla głównych kryteriów: załóżmy że dla określonej gałęzi zostaną przyjęte następujące wagi: poziom gospodarności — 40 proc.: postęp osiągnięty w stosunku do okresu bazowego — 30 proc.! stopień wykonania planu — 30 proc.

Wymieniliśmy trzy kryteria, według których można różnicować oceny przedsiębiorstw. W niektórych branżach można ograniczyć się do dwóch czynników — np. pierwszy i drugi, lub pierwszy i trzeci itd. Chodzi w szczególności o sytuacje całkowitej niemierzalności lub niemia- ^odajności niektórych kryteriów jako podstawy różnicowania przedsiębiorstw danej branży. Mogą też być wprowadzone inne kryteria mające większe znaczenie dla różnicowania sprawnościowego przedsiębiorstw w poszczególnych branżach niż wymienione wyżej.
METODA PUNKTOWA

Istotne znaczenie ma metoda osiągania syntetycznej oceny przedsiębiorstw na podstawie kilku czynników. Jest oczywiste bowiem, że to samo przedsiębiorstwo może mieć znaczne osiągnięcia według jednego kryterium i słabsze według innych.
W tym celu jnpżna zastosować punktową me

todę dochodzenia do syntetycznego rezultatu. Dlatego należy ustalić listę kolejności przedsię- Cv^ług poszczególnego-, kryterium, od najlepszych wykonawców do najsłabszych. Następnie należy ją podzielić na trzy części otrzymując w ten spesób trzy klasy sprawnościowe z tytułu danego, kryterium.
Dla pierwszej klasy sprawnościowej można zastoso

wać mnożnik 1,5. dla drugiej — 1,0, dla trzeciej — 
0.5. Wobec tego z tytułu czynnika „poziom gospodar
ności” — przedsiębiorstwa, które znalazłyby się w 
pierwszej klasie sprawności, miałyby prawo do 
40 X 1;5 “ 60 punktów; przedsiębiorstwa, które znalaz
łyby się w drugiej klasie, miałyby prawo do 40 X 1 

M — 40 punktów. Analogicznie dla trzeciej klasy liczba 
punktów wyniosłaby 20.

Jest, zrozumiałe, że przedsiębiorstwo, które by się znalazło w pierwszej klasie sprawnościowej z tytułu wszystkich czyników otrzymałoby najwięcej punktów i byłoby pierwsze na liście syntetycznej.Lista syntetyczna sporządzona według liczby punktów, to znaczy w kolejności największej liczby punktów, ulegałaby również podziałowi na trzy klasy sprawnościowe.Przynależność do wyższej klasy uprawniałaby: a) do wyższego pułapu premii dla personelu kierowniczego, b) w perspektywie można by również liczyć się z przyznawaniem wyższej stawki zaszeregowania dla wszystkich pracowników w sprawniejszych przedsiębiorstwach.
Oczywiście, wprowadzenie tej zasady w życie wymaga gruntownych przygotowań, żeby uniknąć zróżnicowań niesprawiedliwych, nieźrozu- ' miałych dla pracowników itp.
Ocena powinna być przeprowadzana co roku, . pp 'zakończeniu roku kalendarzowego. Nie można jednąk wykluczyć innej częstotliwości ocen, np. 2 ra?y na pięciolatkę.
Jest zrozumiałe, że powyższy system różnicowania przedsiębiorstw mógłby wejść w życie tylko przy powszechnej zgodności zainteresowanych jego zastosowaniem. Stosowanie powyż- szegp systemu wymaga również atmosfery peł

nego ząufąnią ze strony kierownictw i załóg przedsiębiorstw do dy t^kcji zjednoczeń, lub też

do ciała kolegialnego powołanego przez dyrektora zjednoczenia, które byłoby upoważnione do przeprowadzenia powyższych ocen.
Musialoby też Istnieć instytucjonalne zabezpieczenie, 

aby przeciwdziałać tendencji do podciągania wszyst
kich przedsiębiorstw pod ocenę przeciętną. W tym 
celu można by przyjąć przejściowo zasadę istnienia 
ograniczonej ilości miejsc w wyższych klasach spraw
ności. Np. w pierwszej i drugiej klasie nie więcej 
niż jedna trzecia ogólnej liczby przedsiębiorstw dane
go zjednoczenia.

ZDROWA RYWALIZACJA

Prawidłowe i precyzyjne opracowanie powyższego systemu ocen doprowadziłoby do zdrowej 
rywalizacji pomiędzy przedsiębiorstwami o rzeczywiście lepszy poziom gospodarowania, wyższy poziom wydajności pracy itp. Kierownictwa i kolektywy poszczególnych przedsiębiorstw starałyby się przejść do wyższej klasy sprawności przedsiębiorstw. Każde z przedsiębiorstw, będące w wyższej klasie — utrzymać swoją pozycję.Istotną zaletą systemu byłoby również pobn- 
dzenśe kierownictw zjednoczeń do stosowania 
precyzyjniejszych metod oceny.Poza ukształtowaniem klimatu rywalizacji między przedsiębiorstwami precyzyjniejszy system ocen przedsiębiorstw mógłby mieć pożyty wny wpływ na ocenę kadr kierowniczych — ujaw
nienie rzeczywistych talentów kierowniczych. W okresie przyspieszonej rewolucji naukowo- technicznej we wszystkich krajach rozwiniętych deje się zaobserwować zrozumienie wzrastającego znaczenia talentów kierowniczych.Metoda różnicowania sprawnościowego przedsiębiorstw ma największe szanse w odniesieniu do przedsiębiorstw dysponujących istotnym za
kresem autonomii w kształtowaniu .programu produkcji, struktury zatrudnienia itp. Nie ma szans użytecznego stosowania tej metody dc przedsiębiorstw, które są przedsiębiorstwami tylko z nazwy, z uprawnień są właściwie zakładami. W stosunku do zakładów różnicowanie sprawnościowe ma mniejsze znaczenie, ponieważ większość znaczących decyzji stanowiących treść działalności zakładu przesądzających w dużym stopniu jego wyniki, jest podejmowane na szczeblu przedsiębiorstwa. W stosunku do zakładów wykonanie planu może być zadowalającą miarą sukcesu.

Ewentualne stosowanie tej metody lub jakiegoś jej wariantu w stosunku do zjednoczeń wymaga dodatkowych przemyśleń.
Metoda różnicowania sprawnościowego przedsię

biorstw nie wyklucza potrzeby przetr-owadzenit r - 
niejszej analizy działalności przedsiębiorstwa wg za
leceń podręcznikowych, bądź też obowiązujących in 
strukcji. Odwrotnie, zainteresowanie przedsiębiorstw w 
osiągnięciu postępu może nadać nowe treści i nowe 
znaczenie pełniejszym analizom, które dopiero w no
wym klimacie rywalizacji zaczną ujawniać możliwoś
ci poprawy gospodarności niezauważone przedtem.arzlr. ii a -

PROPONOWANA METODA oceny budzi zastrzeżenia niektórych specjalistów ponieważ wielokryteriowość oceny jest sprzeczna z zasadami rachunku optymalizacyjnego. Proponuje się więc przyjęcie za podstawę oceny tylko jednego 
kryterium, traktując inne jako ograniczenia.

Nie wykluczam, że w przyszłości dzięki upowszechnieniu ETO będzie możliwe szersze stosowanie zasad rachunku optymalizacji również do oceny przedsiębiorstw3). Nie mniej jednak zanim to nastąpi możliwe jest różnicowanie sprawnościowe przedsiębiorstw w oparciu o kilka kryteriów integrowanych w uproszczonym rachunku, którego przykład podałem w artykule.
Zastosowanie tej metody może stworzyć szereg napięć między przedsiębiorstwami a instancją nadrzędną. Jednostki gospodarcze osiągające przeciętne rezultaty — a takich jest większość — mogą być przeciwko tej metodzie. Konsekwencje przyjęcia tej metody będą uderzać przede wszystkim w mniej sprawną kadrę kierowniczą. Niestety, ta część kadry należy z reguły do dobrze ubezpieczonej m. in. dzięki powiązaniom typu kumoterskiego i może legitymować się bagażem przeszłych zasług itp. Zastosowanie przedstawionej metod?' będzie wymagało przezwyciężenia szeregu barier poznawczych, kompetencyjnych i psychologicznych. Niestety, nie ma łatwych dróg postępu w metodach zarządzania.

BOHDAN GLIŃSKI

'1 Bezpośrednim powodem wprowadzeni^ obowiązku 
analiz rocznych było wprowadzenie powiększanego 
funduszu zakładowego umożliwiającego' wypłaty z 
zysku do wysokości 1 uposażenia miesięcznego praco
wnika.

-) Podaje na podstawie A. Karpiński. Nowy system 
analiz rocznych w gospodarce narodowej; referat po
wielony.

$) Prof. F. Brabeć (CVUT — Prahą) od szeregu lat 
stosuje ETO dla oceny przedsiębiorstw z dużym po
wodzeniem. Jego metoda z pewnością zasługuje na 
zainteresowanie.

Izokor-lnstal wykonał zadania 
roczne

9 Informuje resort budownictwa, 
pierwsze z podległych mu przedsiQ~ 
biorstw zameldowało o wykonaniu za
dań 1972 roku. Jest to przedsiębiorstwo 
robót termoizolacyjnych i antykorozyj
nych „Izokor-lnstal” z płocka.

Fabryka mebli segmentowych w 
Kolbuszowej

• W Kolbuszowej na Rzeszowszczyż- 
nie uruchomiono nowoczesną fabrykę 
mebli.

Fabryka mebli w Kolbuszowej zatrud
niająca 90(1 osób wytwarzać będzie no
woczesne zestawy mebli segmentowych 
typu „Piast” (nagrodzonych złotym me
dalem na targacb poznańskich) wartości 
blisko 200 min złotych rocznie. Fabry
ka posiada również zakład płyt wióro
wych wytwarzający 9 tys. metrów 
sześć, płyt rocznie.

wy węgla energetycznego, a ostatnio
również koksowego transportowane dro
gą morską były dotychczas najwyższe w
1971 r. Głównymi jego odbiorcami są e- 
lektrownie i koksownie francuskie. War
to podkreślić, że elesport naszego węgla 
do Francji, w globalnych obrotach han
dlowych między obu państwami stanowi! 
w ub. roku przeszło 27 proc.

CZYNNIKI ROZWOJU MIASTA I AGLOMERACJI

2 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 48 0100) - 15.X.1972

Nojwiększy kontrakt na eksport 
polskiego węgla do Finlandii

• W CHZ „Węglokoks” w Katowicach 
podpisany został z czołowym fińskim 
dostawcą energetycznym „Imatran Voima 
Oy" kontrakt na dostawę w latach 1972— 
1991 od 25 do 28 min ton polskiego wę
gla energetycznego. Jest to pierwszy, się
gający tak daleko w przyszłość, a rów
nocześnie największy wieloletni kontrakt 
w historii eksportu naszego węgla. .

Finlandia należy do tradycyjnych, naj
poważniejszych spośród krajów kapita
listycznych, odbiorców polskiego, węgla. 
W ub. roku Polska dostarczyła fińskiej 
energetyce, cementowniom, przemysłowi 
celulozowo-papierniczemu blisko 2,4 min 
ton węgla energetycznego, co stanowi 
około 15 proc, wyeksportowanego w tym 
roku ręęgla do państw kapitalistycznych.

SKONFRONTOWAĆ aktualne 1 przy
szło, społecznie atrakcyjne kierunki roz
woju dużego miasta na przykładzie Poz
nania — z taką inicjatywą zwrócili się 
ekonomiści Zarządu Oddz,ialu Wojewódz
kiego Polskiego Towarzystwa Ekonomi
cznego do władz miasta Poznania I śro
dowisk twórczych. Propozycja została 
przyjęta i poparta.

sprmwy, którym należy poświęcić Jak 
najwięcej uwagi, to określenie domi
nujących czynników rozwoju nowocze
snego miasta-aglomcracji. Obok geogra
ficznych założeń należy wnieść pełniej
szą niż dotąd społeczno-ekonomiczną 
ocenę procesów urbanizacji i przeobra
żeń miast oraz próby wartościowania 
aktualnych ! przyszłościowych, społecz
nie atrakcyjnych kierunków rozwoju 
aglomeracji wielkomiejskich. Zagadnie
niem bardzo istotnym I trudnym jest 
ukazanie możliwie pełnego obrazu pro
blemów 1 czynników, które powinny być 
brane pod uwagę w procesie świadome
go kształtowani» wielkich miast I ich 
udziału w gojuodarce kraju. Chodzi Jed
nocześnie o v%bogacenle warsztatu pla- 
nlstyczno-anaHtycznego stosowanego w 
prognozowaniu I programowaniu rozwo
ju.

Co do czynników rozwoju nowocze
snego miasta w spojrzeniu Interdyscy
plinarnym szczególnie chodzi o:
• określenie funkcji aglomeracji 

miejskich o charakterze ponadregional
nym,

• waloryzacje zasobów naturalnych i 
tecbmcznych oraz ochronę środowiska 
na tle przeobrażeń urbanistycznych,

0 wpływ wyboru kierunków rozwoju 
na rozwiązania infrastrukturalne,

0 zagadnienia komunikacyjne, 
0 miejsce człowieka w mieście przy

szłości itd.

Takim właśnie celom i tematom po
świecona Jest organizowana po raz 
pierwszy w naszym kraju ogólnopolska 
sesja naukowa „Czynniki rozwoju no
woczesnego njiasta, AGLO-PO 72-2009” 
(Poznań 24-25 październik 1972 r.). Sesje 
organizuje Polskie Towarzystwo Ekono
miczne, Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
w Poznaniu w porozumieniu z Prezy
dium Rady Narodowej Mia.sta Poznania 
oraz przy udziale członków Oddziału 
Towarzystwa Urbanistów Polskich w 
Poznaniu. Patronat nad tą Sesją objął 
prof, dr Kazimierz Secomski I zastęp
ca Przewodniczącego Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów. Referaty 1 
komunikaty zostały opracowane przez 
wybitnych znawców problematyki urba- 
nlstyczńo-przestrzennej, teoretyków, 
praktyków i działaczy społecznych.

LECH ZIMOWSKI
P.S. Obrady Sesji odbywać się- będą 

w Poznaniu w Pałacu Kultury przy 
ul. Armii Czezwonej 7« w dniach' 24—25 
października 1972 r.



Realizując uchwalę vr 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — Zjedno
czenie Przemysłu Lotniczego 
i Silnikowego przystąpiło do 
prac nad usprawnieniem za

rządzania przemysłem *).  Jednocześ
nie prowadzono prace nad perspek
tywicznym programem rozwoju 
przemysłu, porządkowano strukturę 
organizacyjną, zaplecze naukowo- 
-badawcze. techn iczno-rozwo jowe 
i projektowe, doskonalono organiza
cję produkcji oraz bieżącą realiza
cję zadań. W wyniku pomyślnego 
wykonania takiego programu działa
nia przemysł lotniczy i silnikowy 
jest obecnie organizacją komplekso
wą, przygotowaną do realizacji ca
łokształtu zadań wszystkich faz pro
cesu rozwoju społeczno-gospodar
czego.

• tworzenia scentralizowanych fundu
szy w oparciu o sumaryczne wyniki 
ekonomiczne;
• współdecydowania o kierunkach roz

Perspektywiczne zadania przemy
słu lotniczego i silnikowego, wyni
kające z korzystnej koniunktur?'’ na 
krajowych i zagranicznych rynkach 
zbytu na wyroby z zakresu naszej 
specjalizacji, wymagają moderniza
cji systemu ekonomicznego i zasad 
kierowania przemysłem.

W tej sytuacji, ustalenie zarzą
dzeniem Nr 43 Prezesa Rady Mini
strów z dnia 15 maja 1972 r. trybu 
wprowadzania zmian w systemie go
spodarowania pozwoliło Ministrowi 
Przemysłu Maszynowego przekształ
cić Zjednoczenie Przemysłu Lotni
czego i Silnikowego „Delta” w 
wielką organizację gospodarczą ini
cjującą kompleksowe zmiany w me
todach planowania i zarządzania 
gospodarką narodową.

Nowe zasady działalności gospodarczej 
przemysłu lotniczego i silnikowego zo
stały przyjęte w dniu 3 sierpnia 1972 r. 
przez Zespół ci. s. wdrożeń inicjujących, 
zatwierdzone dn wdrożenia od dnia 
1 stycznia 1973 r.

*

Zawarta w zatwierdzonych» „Za
sadach .... ” koncepcja przemian 
systemowych polega na odejściu od 
dotychczasowych metod sterowania 
przemysłem i zastosowaniu metod 
parametrycznych, dynamizujących 
procesy gospodarcze przez sprzęże
nia określone optymalnymi parame
trami i instrumentami ekonomicz
nymi.

W tym stanie rzeczy ulega zmia- , nie charakter Zjednoczenia. W nowych warunkach Zjednoczenie otrzymuje status przedsiębiorstwa 
o zwiększonym zakresie uprawnień 
i samodzielności decyzji gospodar
czych. Uprawnienia te są jednocze
śnie powiązane z odpowiedzialnością 
za realizację ustalonych celów.

Przedsiębiorstwa utrzymują 'do
tychczasowa samodzielność przy 
większym stopniu zintegrowania.

Zwiększone uprawnienia zjedno
czenia przedsiębiorstw wynikają z: 

a) wskaźników*
ny^h do preferowanego asortymentu wy-, 
robów finalnych (na potrzeby eksportu 
t rynku wewnętrznego), zadań obUgato- 

• ryjnrch w dziedzinie nowej techniki 
(problemy wezlow?) oraz limitów inwe
stycji kredytowapyglł; .
- b) kierowania - zjednoczeniem Ta’ 
mocą instrumentów, ekonomicznych,' w 
postaci wieloletnich parametrów i relacji;

c) rozszerzenia uprawnień dyrektora 
Zjednoczenia do samodzielnego podej
mowania szeregu decyzji gospodarczych.

Zwiększenie stopnia integracji 
działania jednostek organizacyjnych 
nastąpi przede wszystkim w wy
niku:

woju branży I poszczególnych przedsię
biorstw; 1
• prowadzenia wspólnych przedsię

wzięć w zakresie postępu technicznego.

Ustalone instrumenty ekonomicz
ne (parametry) stwarzają znaczne 
pole manewru dla przemysłu, a jed
nocześnie stanowią określone ramy 
działalności będącej pod kontrolą 
organów ‘ centralnych.

W ten sposób system ekonomicz
ny, z częściowym utrzymaniem za
dań obligatoryjnych, zapewnia kie
rowanie przez Ministra działalnością 
zarówno bieżącą, jak i rozwojową. 
Ustalone parametry wieloletnie 
stworzą możliwość podejmowania 
działań przyszłościowych, co w za
sadniczy sposób ułatwi realizację 
zadań planu centralnego,

Według nowych zasad działalności 
gospodarczej — ZPBiS — poza wy
mienionymi uprzednio obligatoryj
nymi zadaniami i limitami, kiero
wać się będzie następującymi pod
stawowymi parametrami:

1. normatywną relacją wieloletnią wy
znaczającą wzrost funduszu plac w sto
sunku do wzrostu produkcji dodanej,

2. normami obciążenia funduszu plac 
„ i oprocentowania funduszy własnych w 

środkach trwałych,
3. stopą oprocentowania kredytów na 

Inwestycje i na zapasy.

„DELTA” — zmiany kompleksowe
ANDRZEJ JEDYNAK

4. normatywnym wskaźnikiem udziału 
w kwocie dewiz uzyskanych z eksportu 
do krajów kapitalistycznych, wyznacza
jącym limit wydatków na import z togo 
kierunku.

Postaram się krótko przedstawić 
mechanizm działania tych parame
trów.

*

W dotychczasowej metodologii 
obowiązuje 6 mierników produkcji 
(towarowa, globalna, zakładówa, 
sprzedaż, dodana bez amortyzacji, 
dodana z amortyzacją), natomiast 
wg nowych zasad — 2 mierniki:

— sprzedaż wg cen realizacji obejmu
jąca wartość dostaw na rynek krajowy 
wg cen zbytu i na eksport wg cen 
transakcyjnych;

— produkcja dodana stanowiąca war
tość sprzedaży wg ■ cen realizacji po
mniejszoną o wartość zakupów materia- 

.llów^ma ®eje .biez<ićej-.lrprofli^jŁ» 
. o .splktę • rat ■ kredytów, inwestycyjnych.
wraź’z ódśćtkamf/ /

Miernik ten ma zastosowanie do usta
lania wielkości dysponowanego funduszu 
plac.

Za pośrednictwem tego miernika 
następuje sprzężenie wyników dzia
łalności w sferze gospodarki mająt
kiem przedsiębiorstwa a rozmiara
mi środków na opłacanie pracy ży
wej. oraz sprzężenie między działal
nością rozwojową a dysponowanym 
funduszem płac.

Dysponowany fundusz plac kształ
towany będzie przez relację wy
znaczającą dopuszczalny wskaźnik 
wzrostu funduszu płac w stosunku 
do wzrostu produkcji dodanej lub 
prościej — wskaźnik pokrycia wzro
stu produkcji dodanej wzrostem 
funduszu plac.

Podstawą do wyliczeń wartości 
produkcji dodanej jest wartość 
sprzedaży w cenach realizacji^ stąd 
sprzężenie najczulszego instrumentu 
ekonomicznego, jakim jest fundusz 
płac, z rozmiarami sprzedaży; elimi
nuje to potrzebę wyznaczania wiel
kości produkcji.

Warto również podkreślić, że 
przez sprzedaż w cenach realizacji 
wpływ na wielkość funduszu plac 
będą miały ceny dewizowe uzyski
wane w eksporcie, natomiast wzrost 
zapasów wyrobów gotowych obni
żać będzie środki na place.

Dalszy czynnik kształtujący roz
miary funduszu plac to poprawa go
spodarki materiałowej.

Według nowych zasad — dzięki 
zastosowaniu wartości produkcji 
dodanej — rozmiary zużycia i roz
miary zapasów materiałowych będą 
bezpośrednio wpływać na wielkość 
funduszu płac, a zatem na wzrost 
średnich płac. To sprzężenie powin
no jednoznacznie wpłynąć na uzy

skanie zasadniczego-postępu w dzie
dzinie gospodarki materiałowej, na 
likwidację zapasów zbędnych oraz 
obniżenie obecnie obowiązujących 
normatywów zapasów. .

Następny czynnik kształtujący po
ziom funduszu plac to rozmiar splat 
kredytów inwestycyjnych wraz z od
setkami.

Im większe będą rozmiary reali
zowanych ’ inwestycji, tym większe 
będą spłaty kredytów i tym więk
szy będą miały wpływ na obniże
nie dynamiki produkcji dodanej, 
a tym samym obniżać będą fundusz 
płac.

Wprowadzenie spłat kredytów 
inwestycyjnych jako elementu po
mniejszającego wartość produkcji 
dodanej wpływa przede wszystkim 
na wyzwalanie rezerw zdolności 
produkcyjnych i na inwestycje 
o wysokiej efektywności, a o to 
przede wszystkim chodzi..

Wg nowyeh - zasad clieemy prze- 
kształełę fundusz" płać w fundusz 
wynagrodzeń.

Dotychczas składnikami wynagrodzeń 
pracowników jest szereg tytułów o róż
nych podstawach tworzenia. Poza osobo
wym i bezosobowym funduszem plac 
występują np. fundusze premiowe za 
różne rodzaje oszczędzania, fundusz na
gród i premii za eksport, nagrody za 
wyroby oznaczone znakiem jakości itp. 
— w sumie kilkanaście składników wy
nagrodzeń. Wszystkie te źródła nagród 
i premii były faktycznie dodatkiem do 

plac, przyznawanym' na ogól bez obiek
tywnych kryteriów pozwalających na 
sprawiedliwy Ich podział.

Opracowane przez nas zasady 
przewidują włączenie wszystkich 
tytułów wynagrodzeń do funduszu 
płac, a w konsekwencji .do zorgani
zowanego rozdziału wszystkich dy
sponowanych środków między człon
ków załogi wg obiektywnych i z gó
ry znanych zasad. W efekcie, placa 
robotnika, która dotychczas mogła 
zawierać 13 składników wynagro
dzenia, obecnie będzie mogła zawie
rać 5 składników.

*
Następne zagadnienie, które chciał- 

bym naświetlić, to problem inwesty
cji. jako podstawowy czynnik roz
woju produkcji. Przyjęto, że zasad
niczym źródłem finansowania inwe
stycji jest kredyt bankowy oprocen
towany w wysokości 8 proc, w skali 
rocznej. Kredyt ten spłacany’ będzie 
z amortyzacji od nowych obiektów, 
natomiast odsetki bankowe — z zy
sku brutto.

Za okres-realizacji inwestycji od
setki naliczane będą również w 'wy
sokości 8 proc, i podlegają ratal
nymi’ spłatom razem z kwotą kredy
tu po zakończeniu i rozliczeniu 

inwestycji. Okres spłaty kredytu 
wraz z -odsetkami zsynchronizowa
ny będzie z okresem amortyzacji.

Jak działać będzie tak wysokie 
oprocentowanie kredytów inwesty
cyjnych?

Wpływ na wysokość funduszu 
płac już przedstawiłem — są jed
nak dalsze skutki nadmiernego, 
nieefektywnego lub przewlekłego 
inwestowania.

Spłaty rat kredytów i odsetek są 
obligatoryjne bez względu na sto

pień wykorzystania nowo powstałego 
majątku i w większym lub mniej
szym stopniu pomniejszają zysk 
netto, który podlega podziałowi na 
fundusz premiowy pracowników sa
modzielnych i kierownictwa oraz na 
fundusz przedsiębiorstwa.

Spodziewamy się, że w efekcie 
system kredytowania inwestycji roz- 

■ wo-jowych. -doprowadzi ?
Svybom- .optymalnych rozwiązań 

projektów zapewniających efektywność 
inwestycji,
• do skrócenia cykli inwestycyjnych 

w celu minimalizacji kwot odsetek spła
canych z zysku,
• do - skrócenia cykli dochodzenia do 

projektowych zdolności produkcyjnych,
• do przekraczania zdolności projekto

wych , w celu stworzenia możliwości 
przyspieszenia spłaty rat kredytu dla 
zmniejszenia obciążeń zysku przedsię
biorstwa.

Naszym zdaniem, system kredy
towania inwestycji i 8 proc, stopą 
odsetek powinien w stosunkowo 
krótkim okresie przyczynić się do 
optymalizacji procesu inwestycji.

Drugim ważnym źródłem finanso
wania inwestycji . jest fundusz 
przedsiębiorstwa tworzony z zysku 
netto i przeznaczony głównie na re
nowację parku maszynowego i mo
dernizację procesów technologicz
nych. Inwestycje te nie podlegają 
limitowaniu a wielkość funduszy 
pozostających w dyspozycji zależeć 
będzie od poprawy wyników eko
nomicznych.

W związku z tym. że fundusz 
przedsiębiorstwa przeznaczona’ jest 
również na'sfinansowanie przyrostu 
środków obrotowych — wielkość 
dysponcrwanych środków na inwe
stycje własne zależeć będzie rów
nież od stanu gospodarki materiało
wej.

Stworzenie, możliwości wypraco
wania funduszu przedsiębiorstwa w 
rozmiarach przewyższających do
tychczas dysponowane środki, po
winno w zasadniczy sposób przy
spieszyć postęp technologiczny 
i pozwolić na likwidację opóźnień, 
jakie miały miejsce w latach 1988— 
1970 w przemyśle lotniczym.

Nowe zasady działalności gospo
darczej Zjednoczenia Przemysłu 
Lotniczego i Silnikowego wprowa
dzają zasadnicze zmiany w źródłach 
tworzenia funduszy w przedsiębior
stwie.

Dotychczas występują i źródła two
rzenia funduszy;

1. zysk, z którego tworzono fundusz 
zakładowy i pochodne — eocjainy 
i mieszkaniowy,

2. budżet państwa, z którego pocho
dziły nagrody za efektywność eksportu 
i zasilanie funduszu socjalnego,

3. amortyzacja tworząca fundusz na 
kapitalne remonty,

4. koszty — w skład których wchodzi 
splata odsetek od kredytów obrotowych 
(4 proc.) i tworzenie premii pracowni
ków i kierownictwa. .

Zasady przewidują tylko 2 źró.- 
dła środków na - powyższe cele;, 
koszty produkcji L-zysk, przy czym" 
z zysku tworzony będzie fundusz 
premiowy — pozostałe fundusze w 
ciężar kosztów. Szczególne znacze
nie z punktu widzenia polityki so
cjalnej ma zmiana zasad tworzenia 
funduszu zakładowego (który prze
kształcony został w fundusz 13 pen
sji) oraz funduszu socjalnego 
i mieszkaniowego.

Fundusze te tworzone będą w cię
żar kosztów produkcji w relacji do 
funduszu plac. Zapewni to ich sta

bilizację 1 sukcesywny wzrost; —; 
w miarę wzrostu zatrudnienia 
i średnich płac.

*

Zdaję sobie sprawę, że w krótkim 
wystąpieniu nie mogłem scharakte
ryzować w pełni zasad działalności 
gospodarczej, jakie obowiązywać bęę 
dą Zjednoczenie, niemniej chciał- 
bym podkreślić, że przyjęte zasady 
tworzą zwarty i wewnętrznie zgod
ny system ekonomiczny, który po
winien być skutecznym instrumen
tem poprawy efektywności całej 
organizacji przemysłu.

W trakcie prac nad ukształtowa
niem nowych zasad działalności 
gospodarczej uzgodniliśmy szereg 
kontrowersyjnych poglądów na spo
sób rozwiązania poszczególnych pro- 
blemów.

Ostatni problem, jaki chcialem 
poruszyć. to sprawy związane 
z wdrożeniem nowych zasad gospo
darowania. Jest to bardzo trudny 
problem natur?' organizacyjnej 
i spoleczno-psychologicznej. wyma
gający olbrzymiego nakładu pracy 
szkoleniowej bardzo licznych zespo
łów ludzi w’ piz.ed.siębiorstwach.

Zasady „gry” ekonomicznej muszą 
być przyswojone przez załogi -naj
niższych nawet szczebli zarządza
nia.

Równolegle z wdrażaniem zmian 
w metodach planowania i zarządza
nia wprowadzań?' będzie we wszyst- 
kich naszych przedsiębiorstwach 
nowy system płać — zgodnie 
ż Uchwałą Nr 222 Rady Ministrów.

Trwają również prace nad do
stosowaniem do nowych zasad — go
spodarowania — form planowania 
i sprawozdawczości oraz ewidencji 
księgowej. W tym zakresie po
ważne obawy budzi problem, czy nie 
staniemy przed faktem konieczności pro
wadzenia podwójnej buchalterii — wg 
starych 1 wg nowych zasad — co po
ciągnęłoby dodatkowe nakłady pracy 
nieefektywne dla przemysłu. Mam na
dzieję, że dla dobra nowych zasad — 
ograniczy się żądanie „starych" infor
macji do niezbędnego minimum.

Podjęcie tak szerokiego zakresu 
prac możliwe było tylko w warun
kach pełnego zaufania do załóg na
szych przedsiębiorstw, do spraw
ności i umiejętności koncentrowania 
wysiłków na najważniejszych dla 
przemysłu sprawach.

Obecny wysoki stan zaawansowa
nia prac nad wprowadzeniem no- 
w?-ch zasad gospodarowania w 
ZPLiS jest wirnikiem intensywnej 
prac?’ wszystkich zespołów, a -w 
szczególności Zespołu Rządowego 
d.s. wdrożeń inicjujących zmiany w 
metodach planowania i zarządzania.

Zatwierdzenie nowych zasad z od
powiednim wyprzedzeniem w sto
sunku do terminu wdrożenia ' po
zwoli ną odpowiednie przygotowanie 
■wszystkich jednostek orgariizacyjr 
nych i . opanowanie trudnej sztuki 
posługiwania ' się w; zarządzaniu 
instrumentami ekonomicznymi.

•) Publikacja oparta jest o referat Dy
rektora Naczelnego Zjednoczenia Prze
myślu Lotniczego i Silnikowego Andra-- 
ja Jedynaka wygłoszony na krajowej 
naradzie w dniu 9.X.1972 r. poświęconej 
wdrożeniom Inicjującym zmiany w me
todach planowania i zarządzania w wy
branych przedsiębiorstwach i zjednocze
niach.

r -v-y 7 DROŻENIA inicjujące — takie określenie powstało na 
1 / ostatniej naradzie w Komitecie Centralnym PZPR w
\ Ą/ dniu 9 października 1972 r. z przedstawicielami kierow- 

nictwa resortów gospodarczych, sekretarzami ekonomicz-
* ’ nymi Komitetów Wojewódzkich Partii oraz reprezentan

tami aktywu zainteresowanych zjednoczeń i zakładów 
pracy. Tematem narady było przygotowanie do wprowadzenia w 
życie w wybranych zjednoczeniach i przedsiębiorstwach nowych 
zasad organizacji i funkcjonowania.

Konieczność pogłębionych zmian w metodach planowania i za
rządzania, zmian konsekwentnie podporządkowanych celom rozwoju 
społeczno-gospodarczego — wynika jednoznacznie z linii nakreślo
nej przed niespełna 2 laty przez VII i VIII Plenum KC PZPR i po
twierdzonej również w uchwałach VI Zjazdu i na ostatnio odbytym 
VI Plenum KC PZPR. Konieczność ta, najogólniej rzecz biorąc, wy
nika ze współzależności pomiędzy rozwojem sił wytwórczych i sto
sunków produkcji, z potrzeby dostosowania do przyspieszonego 
tempa rozwoju naszej ekonomiki takich elementów, jak organizacja 
i funkcjonowanie gospodarki; z potrzeby doprowadzenia do większej 
zbieżności między nowoczesnością wprowadzaną w sferze produkcji 
a odpowiadającą jej nowoczesnością w sferze organizacji i funkcjono
wania gospodarki.

Miarą nowoczesności metod planowania i zarządzania będzie ich 
efektywność społeczna i ekonomiczna; ich wpływ na wzrost. wy
dajności i poprawę jakości pracy; na lepsze, bardziej ekonomiczne 
wykorzystanie majątku produkcyjnego; na oszczędną gospodarkę 
materiałową. Będą się liczyły oczywiście tylko te wyniki pracy, które 
zostaną potwierdzone społecznie, a więc odpowiadające potrzebom 
zarówno pod względem struktury asortymentowej produkcji, jej no
woczesności i jakości, jak i pod względem kosztów i cen.

WDROŻENIOWE jednostki inicjujące objąć mają w 1973 roku 
niemałą część gospodarki. Z obecnych przygotowań wynika, 
że skupią one w roku przyszłym zjednoczenia i przedsiębior

stwa zatrudniające blisko pół miliona pracowników. W jednostkach 
tych wytwarza się wartość produkcji (w cenach zbytu) rzędu 250 
mid złotych, z czego ok. 100 mid złotych stanowi produkcja prze
znaczona na potrzeby rynku. Duży udział w produkcji tych jednostek 
ma produkcja przeznaczona na eksport. Są to wielkości niebagatelne.

Oznaczałoby to. że wdrożenia nowych metod planowania i zarzą
dzania obejmą jednostki gospodarcze zatrudniające ok. 10 proc, za
trudnienia ogółem w przemyśle. Wartość produkcji' , wytwarzanej 
przez te jednostki wynosiłaby zaś ponad 20 proc, ogółem wartości 
produkcji przemysłowej. Wartość produkcji przeznaczonej na ’ rynek 
— blisko 25 proc, ogółem wartości produkcji przemysłowej prze
znaczonej na rynek; a produkcja przeznaczona na eksport — ok. 30 
proc, ogółem produkcji przemysłowej przeznaczonej na eksport.

Przy tej skali przedsięwzięcia oczywiste staje się, że wyniki 
osiągnięte dzięki nowym metodom planowania i zarządzania w jea- 
nostkach inicjujących będą miały uchwytny wpływ na ogólne wy
niki gospodarcze. Podnosi to rangę inicjowanych zmian, a jednocześ
nie zmusza do większej dbałości o prawidłowe ich przygotowanie 
i przeprowadzenie. Na naradzie przestrzegano przed różnymi nie
bezpieczeństwami, które mogłyby zagrozić spełnieniu tych założeń. 
Przede wszystkim istnieje potrzeba zapewnienia właściwej zbież
ności oomiędzy korzyściami „dla siebie” w jednostkach inicjujących 
a korzyściami dla społeczeństwa.

Nowe zasady gospodarowania nie mogą stwarzać uprzywilejowa
nych warunków w dziedzinie możliwych do osiągnięcia dochodów 
pracowniczych w jednostkach inicjujących już w punkcie starto- 
icym — zanim korzyści dla społeczeństwa, wynikające z wdrożenia 
nowych metod planowania i zarządzania, nie zostaną rzeczywiście 

wytworzone i potwierdzone. Nowe zasady planowania i zarządzania 
powinny oczywiście gwarantować niezbędną elastyczność, bez której 
trudne byłoby wyzwolenie inicjatyw i inwencji, o które chodzi 
przecież przede wszystkim w całym tym przedsięwzięciu.

ZNAJDUJEMY SIĘ obecnie w ważnym momencie przygotowania 
przedsięwzięć wdrożeniowych, w dziedzinie planowania i za
rządzania. Zgodnie z wcześniej podjętymi założeniami — wdra

żanie powinno zacząć się z początkiem roku 1973. W najbliż
szych tygodniach powinno więc nastąpić zatwierdzenie branżowych 
i zakładowych projektów wdrożeń. Na ponad dwadzieścia tego ro
dzaju projektów — zatwierdzonych i w toku zatwierdzania jest 
zaledwie 'kilka. Stwierdzenie to nie może być jednak odczytywane 
jako przynaglanie do formalnego wywiązania się z terminu. Naj
ważniejsza j6st bowiem jakość przygotowanych projektów. Zachodzi 
potrzeba maksymalnego skoncentrowania wysiłków zainteresowa
nych jednostek i nadzorujących je ministerstw na doprowadzeniu do 
takiej finalizacji prac nad przygotowaniem projektów, która by 
przyniosła możliwie najlepsze ich przygotowanie jakościowe.

Opracowanie komisji partyjno-rządowej ma duże znaczenie dla 
właściwego przygotowania wdrożeń, ale bynajmniej nie zastępuje 
tego przygotowania. Określona przez komisję koncepcja zmian ma 
charakter ogólny i jako taka stanowi ważną wytyczną dla wdrożeń, 
wytyczną kierunkową. Przekucie tej ogólnej koncepcji w konkretne 
rozwiązania dla właściwych zjednoczeń i przedsiębiorstw jest zada
niem nie mniej, trudnym i żmudnym, niż wypracowanie samej kon
cepcji. Praca nad konkretnymi projektami, to także pole dla twór
czych poszukiwań, ponieważ różnorodność warunków poszczególnych 
zjednoczeń i przedsiębiorstw nie pozwala na stosowanie wszędzie 
jednakowych wzorców.

Jak już wspomnieliśmy za przygotowanie konkretnych projektów 
wdrożeń odpowiadają zainteresowane zjednoczenia i przedsiębior
stwa oraz nadzorujące je ministerstwa. Instancje partyjne powinny 
ze swojej strony wykazać maksymalną pomoc i opiekę. O dopuszcze
niu projektów db wdrażania decydować będzie w ostatniej instancji 
w imieniu rządu specjalna komisja, która została powołana pod 
przewodnictwem zastępcy przewodniczącego Komisji Planowania 
tow. J. Pieńkowskiego.

Wdrożenia nie powinny być traktowane jako jeszcze jedna akcja, 
o której się po paru miesiącach zapomina. Jednostki inicjujące przyj
mują na siebie zobowiązania, z których będą rozliczane w długim 
okresie czasu. Zwrócono na naradzie uwagę, że takie konsekwentne 
stanowisko nie będzie łatw^w realizacji. Nie działamy w próżni i 
wdrożenia inicjujące muszą uwzględniać utrudnienia wynikające 
z otaczających je warunków. Zachodzi zwłaszcza potrzeba utworze
nia instytucji, która by zajmowała się pogłębioną analizą wyników 
osiąganych przez omawiane jednostki.

Do takich trudności, z którymi' należy się liczyć przy wdrażaniu, 
nowych zasad gospodarowania, i o których mówiono na naradzie — 
należy tzw. „podwójna buchalteria1’, do jakiej może zmuszać jed
nostki inicjujące fakt, że obok rozliczania ich według nowych zasad 
będą one zobowiązane do wykonywania wielu czynności planistycz- 
no-spiawozdawczych wynikających z ogólnie obowiązujących prze
pisów.. Dlatego też m.in. konieczni będzie pomoc i opieka nad 
wdrożeniami również po ich przygotowaniu i zatwierdzeniu.

rSMATEM,. przewijającym się w większości wypowiedzi na nara
dzie, była sprawa doskonalenia nowych form organizacji i funk
cjonowania . już po zatwierdzeniu projektowanych wdrożeń.

Chodziło zwłaszcza b to, by nowe zasady, mogły być aktualizowane 
stosownie do zmieniających się warunków. Zwłaszcza przy dyna

micznym rozwoju gospodarczym zmienia się ocena napięcia zadań 
ustalonych w poprzednim okresie. Widzimy to na przykładzie prze
kroczenia planu tegorocznego, w wprowadzonych poprawkach do 
wycinka pięciolatki przy opracowywaniu NPG na rok przyszły.

Powiększają się i zmieniają pod względem struktralnym potrzeby 
rynku wewnętrznego. Zmienia się sytuacja na rynkach zagranicz
nych. Aktualizacja nowych zasad organizacji i funkcjonowania go
spodarki nie będzie mogła następować w zrutynizowanej formie 
nieustających korekt wielu krótkookresowych wskaźników dyrek
tywnych.

I następna niezwykle ważna sprawa. Będą się zmieniały warunki 
dla wdrażanych nowych zasad w dziedzinie ogólnie obowiązujących 
metod planowania i zarządzania. Mówił o tym na naradzie m.in, 
zastępca przewodniczącego Komisji Planowania. — Józef Pińkow- 
ski. Prace nad jednostkami inicjującymi wdrożenia stanowią bardzo 
ważny element, doskonalenia metod planowania i zarządzania w 
naszym kraju, ale nie wyczerpują one bynajmniej prac, jakie w dzie
dzinie doskonalenia planowania i zarządzania są i muszą być prowa
dzone. Zmienia się funkcja planu rocznego, który nie tylko w przy
padku jednostek inicjujących, ale w skali całej gospodarki musi, bie
żąco otwierać możliwości kontynuacji dynamicznego rozwoju społecz
no-gospodarczego i idącego z tym w parze powiększania efektywności 
społeczno-ekonomicznej tego rozwoju.

Prowadzone są prace nad doskonaleniem metod planowania wielo
letniego. Również w dziedzinie instrumentów ekonomiczno-finanso
wych doskonalenie obowiązujących zasad nie może ograniczać się do 
jednostek inicjujących, ale musi obejmować rozwiązania -ogólnie 
obowiązujące. Znajduje to wyraz w przygotowywanych zmianach 
systemu finansowego; w rozszerzaniu zastosowania cen transakcyj
nych w zakresie handlu zagranicznego i produkcji z nim związanej; 
w pracach nad dalszym doskonaleniem systemu cen.

NAJWAŻNIEJSZY wniosek z narady polega na nadaniu odpo
wiednio wysokiej rangi pracom związanym z omawianymi na 
niej wdrożeniami inicjującymi. Narada podkreśliła, że przed

sięwzięcie to będzie wcielane w życie w sposób konsekwentny i bez 
żadnych taryf ulgowych. Wielu mówców nawiązywało w tym 
świetle do sprawy szkolenia. Nie ulega wątpliwości, że rozumienie 
i znajomość reguł nowych zasad gospodarowania jest warunkiem 
powodzenia przedsięwzięcia.

Przyciągnięcie szerszych kręgów ludzi do wdrażania nowych za
sad gospodarowania nie może zostać osiągnięte na drodze formal
nego przeprowadzenia określonej liczby kursokonferencji. Tym bar
dziej, że problem nie polega tylko na zaznajomieniu z ogólną kon
cepcją zmian, ale obecnie coraz bardziej na konstruktywnym 
i twórczym dostosowaniu tej koncepcji do konkretnych warunków 
poszczególnych branż i przedsiębiorstw. Akcent powinien być więc 
położony na szkoleniu na miejscu, we właściwych zjednoczeniach 
i przedsiębiorstwach; na szkoleniu „nie na pamięć — ’ jak na to 
słusznie zwrócił uwagę jeden z uczestników narady — ale na rozu
mieniu i odczuwaniu bezpośrednich związków między tym co ogól
ne, i tym co konkretne w zjednoczeniu i przedsiębiorstwie”.

M.M.
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

KŁOPOTY
RAD NARODOWYCH
Z PLANOWANIEM
PRACE nad doskonaleniem systemu planowania i zarządzania na miarę bieżących i przyszłościowych potrzeb są dość wydatnie zaawansowane w resortach i zjednoczeniach. Inaczej nieco ma się spra- 

• wa w radach narodowych i ich pre- . zydiach.Występują tu wyraźne rozbieżności w sposobie rozdysponowania np. nakładów inwestycyjnych i środków finansowych oraz zadań, jak też — na tym tle — kontrowersyjność stanowisk prezydiów rad narodowych oraz zjednoczeń i resortów. 'A rzecz jest niebagatelna, bowiem z ogólnego programu poważne zadania przypadają organizacjom gospodarczym podporządkowanym i nadzorowanym przez rady narodowe; udział .tych organizacji w produkcji rynkowej sięga 25 proc., zaś w działalności usługowej mają one niemal wyłączność.Z całości ogólnego planu niemałe też zadania w zakresie rozwoju usług i produkcji rynkowej przypadają dla całego przemysłu terenowego, z różnym ich nasileniem w przekroju województw. Jednakże, zważywszy na całkowite podporządkowanie tej części państwowego przemysłu radom narodowym, oraz rolę tego przemysłu w realizacji zadań w zakresie zaspokajania potrzeb konsumpcyjnych, sposób 
spełniania funkcji koordynacyjno- 
zarządzającej przez prezydia rad 
narodowych ma decydujące znacze
nie dla prawidłowej realizacji za
dań przez ten przemysł.

Czy uzasadnione są obawy i w jakim stopniu potwierdza się opinia, że w prezydiach rad narodowych brak znamion poprawy i zmian w systemie planowania i zarządzania9 Posłużmy się jednym, konkretnym przykładem.W kompleksie zadań i celów, wynikających z całości programu, mają swój udział i przedsiębiorstwa państwowego przemysłu terenowego 
województwa rzeszowskiego; koordynatorem ich poczynań, a zarazem reprezentantem interesów jest Wo- 

. jewódzkie Zjednoczenie PPPT w 
Rzeszowie.

Załogi przedsiębiorstwa I aktyw gospo
darczy państwowego przeinystu tereno- 

' wego województwa rzeszowskiego przy
jęły zadania osiągnięcia w 1975 roku 
wartości sprzedaży produkcji i usług 
,na poziomie 2.205 min złotych (170 proc.). 

,<?W odniesieniu do bazy z 1070 r. stano
wiącej wartość 1.297 min zł wyraża się 
przyrostem wartości na kwotę 908 min 
złotych. Przy czym, w działalności usłu
gowej przyjęto założone odpowiednio na 
1975 rok osiągnięcie 147 inhi złotych 
(258 proc.), eo stanowi 90 min złotych 
przyrostu wartości usług dla ludności w 
stosunku do wielkości bazowej z 1970 
roku.Jakkolwiek w jednym i drugim przypadku założone wskaźniki znacznie przekraczają średnie przemy- ’ .słu terenowego w kraju, Prezydium WRŃ w Rzeszowie podniosło zada- ,nia o dalsze 150 min zł, sprowadzając podwyższoną wielkość produkcji w 1975 «roku do poziomu 2.35(1 min złotych.Niemal podwojenie produkcji i -potrojenie wartości usług zależne jest nie tyle od istniejącej bazy technicznej. co od osiągnięcia jej wielkości planowanej, i to w sposób ryt
miczny, a jednocześnie pełny. Natomiast samo rozwinięcie bazy technicznej do założonego poziomu zależne jest od prawidłowego ustalenia . i realizowania programu inwestycji 'i kapitalnych remontów, który to program — ściśle związany z pro- ■gramem organizacyjnym — powinien zapewnić realizację założonych zadań na lata do 1975 roku i osiągnięcie wartości produkcji i usług w 1975 roku na poziomie 2.350 milionów złotych.Jak z tego wynika, jedną z fundamentalnych spraw — w kompleksie działalności gospodarczej — stanowią inwestycje.Plan nakładów w inwestycjach branżowych do roku 1975 zamknął się kwotą 348:6 min złotych, w tym 173.7 min złotych na roboty budowlano-montażowe. W ten oto sposób. abstrahując od kwestii niewielkiego zresztą przyrostu wartości produkcji na skutek wzrostu wydajności pracy w wyniku wzrostu ■wysiłku ludzkiego i usprawnień organizacyjnych — każda zainwestowana złotówka miała dać w roku

1975 dodatkową produkcję i usługi wartości 2,6 złotego, czyli zakładano równocześnie wysoką efektywność nakładów inwestycyjnych.
Skumulowane wielkości przewidywa

nych nakładów pochodzących z różnych 
źródeł włączone zostały w tryb przygo
towań inwestycyjnych. Podjęto czynnoś
ci lokalizacyjne, prace projektowo-doku- 
mentacyjne, przeprowadzono szereg 
uzgodnień i uściśleń asortymentowych, 
przeprowadzono uzgodnienia zadań i 
środków na posiedzeniach Konferencji 
Samorządu Robotniczego w przedsiębior
stwach i, w końcu, zaawlzowano ustale
nia te władzom poszczególnych powia
tów.Słowem — do wypełniania no
wych zadań wystartowano w no
wym stylu. Stworzono najpierw podstawy, a następnie program rozwoju na lata 1971—1975, zapewniając optymalną zgodność wewnętrzną, z równoczesnym zapewnieniem osiągnięcia możliwie maksymalnych efektów, a więc wkładu w ogólnonarodowy program rozwoju kraju.Tak opracowany, wewnętrznie zwarty program rozwoju państwowego przemysłu terenowego województwa na lata do 1975 r„ nagle zarysował się. Nastąpiło to pod wpływem decyzji Prezydium WRN 
obniżenia nakładów inwestycyjnych inwestycji branżowych o 84,6 min złotych, przy utrzymaniu podwyż
szonych zadań wielkości produkcji 
i usług w 1975 roku na poziomie 2.350 min złotych.To oficjalnie. A faktycznie? Bliższa analiza wykazuje, że de facto obniżenie nakładów inwestycyjnych jest większe o dalsze 85,5 min złotych, gdyż w ramy ustalonych oficjalnym obniżeniem limitów wtłoczono pozycje, które nie były objęte pierwszym limitem Prezydium WRN, jak np. dotacje inwestycyjne z rezerw centralnych, inwestycja odtwo- rzeniowa w związku z przekazaniem istniejącego obiektu na rzecz sąsiedniej fabryki przemysłu kluczowego itp.W ten oto sposób wysokość nakładów inwestycyjnych na lata do 1975 roku zmalała do faktycznej wielkości 178.5 min złotych, przy utrzymaniu zadań produkcyjnych podwyższonych do wielkości 2.350 min złotych. Dla porównania warto tu. przytoczyć, że nakłady inwestycyjne minionej 5-latki (1966—1970) wyniosły 245.6 min złotych, zaś wartość produkcji i usług osiągnęła w 1970 roku poziom 1.297 min złotych. ’ •• . ; ■; ’ ;Ten stan rzeczy powoduje nie tylko konieczność skreślenia 16 tytułów inwestycji usługowych i produkcyjnych, ale wywoła poważny regres w zakupach maszyn i urządzeń. bowiem faktycznie 1/3 pierwotnie planowanych nakładów już została zaangażowana. Konsekwencją zaś tego będzie niemożliwość osiągnięcia bazy technicznej, niezbędnej do zapewnienia wzrostu produkcji do wielkości programowanej. Praktycznie oznacza to pod
ważenie programu rozwojowego pań
stwowego przemysłu terenowego wo
jewództwa na lata do 1975 r.Aktvw gospodarczy państwowego przemysłu terenowego, nie znając przyczyn wpływających na decyzje obniżające limity inwestycyjne, uznając jednak ich istnienie, a równocześnie pragnąc — mimo wszystko — wnieść swój wkład maksymalny w realizację ogólnokrajowego programu rozwoju, wysunął dwie, wvdaje się realne, a przy tym dość ootymistyczne (dla przemysłu terenowego) propozycje, a mianowicie. aby:

ft nie zmniejszając zadań w zakresie 
wielkości produkcji i usług przyjąć pre
zydialną klauzulę, że zadania inwesty
cyjne. objęte listą do ewentualnego 
skreślenia, sukcesywnie włączać do rea
lizacji kosztem nieprzygotowanych i 
skreśłanych zadań innych pionów, pod
ległych i koordynowanych przez WRN:

0 uznać ważność gospodarczą zadań 
t listy tytułów obecnie do ewentualnego 
skreślenia, głównie w zakresie produkcji 
rynkowej 1 usług przeznaczając na Ich 
realizacje corocznie określone wielkości 
nadwyżki budżetowej Prezydium WRN.Osiągnięcie zakładanej wielkości wartości sprzedaży produkcji i usług daje wszak wielorakie efekty. Z tych też względów przede wszystkim przedstawione fakty najdobitniej świadczą o potrzebie przyspieszenia i głębszego zaawansowania prac nad unowocześnieniem planistvczno-za- rządzającej działalności rad narodowych i ich organów.

W myśl teorii kontrola jest integralnym ele> 
mentem zarządzania oraz każdego zorgani
zowanego działania, a celem i jednocześ
nie głównym zadaniem systemu kontroli 
powinno być usprawnianie procesów zarzą
dzania i kierowania oraz osiqganie .opty
malnych wyników w każdej działalności. Ty
le-teoria. Nie pierwszy to . i nie ostatni 
przypadek rozziewu między, praktyką a teo
rią, który to rozziew tym jest groźniejszy, 
im ważniejszej dziedziny życia społecznego 
dotyczy.

ZBYT rzadko da się dostrzec w naszej gospodarce związek i wzajemne uwarunkowania czynności’ kierowniczych i kontrolnych. A przecież kontrola stanu wyjściowego powinna poprzedzać proces podejmowania decyzji, następnie zaś badać skutki tych decyzji w fazie ich realizacji. Tymczasem jednak wciąż jeszcze ogranicza się ona wyłącznie do badania zgodności działań z przepisami.Działalnością kontrolną w sferze gospodarki zajmuje się w Polsce wiele instytucji i przybiera ona rozmaite1 formy. Ponieważ jest to rzecz ogólnie znana, nie ma potrzeby wyliczać tych instytucji i form. Natomiast nie od rzeczy, wy- daje się, będzie w tym miejscu zwrócenie uwagi na odczucia, jakie pojęcie „kontrola”, a raczej to, co się pod tym pojęciem nierzadko kryje, wywołują u części praktyków gospodarczych. Jakże nagminne’ są bowiem sytuacje, gdy kontrola stanowi dla jednostki kontrolowanej istny „dopust boży”, Stając się symbolem biurokratyzmu, lodowatej obojętności na racjonalną argumentację, gdy । traktowana jest jako przeszkoda w realizacji codziennych zadań. Co gorsze, jest wiele przypadków, gdy owe uczucia nie wynikają ”'z uzasadnionych obaw o własną skórę, cźy z wrodzonej niechęci do jakiejkolwiek ingerencji, lecz powodowane są względami obiektywnymi. Nietrudno stwierdzić np., źe każde nasze przedsiębiorstwo może, teoretycznie rzecz bio- rąc, podlegać kilkudziesięciu kontrolom przeprowadzanym przez różnych kontrolerów.Jak powiedziano wyżej, kontrola powinna być jednym z zasadniczych narzędzi wykonywania funkcji zarządzania na każdym szczeblu. I gdyby taka była rzeczywistość, pewno inaczej rozpatrywać by trzeba nawet ów zalew kontroli.Pora wysunąć główny zarzut przeciwko naszemu systemowi kontroli: w sposób niedostatecz
ny zajmuje się on węzłowymi problepiami go
spodarowania, jest natomiast w dużej mierze 
nastawiony na wychwytywanie drobiazgowych 
nieraz nieformalności. Pomimo poważnych zmian, jakie na przestrzeni kilkunastu lat dokonały się w naszej ekonomice i życiu społecznym. niewiele się zmieniło w formach, metodach i technice wykonywania kontroli.

LEGALNOŚĆ — A GOSPODARNOŚĆ
Praktyka gospodarcza częstokroć pokazuje jak na dłoni sprzeczności występujące między kryteriami legalności i gospodarności. Postulat racjonalizacji działań gospodarczych niejednokrotnie powoduje konieczność omijania przepisów, odchodzenia od obowiązujących norm. Nieprzypadkowo wśród tych działaczy gospodarczych, którzy miewają kłopoty z organami kontroli, zdarza się spotykać kierowników i dyrektorów najlepszych, głęboko zaangażowanych w swą pracę, ludzi nie ustających w twórczych poszukiwaniach usprawnień, oszczędności społecznych sił i środków. To ci, którzy przekraczają plany przy oszczędności nakładów, lecz do tego niezbędne im jest często odstępstwo od norm, ucieczka ód ’ przepisów. ’

Tu uwaga ną marginesie... Przepisy, które nie nadąT. 
żają za życiem, to nie nasz wynalazek. Tak rzecz się 
ma na całym świecie. Sztandarowym przykładem mo
że tu być niedawna sprawa paryskiego portu lotni
czego. Pracownicy lotniska zagrozili, że zaczną prze
strzegać obowiązujących przepisów, co jak się szybko 
okazało oznaczałoby całkowite sparaliżowanie pracy 
portu.Trudno przewidywać pełne osiągnięcie stanu, w którym działalność zgodna z normami i przepisami będzie jednocześnie działalnością optymalną ekonomicznie. Ważniejsze jest jednak, aby przez system kontroli nie preferować zgod
nej z przepisami przeciętności i konformizmu 
działania.Zależy nam przecież tak bardzo na pobudzaniu inicjatywy i aktywności społecznej sprzyjających postępowi ekonomicznemu. Dążymy do tego, aby usuwać wszelkie przeszkody leżące- na tej drodze, likwidować wszystkie hamulce tego postępu. Tymczasem, jak pokazuje praktyka, właśnie źle rozumiana, lub źle funkcjonująca kontrola stanowi nieraz taki hamulec.

Posłużę się przykładem pochodzącym z telewizyjne
go reportażu pt. „Pszczoły i ludzie", przygotowanego 
przez ośredek krakowski i nadanego w pierwszych 
dniach maja br. Jak wynika z reportażu, w Bochni 
udało się stworzyć unikalny ośrodek pszczelarski, kló.

j ESZCZE w średniowieczu prawa miejskie po- 1 zwalały karać obywateli za zakłócenie ciszy 
nocnej. W Anglii od XVII wieku aż do dziś 

obowiązuje zarządzenie zakazujące mężom bija
nia żon w godzinach nocnego spoczynku, ze 
względu na nadmierną hałaśliwość tych poczy
nań.

Ale żarty na bok. Sytuacja bynajmniej nie 
jest do śmiechu.

Rozpleniło się już nie tylko bezkarne, zakłóca
nie ciszy nocnej, albo ciszy jakiejkolwiek, ale 
stałe przekraczanie dość tolerancyjnie ustalonych, 
u nas barier, powyżej których hałas staje się nie. 
bezpieczny dla wszelkich form życia. Jest on 
przy tym formą agresji wyjątkowo obrzydliwą; 
dociera daleko i atakuje podstępnie, a że nie ma 
swej wagi, postaci i zapachu, często bywa lek
ceważony.

Jest przy tym hałas zazwyczaj agresją ano
nimową. W najbardziej szkodliwych przypad

WYDZIAŁ EKONOMIKI TRANSPORTU 
UNIWERSYTETU GDAŃSKIEGO 

INSTYTUT EKONOMIKI 
TRANSPORTU MORSKIEGO 

ogłasza
KONKURS 

NA STANOWISKO DOCENTA 
w zakresie ekonomiki i Organizacji portów morskich. 

O stanowisko to ubiegać się mogą kandydaci, którzy wykażą się posiada
niem : 
— co najmniej stopnia doktora nauk ekonomicznych 
— odpowiedniego dorobku naukowego w zakresie wymienionej dys

cypliny, 
— odpowiedniego przygotowania do działalności dydaktycznej w za

kresie wymienionej dyscypliny.
— odpowiedniego dorobku w pracy społeczno-politycznej i w pracy 

wychowawczej z młodzieżą.
Wiek kandydata nie powinien w zasadzie przekraczać lat 45. Kandydaci po

siadający stopień naukowy doktora habilitowanego nie są zobowiązani do 
wykazania dorobku naukowego.Do wniosku kandydat dołączyć powinien:— dokładny życiorys— odp's dyplomu ukończenia Studiów ekonomicznych— odpis dyplomu doktorskiego— dokładny opis przebiegu pracy naukowej 1 dydaktycznej—r wykaz opublikowanych prac naukowych

Wnioski w sprawie objęcia stanowiska docenta składać należy w dziekana
cie Wydziału Ekonomii Transportu UG. Sopot. Armii Czerwonej 113 najdalej 
w ciągu 1 miesiąca od daty ogłoszenia niniejszej oferty konkursowej.

K-49 DZIEKAN

HA ŁAS
W SPRAWIE HAŁASU

kach nie mamy bowiem do czynienia i konkret
nym obywatelem zbyt głośno nastawiającym ra
dio, czy konkretnym rozrabiającym pijakiem i 
chuliganem (choć i tak bywa), lecz przeważnie 
z jakąś fabryką, jakimś ruchem ulicznym, ja
kimś przelatującym odrzutowcem. Odpowiedzial
ność rozmywa się, choć dokuczliwość nie maleje.

Wśród różnych form zanieczyszczania środowi, 
ska zanieczyszczanie go. hałasem przeżywa okres 
prosperity. Za zatrucie rzeki i powietrza można 
odpowiadać przed sądem. Za nadmierny hałas 
pociągnąć sprawcę do odpowiedzialności można 
w przypadkach stosunkowo najmniej szkodli
wych w skali globalnej: w przypadku indywidu
alnych zakłóceń porządku i ciszy nocnej, a i tak 
zresztą tylko wtedy, gdy w pobliżu znajdzie się 
milicjant, o cb trudno. Przemysł za nadmierny 
hałas nie odpowiada i nikt mu nie nie jest w 
stanie uczynić.

Tymczasem znane są przypadki śmierci łudzi 
i zwierząt na skutek hałasu wywoływanego 

rego zazdrości, ■ właściwie zazdrościł nam eały świat. 
Wybitny specjalista stworzył tam stację doświadczal
ną, w której zastosował metody, dające roczny wzrost 
produkcji miodu wartości ok. pół miliarda złotych. Od 
stycznia placówka ta już nie Istnieje. Decyzją go
spodarzy terenu w ciągu kilku dni zlikwidowano do
robek lat.

Powód — IKK stwierdził trudności z rozgraniczeniem 
własności prywatnej od uspołecznionej. Konkluzja re
portażu jest taka: człowiek, który powinien dostać 
order, dostał wymówienie.Nie znam szczegółów tej sprawy, dlatego nie chcę wchodzić w głębsze oceny. Jedno pozostaje faktem. Nie będzie sprzyjać dobrej robocie, jeśli nad dyrektorem, który dał gospodarce narodowej dodatkowe miliony, chpć musiał ominąć pewne przepisy — wisieć będzie groźba kary, zwolnienie z pracy czy nawet dochodzenie prokuratorskie. Chcialbym być dobrze zrozumiany. 
Przepisy są po to, aby ich przestrzegać. Ta zasada nie może podlegać żadnej dyskusji. Stanowi ona bowiem nieodłączny warunek sprawnego 
funkcjonowania nowoczesnego państwa. Nie oznacza to jednak, że można przymykać oczy na sytuację, gdy nastąpiła wyraźna dewaluacja przepisów, a niemal każdy z nich może być podważony. Prawo — rzecz święta, jego lekceważenie prowadzi zawsze do anarchii. Co więc robić z przepisami „złymi”? Trzeba wnioskować o ich zmianę. I tu pole do popisu ma właśnie również kontrola. Chodzi więc o to, aby kontrola 
gospodarcza w silniejszy niż dotąd sposób 
uwzględniała te kryteria, które decydują o pra
widłowości merytorycznej oceny kontrolowanych 
zagadnień.Widzimy już zresztą tę tendencję w uchwale nr 191 Rady Ministrów z 10.IX.1971 r. w sprawie resortowej kontroli działalności gospodarczej państwowych jednostek organizacyjnych. Uchwa-

CZEMU 
MA 
SŁUŻYĆ 
KONTROLA?
ANDRZEJ J. LUBOWSKI

ła RM, ustalając kryteria badań i ocen kontrolnych, wysuwa na czoło — co jest bardzo symptomatyczne — kryteria celowości i gospodarności, umieszczając kryteria legalności na następnych miejscach.Cenne to i ciekawe, lecz niełatwe w realizacji. Bo jak np. dokonywać W każdych warunkach oceny gospodarności, jeśli brak w pełni zobiektywizowanych kryteriów, przy pomocy których można by dokonać analizy kosztów. Tymczasem7 łatwiej jest weryfikować zgodność- kontrolowanych zagadnień z kryteriami legalności. Kontrola przecież nie jest władna ustanawiać reguły, ani też zmieniać reguł istniejących. Jej zadaniem jest stwierdzenie odstępstw od zasad i norm. Całe nieszczęście polega na tym, że tu bardzo często aparat kontrolny koń- czj7 swą pracę.A ten etap powinien być dopiero początkiem. W tym bowiem momencie należy rozpocząć ana
lizę, mającą za zadanie ustalenie przyczyn od
stępstwa. Czy ta norma, od której odstąpiono, lub przepis, który złamano, czy to nie są bariery na drodze racjonalnego działania?

Uchwala RM stawia zresztą przed resortową kontro
lą gospodarczą takie właśnie zadanie, mówiąc o ko
nieczności kontrolowania także obowiązujących norm 
„w celu ewentualnego zgłoszenia krytycznych uwag 
i postulatów, dotyczących stwierdzonych wadliwości, 
luk, dezaktualizacji lub ujemnego oddziaływania tych 
notm na dalszy rozwój ekonomiczny i Łechniczno- 
órgamzacyjuy jednostek".

Aby jednak skutecznie atakować przestarzałe normy, hamujące postęp przepisy, potrzebne jest współdziałanie na linii kontrolujący — kontrolowany. Kontrolujący, nawet specjalista w danej dziedzinie, nie jest w stanie właściwie ocenić

przez zbyt nisko przelatujące odrzutowce. Kwia
ty więdną umieszczone w pobliżu silnego źród
ła dźwięków, podobnie zakłóceniu ulega życie i 
zdrowie zwierząt. Znane są metody tępienia 
owadów i drobnych gryzoni przy pomocy ultra
dźwięków. U człowieka wywołują te — dość 
często spotykane, a niesłyszalne — dźwięki, nie
znośne bóle głowy. Z kolei silne, lecz również 
niesłyszalne, bardzo niskie „infradźwięki" powo
dują uszkodzenia narządów wewnętrznych czło
wieka, a nawet śmierć.

■ Badania prowadzone we Francji wykazały, źe 
nadmierny hałas wyzwala instynkty agresywne 
i może być przyczyną zabójstw. W Wielkiej 
Brytanii co trzecia kobieta i co czwarty męż
czyzna cierpią na zaburzenia spowodowane nad
miernym hałasem. Badania radzieckie wykaza
ły, że hałas w ponad 30 proc, badanych przy
padków skraca życie o 8—12 lat! W dawnej 
Anglii winnego przekroczenia wspomnianego już

„antyhałasowego" przepisu umieszczano pod 
wielkim dzwonem, którego bicie powodowało 
nieznośny ból, a nawet ogłuchnięcie. We współ
czesnym świecie ta „kara dzwonu" dotknęła 
wszystkich bez różnicy: cierpią więc anonimowi 
winowajcy i niewinne ofiary. Panujący wszędzie 
hałas jednako skraca życie i niszczy nerwy.

Do najbardziej hałaśliwych miast w Polsce 
należy Poznań i niewiele mu ustępująca War
szawa. Natężenie hałasu wynosi tu przeciętnie 
76—75 db., a na ruchliwych arteriach śródmiej
skich 80—85 db. Oznacza to, że w mieszkaniach 
położonych przy tych ulicach nawet przy szczel
nie zamkniętych oknach* panuje hałas o natęże
niu 40-45 db. podczas gdy polska norma'— nie 
mająca jednak odpowiedniej sankcji prawnej — 
przewiduje w mieszkaniach dla zapewnienia 
odpoczynku nie więcej jak 34 bd.

Tak więc prawdopodobnie parę milionów ro
daków z powodu czyjejś anonimowej działalnoś
ci, braku sankcji prawnych i skutecznego prze- 

przydatności przepisu czy normy, nie obcuje, z nimi na co dzień. Tu najbardziej koippstenty jest kontrolowany specjalista, który mówi: ta norma mi przeszkadza, a w przypadku wykucia naruszenia norm broni zasad racjonalnego działania. _ .Dopiero bowiem odwaga w łamaniu senema- 
tów uczynić moźę z kontroli aktywny element zarządzania, bat zamienić na analizę ekonomiczną. Nie może być kontrola narzędziem represji, za które to najczęściej jest uznawana, a do czego skłaniały doświadczenia z praktyki gospodar
czej Powinna natomiast wskazywać sposoby 
i środki zapobiegania nieprawidłowościom oraz 
inicjować kierunki prawidłowego działania,

KONTROLA WEWNĘTRZNA I ZEWNĘTRZNA
W dyskusjach na temat systemu kontroli słusznie podkreśla się. że nawet najsprawniejszy i szeroko rozbudowany aparat kontroli zewnętrznej nie na wiele się zda, jeśli nie stanie na wysokości zadania kontrola wewnętrzna w tysiącach naszych przedsiębiorstw. Bez wątpienia kontrola wewnętrzna posiada zalety, których nie może mieć aparat zewnętrzny.Przede wszvstkim sprawują ją ludzie, którzy znają zakład od podszewki. Kontrola ta ma. a właściwie może i powinna mieć charakter operatywny, można poprzez nią wnikać w proces. a nie reagować po fakcie. Tylko wreszcie kontrola wewnętrzna spełniać może w procesie zarządzania i kierowania funkcję sygnalizacyjną, tzn. dostarczać może kierownictwu informacji niezbędnych do podejmowania decyzji oraz natychmiastowe niemal sygnalizowanie nieprawidłowości w działaniu. A zakres jej użycia w procesie zarządzania zależy w dużej mierze od samego kierownika. Operatywna działalność kontroli wewnętrznej toczyć się bowiem powinna pod kątem potrzeb kierownika, który musi mieć świadomość zadań newralgicznych.Kontrola ta jest na pewno bardzo potrzebna i użyteczna, ale do pewnego miejsca. Opory psychiczne zjawiają się zazwyczaj u kontrolerów, gdy rezultaty kontroli pokazują, że negatywne zjawiska czy nieprawidłowości są skutkami błędnej decyzji przełożonego kontrolerów. Tu bardziej przydatna okazuje się kontrola z zewnątrz, której zaletami jest wyższa ranga, poza- środowiskowość, a więc większe prawdopodobieństwo obiektywizmu.I wreszcie podkreślić należy kto wie, czy nie najważniejszy rodzaj działalności kontrolnej, jaką jest SAMOKONTROLA. Rzadko normowana przepisem prawnym opiera się samokontrola w dużym stopniu na kryterium etycznym, które wymaga, aby człowiek kontrolował sam siebie. Tak powiedział o niej prof. E. LIPINSKI:
„Każda twórcza działalność musi się opierać na 

autonomii działania. Tak jak naród, tak miasto, zakład 
przemysłowy, jak i każdy poszczególny człowiek musi 
mieć poczucie autonomii, które mobilizuje jego po
tencjalne możliwości, odpowiedzialność I samokontro
lę. A źle jest, kiedy zamiast samokontroli rozwija się 
kontrola, kontrolowana przez kontrolę i kontrolę wie
lostronnej kontroli, co ogranicza się w gruncie rzeczy 
do badania zgodności działania z przepisami. Dodaj
my — często sprzecznymi, nagromadzonymi w tomi
skach rozporządzeń i zarządzeń",Tyczasem ciągle jeszcze nie doceniana jesr u nas samokontrola jako element porządkowania ludzkich działań, jako narzędzie ochrony interesu społecznego. A przecież sprawne i efektywne funkcjonowanie organizmów gospodarczych wymaga, by pracujące w nich kolektywy kontrolowały same siebie. Do tego zaś potrzeb
ne jest kształtowanie właściwego stosunku do 
złej i dobrej codziennej roboty. Tak rozumiana samokontrola nabierać powinna większego znaczenia w miarę pogłębiania się świadomości społecznej.

&WYODRĘBNIONY aparat kontroli kosztuje tak wiele, że mamy prawo oczekiwać, aby na- ’’kłady, te procentowały.’ Lecz wina za to, że cią- glęl efektywność kontroli jest. niewystarczająca leży nie trlko po stronie aparatu, czy też. ogólniej mówiąc, systemu kontroli. Niedomagań tego systemu nie można bowiem rozpatrywać w oderwaniu od koncepcji zarządzania i kierowania. Jeśli kontrola ma być aktvwnym instrumentem zarządzania, to jej model musi odpowiadać modelowi zarządzania.W ramach akcji „NIE CZEKAJĄC NA DECYZJĘ” pisaliśmy, że błędem byłoby, gdyby cała Gospodarka narodowa czekała z założonymi rękami na pełne rozwiązanie. Tak samo nie można liczyć na cudowne i nagłe zrewolucjonizowanie całego systemu kontroli. Pewne jest, że kontrola powinna pomagać, a nie przeszkadzać. Wiadomo jednak, że poprawiać w ogóle — znaczy nie ponrawiać wcale. Poprawiać trzeba kon- kretr. A mamy dziś klimat sprzyjający łamaniu progów, usuwaniu barier i przeszkód. Do tego zaś niezbędna jest świadomość generalnych zadań soolecz.no-ekonomicznvch wśród kontrolowanych i kontrolujących. Świadomość ta uczynić może z kontroli prawdziwe narzędzie racjonalizacji działań zmierzających do realizacji wspólnych, nadrzędnych celów.

ciwdziałania, pozbawione jest normalnego od
poczynku!

Znane są liczne środki pozwalające obniżyć 
to natężenie. Na przykład w Gdańsku, gdzie jest 
znacznie więcej zieleni i więcej przestrzeni ńie 
zabudowanych, hałas nie przekracza średnio 70 
db. Można też obecnie stosowane okna zastą
pić szczelniejszymi, lepiej tłumiącymi dźwię
ki, można stosować w budownictwie warstwy i 
wykładziny izolacyjne. Oczywiście, oznacza to 
zwiększenie kosztów, lecz obecna forma wzno
szonych budynków wielkopłytowych, bez izo
lacji akustycznej o cienkich stropach, jest nie do 
przyjęcia: każde przekleństwo z ostatniego piętra 
słychać na parterze.

Rzecz nie ogranicza się do budownictwa. Po
trzebne są normy prawne ustalające granice 
hałaśliwości różnych urządzeń i nakładające ka
ry za ich przekraczanie, a także zakazujące 
wprowadzania do eksploatacji takich „potwor

ków". Szereg obrabiarek, niektóre ciągniki i cię
żarówki, a także niektóre samochody są tu przy
kładem działania bezmyślnego nie liczącego się 
ze słuchem, zdrowiem i nerwami obywateli.

Umieszczanie w programie telewizyjnym czy 
radiowym w późnych godzinach nocnych (po 
godz. 22-ej) audycji muzycznych, których nie da 
się słuchać cicho, jest przykładem bezmyśl
ności jeszcze gorszej, bo prowokującej. Panowie 
ostentacyjnie obijający przewożone bańki z mle
kiem, czy panowie rozjeżdżający śię rzekomo 
rajdowymi samochodami bez tłumika, dają do
wody chamstwa. Obok chama powinien jednak 
stanąć pod pręgierzem ten, który Swą bezmyśl
nością, albo opieszałością chamstwo prowokuje. 
Obok pana, który zbyt głośno Włącza radio — 
projektant, który nie pomyślał o izolacji akusty
cznej i pan odpowiedzialny za układ programu 
Ci ostatni są jednak anonimowi i dlatego cżU- 
ją się lepiej. Jak długo?

Potrzebny jest halas w sprawia hałasu! j. t.



Producenci ciqgnikow, maszyn I urządzeń rolniczych, reprezento
wani sq w handlu międzynarodowym przez powstałe w styczniu 
ub. roku PHZ „AGROMET-MOTOIMPORT", które pracuje w po-t 
wiqzaniu ze Zjednoczeniem Przemysłu Maszyn Rolniczych oraz 
Zrzeszeniem Przemysłu Ciqgnikowego „Ursus", sprzedając wyro
by 19 największych producentów maszyn rolniczych w Polsce. 
Przedsiębiorstwo to jest obecnie wyłącznym eksporterem i impor
terem ciqgnikow i maszyn rolniczych, jak również kompletnych 
obiektów przeznaczonych dla rolnictwa. Prowadzi także usługi mon
tażowe przy dostarczanych obiektach, organizuje obsługę technicz- 
nq sprzętu oraz kooperację produkcyjnq.

REDAKCJA: Prowadzenie handlu maszynami i urządzeniami rolniczy
mi — wobec stagnacji, w jakiej znajduje się ta gałąź obrotów na świę
cie — wymaga i maksymalnej aktywności, i wyobraźni, i właściwego 
ułożenia współpracy z producentami. Jak młode przedsiębiorstwo, jakim 
jest „Agromet-Motoimport”, radzi sobie z tymi problemami?

Z. CIBOR: Podstawą naszych związków z producentami jest współpraca 
naukowo-techniczna. Kontrolujemy, jeśli tak można powiedzieć, ustawianie 
tematów naukowych i badań pod rozeznane potrzeby rynku. Obserwacja 
tego, co dzieje się w naszym kraju 1 w krajach naszych partnerów handlo
wych, jest stałym, zasadniczym elementem naszej działalności. Oczywiście, 
śledzenie wszystkiego i reagowanie na wszystkie potrzeby tej dziedziny 
działalności gospodarczej byłoby niemożliwe i niecelowe. Staramy się więc 
specjalizować. Specjalizacja pozwala nam na szybkie nastawianie produkcji 
na pożądane wyroby. W ten sposób weszliśmy z naszymi wyrobami na ry
nek radziecki. Przyjęliśmy przy tym koncepcję produkcji dla Związku Ra
dzieckiego maszyn nieco mniejszej wydajności, ale lżejszych. Koncepcja ta

AKtuar
-nosci

Fot. A. Holzman

na pierwszy rzut oka mogła się wydawać nietrafna, ale, Jak aię okazało, 
obserwacje wyniesione z. praktyki potwierdziły słuszność przyjęcia takiego 
założenia. Takich specjalizowanych pozycji mamy ok. 30, m. in. suszarnie, 
kombajny, maszyny do rozsiewania wapna i nawozów itd.

REDAKCJA: Związek Radziecki jest największym odbiorcą naszych ma
szyn i urządzeń rolniczych...?

Z. CIBOR: Tak, chociaż poważnym partnerem jest także Czechosłowacja. 
Wynika to nie tylko ze współpracy w RWPG, ale z faktu, że nasze kraje 
pasują do siebie agrokulturami. Polska specjalizuje się np. w produkcji 
suszarń do zielonki czy maszyn do zbioru ziemniaków, tj. tych urządzeń, 
których potrzebuje rolnictwo CSRS czy WRL, LRB lub NRD. Wiadomo na
tomiast, że maszyny do zbioru tytoniu będzie robić Bułgaria, a np. sprzęt do 
zbioru owoców najlepiej kupić na Węgrzech.

REDAKCJA: Jeśli się nie mylę młody jest nie tylko „Agromet-Motoim
port”, ale w ogóle cała dziedzina handlu maszynami i urządzeniami rol
niczymi?

Z. CIBOR: Poważniejsza działalność eksportowa zaczęła się w tej branży 
gdzieś przed 6—7 laty. Konfrontacja naszych możliwości jako eksportera 
z potrzebami odbiorców była wręcz dramatyczna. Musieliśmy zapłacić sło
ne frycowe. Tak było m. in. z kombajnami „Vistula” sprzedanymi Iranowi 
(cała partia wróciła — przyp. J. D.). Stopniowo stworzyliśmy skuteczny 
system prób fabrycznych, nauczyliśmy się, że jeśli maiszyna zawodzi, to le
piej wymienić cały egzemplarz niż dokonywać ustawicznych poprawek, 
uformowała się kadra ludzi obsługi itd. Efekt jest taki, że w ciągu ostatnich 
pięciu lat eksport zwiększył się pięciokrotnie. Dla jasności obrazu trzeba 
jednak dodać, że import maszyn i urządzeń rolniczych ma znaczną przewa
gę nad eksportem.

REDAKCJA: Jakiego rzędu są to wielkości?
Z. CIBOR: W 1971 roku eksport wyniósł ok. 290 min zł dew., import na

tomiast osiągnął 360 min zł dęw. Ale np. na przyszły rok zakłada się, że 
import wzrośnie do 700 min zł dewizowych, co wskazuje na olbrzymie po
trzeby, jakie ma polskie rolnictwo.

REDAKCJA: Wśród eskportowanych maszyn i urządzeń rolniczych 8ą 
m. in. takie, których ostry deficyt odczuwa się na krajowym rynku. 
Co uzasadnia w tej sytuacji eksport?

wiańskim w przyszłym roku; fabryka 
nowosadzka planuje produkcję 8 tys. 
sztuk ciągników rocznie. (S)

„URSUS" I „POBIEDA"
„URSUS” nawiązał współpracę ko

operacyjną z jugosłowiańską firmą 
„POBIEDA” z Nowego Sadu.„POBIE- 
DA” rozpoczęła przygotowania do pro
dukcji części traktorów o mocy 35, 45 
i 55 KM; fabryka ta będzie, produko
wać skrzynię biegów, lewy 1 prawy 
reduktor oraz przedni most i dostar
czać Ję do „URSUSA” otrzymując po
zostałe części, z których montować bę
dzie ciągniki dla rolnictwa jugosło
wiańskiego. Traktory wytworzone w 
kooperacji „URSUS” — „POBIEDA” 
mają się pojawić na rynku jugosło

EKSPORT I IMPORT ZIÓŁ

Zjednoczenie Przemyślu Zielarskiego 
,Herbapol” zajmuje się kontraktacją 
:Iół, skupem stanu naturalnego, prze
twórstwem 1 sprzedażą a w tym także 
eksportem okoló 100'gatunków ziół do 
kilkunastu krajów. Główni odbiorcy 
polskich ziół to: Stany Zjednoczone, 
NRF, Austria, Szwajcaria, Wiochy i 
kraje skandynawskie. Dostawy na te 
rynki osiągną w roku bieżącym bli
sko 12 min zł dewizowych. Z zlól 
uprawianych eksportujemy przede 
wszystkim kminek (2—3 tysiące ton 
rocznie) oraz mak, miętę, majeranek, 
korzeń waleriany, rumianek 1 szereg 
Innych. Z ziół zbieranych ze stanu 
naturalnego eksportujemy np. liście 
pokrzywy (w postaci suszu).

Jesteśmy równocześnie importerami 
tych ziół, które w Polsce nie rosną. 
Dla celów leczniczych sprowadzamy

Z. CIBOR: Właśnie ten deficyt i dążenie do szybkiego zaspokojenia po
trzeb kraju, choć to brzmi paradoksalnie. Proszę jednak zważyć, że dla 
szybkiego zaspokojenia potrzeb kraju na maszyny rolnicze do określonych 
zadań, konieczne jest rozwinięcie produkcji tych maszyn oraz ich ulep
szenie, tzn. zwiększenie ich wydajności i trwałości. Żeby tego dokonać 
trzeba inwestować,' a nie można dziś opłacalnie inwestować w przemysł 
maszynowy bez budowy od razu wielkich zdolności produkcyjnych. Po
nadto do, budowy takich dużych przedsiębiorstw skłania dążenie do szyb
kiego zaspokojenia potrzeb krajowych. A skoro powstają wielkie zdolności 
produkcyjne dla budowy określonej maszyny rolniczej, to musi być jedno
cześnie stworzona możliwość przeznaczenia części produktów na eksport, 
w ilościach wzrastających.

Trzeba też wiedzieć, że zdobycie klienteli zagranicznej trwa często 
szereg lat, dlatego eksport trzeba zaczynać już w momencie rozpoczyna
nia produkcji. Wreszcie w zagadnieniach tych odgrywa bardzo dużą rolę czynnik psychologiczny. Rozpoczynanie, rozwijanie czy modernizacja 
produkcji w atmosferze jej eksportu to potężny czynnik dynamizujący te 
poczynania.

REDAKCJA: Czy mógłby Fan poprzeć te uwagi konkretnymi, przykła
dami?

Z. CIBOR: Przed 10 laty występował w PRL ostry deficyt suszarń do 
zielonek. Podjęto wówczas decyzję zakupu licencji i uruchomienia tej 
produkcji na wielką skalę. Jednocześnie rozpoczęto eksport tych suszarń. 
Rezultat — fabryka ROFAMA w Rogoźnie jest chyba największym na 
świecie producentem suszarń do zielonek, zapotrzebowanie" krajowe jest 
zaspokojone od dawna, fabryka jest całkowicie obłożona długoletnimi 
kontraktami' eksportowymi. Ale to jeszcze nie wszystko — to jest inny 
zakład od kiedy rozpoczął produkcję na eksport. Co tam zresztą zakład 
— miasto się zmieniło To trzeba zobaczyć. Ludzie się wyrobili, nabrali 
pewności siebie, uczą się języków, wyjeżdżają za granicę, przyjmują gości

ż różnych stron świata. Eksport zmienił oblicze tego zakładu 1 tego mia
sta i nie jest to slogan. Dał tym ludziom perspektywę, cel, o który warto 
się bić. Teraz oni sami robią wszystko, chuchają na te swoje wyroby, 
żeby tylko nie stracić pozycji eksportera. Import nowoczesnych rozwiązań, 
czy to technologicznych, czy konstrukcyjnych oddziałuje bezpośrednio na 
podniesienie jakości produkowanych urządzeń i nie trzeba tego szerzej 
uzasadniać.

Ale nie tylko te czynniki przemawiają za rozwijaniem eksportu. Dzia
łalność gospodarcza nie kończy się na roku 1975 czy 1980. Jeśli rozwinie
my potencjał wytwórczy maszyn i urządzeń dla rolnictwa — a musimy 
go rozwinąć i to szybko, bo od ciągników i „Bizonów” zależy intensy
fikacja produkcji rolniczej — to po pewnym czasie, nie 5, to 7 lat, ale 
w każdym razie w tzw. wymiernej perspektywie zaspokoimy potrzeby 
kraju w takich czy innych grupach maszyn. I co wtedy? Likwidować za
kłady zatrudniające setki ludzi, z kosztownym parkiem maszynowym? 
Rozwinięty eksport stwarza możliwość kierowania w takiej sytuacji części 
produkcji na rynki zagraniczne. Tylko, że rynków zagranicznych nie zdo
bywa się z roku na rok. Trzeba o nie zabiegać również wtedy, kiedy nie 
ma się jeszcze nadwyżek produkcyjnych.

REDAKCJA: Jakimi zasadami kierujecie się w swojej działalności 
eksportowej na rynki krajów kapitalistycznych?

Z. CIBOR: Generalnie przyjęliśmy założenie intensyfikacji eksportu na 
bazie dostaw kooperacyjnych. Na rynkach wolnodewizowych, zwłaszcza 
w okresie obecnej stagnacji w handlu maszynami i urządzeniami rolni
czymi, mamy małe szanse ulokowania gotowych wyrobów, chcemy więc 
zdobyć sobie pozycję jako partner w kontraktach typu kooperacyjnego. 
Nie oznacza to jednak rezygnacji ż eksportu gotowych maszyn. Przeciw
nie. Tę dziedzinę będziemy również intensyfikować.

REDAKCJA: Wnioskować stąd można, że dynamika eksportu będzie 
w dużym Stopniu uzależniona od charakteru umów importowych.

Z. CIBÓR: No, nie tylko. Jednak importując kompletne obiekty będzie
my się starali spłacać je dostawami kooperacyjnymi.

REDAKCJA: A więc pomyślnych kontraktów.

Rozmawiał JERZY DZIĘCIOLOWSKI

np. korzeń wymiotnicy, orzeszki cola, 
ziele passiflory, a dla celów spożyw
czych — skórkę pomarańczy gorzkiej, 
składniki mieszanki wermutowej itp. 
Kupujemy także zioła dla celów kos
metycznych, a nawet na potrzeby te
chnologii hutnictwa. (S)

COŚ DO GRANIA
Polska zajmuje 6 miejsce w świę

cie w produkcji pianin. Naszymi głów
nymi producentami są zakłady „LE
GNICA” i „CAŁISIA”. Trzecia część 
ich wyrobów sprzedawana jest za 
granicę, głównie do NRF i Włoch, co 
świadczy o wysokim standardzie pol
skich pianin, są to bowiem kraje o 
dużych tradycjach w produkcji tych 
Instrumentów. Pianina, zakupują tak
że kupcy z krajów skandynawskich. 
W roku bieżącym eksport pianin osią
gnie wartość miliona dolarów. Podpi
sany na ostatnich Targach Poznań
skich kontrakt z odbiorcami W NRF 
na dostawę w roku przyszłym 1500 
pianin podwoi wysokość tego ekspor
tu do krajów kapitalistycznych.

Dużym powodzeniem u zagranicz
nych nabywców cieszą się też polskie 
gitary. Co roku sprzedajemy za gra
nicę 50 tysięcy tych instrumentów, 
przede wszystkim do Stanów Zjedno
czonych 1 Wielkiej Brytanii. Ekspor
tujemy także 800 tys. sztuk rocznie 
harmonijek ustnych — od 8-glosowych 
prostych harmonijek dziecięcych do 
dwustronnych koncertowych o 96 glo
sach. Znane są one w 40 krajach, a 
między innymi nawet w Hong-Kongu 
i na wyspie Mauritius.

Zjednoczenie Przemyślu Muzyczne
go współpracuje s producentami in
strumentów muzycznych w NRD i 
CSRS. W oparciu o umowy specjali
zacyjne z tymi krajami sprowadzamy 
np. skomplikowane instrumenty bla
szane. Importujemy także różnego ty
pu Instrumenty mistrzowskie (z An
glii, Francji, NRF i Stanów Zjedno
czonych). (S)

PRZYCHODY LUDNOŚĆ, 
A RÓWNOWAGA RYNKU

WSTĘPNE SZACUNKI wskazują, 
że w okresie 9 miesięcy br. tempo 
wzrostu pieniężnych przychodów 
ludności (14 proc.) było znacznie 
szybsze niż zakładane w planie (ok. 
8 proc.). Wydatki na zakup towa
rów wzrosły o ok. 12 proc., a więc 
również znacznie szybciej niż plano
wano (bo w granicach 8 proc.).

' W tej sytuacji' zapewnienie nie
zbędnego zaopatrzenia rynku było 

I możliwe dzięki znacznemu, wyższe- 
' mu od planowanego, wzrostowi pro- 
; dukcji szeregu wyrobów.

Okazuje się np., że w okresie mi
nionych 8 miesięcy produkcja pro- 

' - duktów uboju zwierząt rzeźnych by
ła o pomad 20 proc, wyższa niż 
przed rokiem (wobec planowanych 
ok. 4 proc.), a produkcja drobiu bi- 

, tego o 30 proc. Produkcja wyrobów 
। dziewiarskich wzrosła o ok. 23 proc, 

(wartościowo) wobec 13,5 proc, za
łożonych w planie, produkcja wyro
bów pończoszniczych o 15 proc, (wo
bec planowanych ok. 11 proc.), a 
produkcja obuwia o ok. 12 proc, 
(wobec planowanych 4,5 proc.).

Zarówno zakłady przemysłu rolno- 
spożywczego. jak i przemysłu lek
kiego podjęły duży wysiłek, aby po
dołać dynamicznie rosnącym potrze
bom rynku, związanym z szybkim 
wzrostem dochodów ludności.

W tej sytuacji pożądane wydaje 
się dokonanie szczególnie staranne
go przeglądu możliwości tych prze
mysłów na przyszły rok. (Sb)

STRUKTURA SPRZEDAŻY 
A DOCHODY WSI

DANE za 8 miesięcy br. wskazu
ją, że w tym okresie ma miejsce 
szybszy wzrost sprzedaży artykułów 
nieżywnościowych (14,3 proc.) niż 
żywnościowych (11,2 proc.). Dla 
właściwej oceny przyczyn tego wy
soce pożądanego z punktu widzenia 
możliwości gospodarki zjawiska wy
pada zwrócić uwagę na szczególnie 
wysoki wzrost sprzedaży w handlu 
wiejskim (15,3 proc.). Jest on zna
cznie szybszy od wzrostu sprzeda
ży w handlu miejskim (11.8 proc.). 
Wypłaty z tytułu skupu produktów 
rolnych były bowiem w okresie 8 
miesięcy br. o ok. 25 proc, wyższe 

. niż przed rokiem, a rolnicy wyko
rzystują swoje dochody w znacznie 
większym stopniu niż ludność miej
ska, na zakup artykułów nieżyw
nościowych.

Szybsze tempo wzrostu sprzedaży 
artykułów nieżywnościowych niż 
żywności nie oznacza jeszcze, że zja
wisko to w większym stopniu obję
ło ludność nierolniczą. Widoczne 
staje się jednak, że zaspokojenie 
potrzeb "ludności rolniczej wraz ze 
wzrostem jej dochodów nie jest. tak 
trudne, jak zaspokojenie potrzeb 
ludności nierolniczej. (Sb)

KIERUNKI WZROSTU 
ZATRUDNIENIA

: PODSUMOWANIE przez GUS sta
nu zatrudnienia w przedsiębior-

। stwach i Instytucjach gospodarki na
rodowej wykazało, że obserwowane 
w br. przyśpieszenie tempa wzrostu 
zatrudnienia (o 4 proc, w okresie od 
stycznia do sierpnia br. wobec 2,9 
w analogicznym okresie ub. r.) w 
sposób dość zróżnicowany rozkłada 

l się na poszczególne dziedziny gospo
darki.

| Najbardziej, bo o 190 tys. osób (o 
4,6 proc.) wzrosło zatrudnienie w

i przemyśle i w budownictwie (o 64
tys. osób, tj. o 6,2 proc.). Dość zna-

■ cznle wzrosło też zatrudnienie w
i handlu (o 48 tys., tj. o 5,6 proc.). 

Najwyższe tempo wzrostu zatrudnie
nia obserwowano w dziale nauki 
(ponad 20 proc., tj. ponad 20 tys.

' osób).
! Specjalnej uwagi wymaga fakt, te 

tylko ok. 40 proc, przyrostu zatrud
nienia związane jest z uruchamia
niem nowych zakładów i rozbudo
wą Istniejących. Ponad połowa przy
rostu zatrudnienia ma miejsce w 
placówkach już istniejących, nie 
rozbudowywanych. (Sb)

MODERNIZACJA PRODUKCJI 
A RYNEK ZBYTU

PRZEZ SZEREG LAT zmuszeni by- 
i Uśmy do ograniczania produkcji nie

których artykułów ze względu na 
trudności zbytu. W ub. roku nastąpiło 
zwiększenie ich sprzedaży, m. in. 
dzięki obniżkom cen, udogodnieniom 
w sprzedaży ratalnej. Godny odno
towania jest fakt, żc w br. mamy do 
czynienia ze znacznym wzrostem do
staw na rynek artykułów trwałego 

I użytku, które do niedawna nie znaj- 
I dowaly nabywców. Wyższe niż przed 
i rokiem są m. In. dostawy radiood

biorników (o ok. 5’/«, w tym tury
stycznych, o ok. 30*/,), odbiorników te
lewizyjnych (o ok. lfl’/i), gramofonów 
elektrycznych (o 25'/,), pralek i wi
rówek elektrycznych (o 18'/« z prze
mysłu maszynowego i o 65V» z przed
siębiorstw resortu przemysłu ciężkie
go) 1 odkurzaczy (o 17’/i).

Nietrudno zauważyć, że są to wszy
stko wyroby przemysłu elektromaszy
nowego, których produkcja uległa w 

[ ostatnim okresie znacznej moderni
zacji. Wprowadzono na rynek szereg 
nowych modeli z nowymi rozwiąza
niami konstrukcyjnymi. (Sb)

NOWE WYTWORNIE PRZED 
TERMINEM

O OSIĄGNIĘCIU technicznego pu
łapu produkcyjnego na 6 miesięcy 
wcześniej, zameldowała załoga 
pierwszej w kraju nowoczesnej wy
twórni włókna szklanego, wchodzącej 
w skład kombinatu szklarskiego w 
Krośnie. Fakt ten ma niebagatelne 
znaczenie dla gospodarki; pozwala 
na przyśpieszenie i zwiększenie za
stosowań najnowocześniejszego two
rzywa, jakim jest włókno szklane w 
produkcji artykułów rynkowych, an
tykorozyjnych i lekkich materiałów 
budowlanych, w różnych dziedzinach 
motoryzacji, okrętownlctwle itd.

Uruchomiona w połowie czerwca 
br. wielka zamrażalnla owoców i 
warzyw w Leżajsku w technicznym 
harmonogramie miała na koniec 
bież, roku Uzyskać 25 proc, pełnej 
zdolności wytwórczej. Rezultat ten 
osiągnęła Już w ostatniej dekadzie 
lipca, Na koniec roku leżajska chło
dnia pracować będzie co najmniej 

połową swojej maksymalnej mocy, 
by pełną wydajność wytwórczą uzy
skać o rok wcześniej niż zakładały 
plany. Da to na eksport i rynek 
krajowy kilka tys. ton różnego ro
dzaju mrożonek owocowych, (mak)

ROZWÓJ BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO W ROW

SZYBCIEJ niż w latach ubiegłych 
rozwija się w tym pięcioleciu Ryb
nicki Okręg Węglowy. Wznoszeniu 
nowych kopalń, elektrowni i in
nych obiektów przemysłowych towa
rzyszy rozwój inwestycji towarzyszą
cych, szczególnie budownictwa mie
szkaniowego.

W latach 1972—75 budowlani prze- 
każą mieszkańcom ROW, głównie 
załogom górniczym 65 tys. nowych 
izb mieszkalnych (w caiej ubiegłej 
5-latce — 40 tys. izb). Zwiększenie 
programu budownictwa mieszkanio
wego, które lokalizowane zostało 
przede wszystkim w Jastrzębiu, Żo
rach i Knurowie, jest możliwe dzięki 
stałemu rozwojowi produkcji goto
wych elementów w dwóch fabry
kach domów”: w Bziu Zameckim i 
Żorach.

W latach 1972—75 Rybnicki Okręg 
Węgłowy otrzyma 20 nowych szkół 
poastawowych, 10 przedszkoli, 11 oś
rodków zdrowia oraz szereg nowych 
placówek usługowych i handlowych.

(msk)

ROZBUDOWA
I MODERNIZACJA 
PRZEMYSŁU 
GAZOWNICZEGO

I
W TYM ROKU dostawy gazu na 

potrzeby ludności oraz gospodarki 
przekroczą 10 mid metrów sześć., w 
tym 7,3 mid m szesc. stanowić bę
dzie gaz ziemny. Przemysl gazowni
czy zaopatruje mieszkańców ok. 330 
miast i osiedli; produkcja lokalna 
stosowana jest w ponad 160 miejsco- 
wościacn. Przewiduje się, że w bież. 
5-leeiu dostawy gazu ziemnego za
stąpią produkcję 50 gazowni.

Zadania obecnej 5-latki przewidu
ją dalszy znaczny wzrost dostaw ga
zu, które w 1975 r. mają osiągnąć 
co namniej 15 mid m sześć., w tym 
— 12 mid m sześć, gazu ziemnego. 
W latach 1971—1975 przemysł podłą
czy do sieci gazowej ok. 900 tys. no
wych odbiorców z gospodarstw do
mowych. W porównaniu do poprzed
niej 5-latki liczba odbiorców wzroś
nie o 300 tys., a ogółem pod koniec 
5-latki. do 3,2 min odbiorców domo
wych.

Niezależnie od nowych podłączeń, 
przemysł gazowniczy przeprowadza 
wymianę dotychczasowych urządzeń, 
celem przystosowania ich do odbio- 

. ru gazu ziemnego. Wymianą tych 
urządzeń objętych zostanie w tym 
5-leciu przynajmniej 600. tys. odhior- , 
ców Jest to trudniejsze zamierzenie i 
od nowych podłączeń, gdyż prace te i 
są wykonywane oddzielnie u każde- ■ 
go odbiorcy. I

Na rozbudowę gazociągów oraz bu
dowę innych urządzeń przeznaczy i 
się w latach 1972—1975 kwotę 9,4 min ; 
zł. Warto podkreślić, że ponad 85 i 
proc, zadań inwestycyjnych i remon- ■ 
tów kapitalnych wykonują własne ' 
przedsiębiorstwa budówlanó-monta- j 
źowe. Okres przygotowania projek- t 
tów inwestycji oraz cykle wykonaw- f 
stwa skrócono średnio o 39 proc. i

(msk) I 
MASZYNY DLA PRZEMYSŁU | 

DZIEWIARSKIEGO
ZJEDNOCZENIE Przemysłu Dzie

wiarskiego przeznacza poważne kwo
ty na zakup nowych maszyn. W 
ubiegłym 1 w tym roku wydano na 
te cele ok. 250 min zł, w przyszłym 
planuje się o 50 proc, więcej. Po kil
kadziesiąt do kilkuset nowych ma
szyn otrzymały ostatnio m. in. łódz
kie zakłady „Buczka”, aleksandrow
ska „Sandra”, zduńskowolska „Wo
la”, żyrardowska „Stella”. O efek
tach tego mówią najdobitniej przy
kłady „Opolanki” w Opolu oraz „Fe- 
miny” w Łodzi. Pierwszy z tych za
kładów powiększył produkcję dam- 
skich pończoch stilonowych o 12 min 
par rocznie, drugi uzyskał przyrost 
400 tonędzianin stilonowych.

Wymiana maszyn rozszerza również 
asortyment wyrobów. Kupuje się 
maszyny dające możność uruchomie
nia produkcji nowych artykułów.

Wśród maszyn kontraktowanych 
na przyszły rok zasługują na uwagę 
supernowoczesne amerykańskie ma
szyny sterowane elektronicznie w 
oparciu o założony program. Dają 
one nieograniczone możliwości wzor
cowania i zmiany układu kolory
stycznego wyrobów. Maszyny te mają 
otrzymać sieradzkie zakłady ..Sira”.

(msk)

ZNÓW TRUDNOŚCI 
PRZEWOZOWE PKP

PKP W LIPCU I SIERPNIU br. nie 
wykonały operatywnych planów prze
wozów ładunków (39,7 proc.). Wzrost . 
przewozów w porównaniu z analo
gicznymi miesiącami byt natomiast 
stosunkowo nieznaczny (np. w sierp
niu br. 3,5 proc, powyżej sierpnia 
ub. r.).

Nie wykonano zadań przewozowych 
m. in. rud, cementu, kruszywa budo
wlanego, drewna, zboża i nawozów 
sztucznych.

Trudności te częściowo były i są 
łagodzone przez transport samocho
dowy, który np. w sierpniu br. 
przekroczył operatywne plany prze
wozu o 1,7 proc, i znacznie zwięk
szył (w porównaniu z sierpniem ub. 
r. o 8,2 proc.) wielkość przewozów.

Trudności przewozowe kolei w o- 
statnich miesiącach tłumaczone są 
dużym natężeniem robót remonto
wych i modernizacyjnych na wielu 
szlakach i węzłach kolejowych. Po
winno to stworzyć odpowiednio ko
rzystniejsze warunki przewozów w 
przyszłości. Na razie jednak, w okre
sie narastających zadań związanych 
z przewozami jesiennymi, sygnalizo
wane są nadal liczne trudności;

W związku z tym ponownie zwró
cić wypada uwagę na konieczność 

szybkiego rozładowywania wagonów 
przez usługobiorców kolei.- Po
mimo bowiem, że w ostatnich mie
siącach nastąpiła na tym odcinku pe
wna poprawa, to nadal sytuacji nie 
można uznać za zadowalającą. (Sb)
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FOt. M. Klpś

KILKA WNIOSKÓW DLA SZKOLNICTWA
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

Dodać należy, że prognoza biologiczna dla całego 
kraju stanowi sumę prognoz wojewódzkich, bez 
uwzględnienia migracji. Użyteczność jej jest poważnie 
ograniczona, zwłaszcza w układach przestrzennych.

Nie oznacza to jednak, że opracowane dane nie mo
gą służyć generalnym rozważaniom na temat rozwoju 
naszego szkolnictwa. Istotne znaczenie mają przy tym 
liczby ludności w wybranych grupach wieku. Dają one 
bowiem pogląd na zadania ilościowe stojące przed na
szą oświatą. Rozpatrzmy je po kolei, zaczynając od 
wieku „przedszkolnego” do wieku „akademickiego”, 
przy przyjęciu za podstawę tzw. wariantu najbardziej 
prawdopodobnego2).

1) Prognoza stanu 1 struktury ludność! Polski do 2000 r_. 
Główny Urząd Statystyczny, W-wa, wrzesień 1971 (opracowała 
mgr Janina Aleksińska). (Omówiona w 2G nr 38 z 17 JX.
1972 r.). ____ _

2) prognozę opracowano w 3 wariantach: „niższym, najBar- 
dziej prawdopodobnym i „wyższym".

3) Tamże, str. 42—43.
4) W nawiasach podano liczbę dzieci z ukończonym szóstym 

rokiem życia w dniu 31.XII danego roku.
5) Statystyczna charakterystyka miejscowości, polska. Ze- 

szvty nr 1, GUS, W-wa 1971, s. 3. , ___
6) Ustawa~z-15;Vn.l961 r.- o rozwoju, systemu oświaty i wy

dawania postanowień w art. 9, że: „obowiązek szkolny roz
poczyna się z początkiem roku szkolnego w. tym roku kalen
darzowym, w którym dziecko kończy 7 lat i trwa do ukoń
czenia szkoły podstawowej, najdłużej jednak do końca roku 
szkolnego w tym roku kalendarzowym, w którym uczeń koń
czy 17 lat".

7) Prognoza stanu i struktury ludności 1971—2090. Zeszyt ŁT, 
GUS 1971, str. U—17. _ ____

8) źródło: Rocznik Statystyczny Szkolnictwa 1970/71. GUS, 
W-wa 1972, XX i XXL

9) jak wyżej.
10) J. Woźnicką: Drogi szkolne młodzieży. Ossolineum 1579, 

S. 126.

OD 3—6 LAT

Z materiałów, prognostycznych wynika, że począw
szy od 1972 r. do 1983 r. liczba dzieci w wieku przed
szkolnym (przyjmowanym obecnie) będzie wzrastać 
z roku na rok, największy zaś przyrost o 44 tys. na
stąpi w 1975 r. Od 1984 r. występować będzie tenden
cja odwrotna, z najwyższymi rocznymi liczbami spad
ku: 30 tys. w 1988 r. i 29 tys. w 1991 r. Od 1990 r. tem
po spadku będzie się obniżało i dojdzie w 2000 r. do 
1 tys.Różnica między latami skrajnymi nie jest duża (120 
tys. dzieci, tj. ok. 6 proc, całej populacji obejmującej 
4 roczniki), natomiast między rokiem „szczytowym” 
(1983) i „niżowym” (2000) nastąpi spadek aż o ok. 320 
tys. dzieci (z 2255 tys. do 1935 tys.) 3).

Przy rozpatrywaniu liczebności poszczególnych roczników 
należy zwrócić uwagę na stan roczników dzieci, kończących 
C lat. Obserwujemy tutaj spadek od 1970 r. <531 tys) do 
1975 r. (499 tys.), później wzrost do 1995 r. (565 tys.) ] po
nowny spadek do 2000 r. (483 tys.) 4).

Przy utrzymaniu obecnego 4-letniego cyklu wy
chowania przedszkolnego najwyższy potencjał kandy
datów przypada na rok 1983, najniższy zaś na rok 
2000. Objęcie obowiązkiem szkolnym sześciolatków 
wprowadzi pewne przesunięcia, które w sumie złago
dzą te wahania liczebności.

Z kolei nasuwa się pytanie, jaka powinna być licz
ba miejsc w przedszkolach, pozwalająca na zrealizowa
nie zasady powszechnego wychowania przedszkolnego 
dzieci w Wieku 3—6 i 3—5 lat?

Przed udzieleniem odpowiedzi należy podać, że obec
nie ok. 20 proc, dzieci w wieku przedszkolnym mieszka 
w miejscowościach, w których jest zaledwie 15 kan
dydatów do przedszkola. Mamy tu przede wszystkim 
na myśli ok. 19,5 tys. miejscowości o liczbie ludności 
poniżej 2005). Są to nierzadko miejscowości o rozpro
szonej zabudowie, co tym bardziej utrudnia założenie 
normalnego przedszkola.

Po odliczeniu wspomnianych 20 proc. — maksymalne 
zapotrzebowanie na miejsca w przedszkolach przy cy
klu 4-letniego wychowania wynosi ok. 1800 tys. (1983 
r.), zaś przy cyklu 3-letnim — ok. 1300 tys. Przy przy
jęciu liczebności dzieci w wieku 3—5 lat w 2000 r., 
przy równoczesnym zmniejszeniu odsetka dzieci, za
mieszkujących w małych miejscowościach — do 15 
proc, (zakłada się, że nastąpi poprawa sieci osiedleń
czej) zapotrzebowanie na miejsca w przedszkolach 
wyniesie ok. 1250 tys. Należy przypomnieć, że w 1971 
r. korzystało z przedszkoli 511 tys. dzieci w wieku 
3—6 lat, z ognisk przedszkolnych — 124,5 tys. i sezo
nowych dziecińców wiejskich — 147,6 tys.

Osiągnięcie 1250 tys. miejsc, w przedszkolach w 2000 
r. wymaga rocznego ich przyrostu w obecnym trzy
dziestoleciu średnio o co najmniej 25 tys. W latach 
1960—1970 przyrost ten wynosił ok. 11 tys. miejsc.

Zapewnienie 80 proc, dzieciom w wieku 3—5 lat 
miejsc w przedszkolach już w 1983 r. wymaga utwo
rzenia'w ciągu najbliższych 11 łat ok 800 tys. nowych 
miejsc!

W 1971 r. korzystało k przedszkoli 25,2 proc, (w miastach 
— 40,4 proc, i na wsi 12,2 proc.) dzieci w wieku 3—6 lat. 

'Najwyższy odsetek preskolaryzacjl wykazywał rocznik sze
ściolatków. Przesunięcie tego rocznika do szkól podstawo
wych zwiększyłoby stopę preskoiaryzacji pozostałych roczni
ków do ok. 33 proc.Sprawę upowszechnienia wychowania przedszkolne
go należy rozpatrywać również z punktu widzenia 
wyrównywania różnic między sytuacją dziecka mie
szkającego na wsi i w mieście. Dlatego też nasuwa się 

postulat preferowania rozwoju różnych form wycho
wania przedszkolnego przede wszystkim na terenie 
wsi. W tej chwili, i w najbliższych latach, sprzyjać 
temu będzie obniżenie liczebności roczników objętych 
obowiązkiem wykształcenia podstawowego. Tak więc 
rezerwy lokalowe i kadrowe w wiejskich szkołach 
podstawowych stwarzają możliwości tworzenia klas 
i ognisk przedszkolnych, a nawet obejmowania nauką 
pełnej populacji sześciolatków.

W WIEKU 7—14 I 6—17 LAT

W grupie wieku 7—14 lat, pokrywające się z obec
nie obowiązującym 8-letnim okresem nauki w szkole 
podstawowej 6), prognozy demograficzne odnotowują 
dość znaczne wahania.

Szczególnie wysoki spadek liczby młodzieży następu
je w obecnym pięcioleciu (o 825 tys.). W przypadku 
jednak objęcia sześciolatków powszechnym naucza
niem w szkole podstawowej, spadek ten może być zre
dukowany do ,ok. 325 tys. i tym samym zmniejszyć 
różnice w liczebności uczniów. Oczywiście nie należy 
też wykluczać innej drogi, tj. poprawy warunków na
uczania (m. in. przez zmniejszenie liczby uczniów 
przypadających na 1 nauczyciela, obniżenie współ
czynnika zmianowoścl w szkołach podstawowych itp.).

Jeśli porównamy liczebność młodzieży, uwzględnia
jąc objęcie szkołą podstawową dzieci 6-letnich, przy 
9-letnim i 10-letnim obowiązku nauczania (uwzględ
nioną w prognozie)7) oraz liczbę uczniów szkół pod
stawowych dla niepracujących w latach sześćdziesią
tych8), to okaże się, że przy maksymalnym wariancie 
obowiązku szkolnego (okres 10-letni dla młodzieży 
w wieku 6—15) globalna liczba młodzieży w okresie 
szczytu (1990 r. — 5 545 tys.) będzie niższa od liczby 
uczniów w rekordowym 1967/68 roku (5 706 tys.) i tyl
ko o 80 tys. będzie wyższa od liczby uczniów w szko
łach z najwyższą klasą VIII (1967/68 — 5 465 tys.).

Tak więc można powiedzieć, że w świetle danych 
dotyczących całego kraju istnieją teoretyczne możli
wości wyższych zadań ilościowych w zakresie przedłu
żenia okresu obowiązku szkolnego do lat 9 czy 10.

Podobnie rzecz się ma z objęciem obowiązkiem dalszej 
nauki młodzieży w wieku 16—17 lat. Szczególnie dogodna sy
tuacja demograficzna dla tego rodzaju przedsięwzięcia nad
chodzi w latach osiemdziesiątych, przy czym liczebność tych 
roczników już w 1979 spadnie poniżej 1100 tys.

Dane zawarte w prognozie przemawiają więc za mo
żliwością rozszerzenia obowiązku szkolnego w ciągu 
najbliższych 16 lat. Warto ten wniosek uzupełnić 
informacją, że już w 1970/71 ok. 87 proc, młodzieży 
w wieku 14—17 lat-i ok. 74 proc, w wieku 15—18 lat, 
objętej było nauczaniem w szkołach różnych typów9).

W WIEKU 18—24 LAT

Przejdźmy z kolei do charakterystyki prognoz grupy 
ludności, która zainteresowana jest systemem szkolnic
twa wyższego oraz szkolnictwa policealnego. Również 
i tutaj mamy do czynienia ze znacznymi różnicami.

Należy pamiętać, że system ten nie ma znaczenia 
. obligatoryjnego. Stąd też rozmiarów rekrutacji do tych 
szkół nie wyznacza liczebność roczników, lecz zapo
trzebowanie gospodarki i kultury narodowej oraz mo
żliwości kształcenia (baza materialna i kadra naucza
jąca). Dla wyznaczania trendów rekrutacyjnych można 
też posługiwać się współczynnikiem kształcenia (odse
tek młodzieży studiującej z danego rocznika).

Na początku lat siedemdziesiątych wynosił on dla rocznika 
Uczącego 21 lat — ok. 7,5 proc. (44 tys. studiujących z rocz
nika liczącego 60S tysięcy). Relacja ta zapewne nieco poprawi 
się w latach następnych przez podejmowanie nauki na stu
diach dla pracujących, ale efekt finalny, to znaczy współ
czynnik wykształcenia (odsetek absolwentów szkół wyższych 
z danego rocznika) nie przekroczy 10 proc.W związku-z-dalszym wzrostem liczebności roczni-, 
ków, wchodzących w okres rekrutacji do szkół wyż
szych (najliczniejszy rocznik. 1955 kończy 19 lat w 1974 
roku),,, już tylko a w celu utrzymania osiągniętych 
współczynników kształcenia należałoby zwiększyć li
mity rekrutacyjne.

W roku 1980 spadnie liczebność rocznika rekrutacyj
nego na studia dzienne (19 lat) do 570 tysięcy, a więc 
o 145 tys. w stosunku do roku 1974 (715 tys.). Wtedy 
też powstanie możliwość wydatnego zwiększenia 
współczynnika kształcenia.

W każdym razie stwierdzić należy, że sytuacja w la
tach siedemdziesiątych nie sprzyja zwiększeniu stopy 
skolaryzacji roczników 18—24 lata. Składa się to na 
nie tylko trend demograficzny, ale również stopień 
przygotowania bazy materialnej i kadry naukowej. 
Pewna poprawa może nastąpić dopiero w drugie] po
łowie lat siedemdziesiątych.

Przy wyznaczaniu przyszłych zadań ilościowych 
szkolnictwu wyższemu należy również wziąć pod 
uwagę proces reprodukcji kadr o tym poziomie wy
kształcenia. Trzeba się tutaj liczyć ze znacznym ubyt
kiem naturalnym licznych powojennych roczników 
absolwentów, którzy dochodzić będą do wieku emery
talnego już w końcu lat osiemdziesiątych. Dla wyrow- 
nania tego ubytku przyszła rekrutacja do szkół wyż
szych powinna wynosić co najmniej 5 proc, każdego 
rocznika osiągającego wiek wstępowania na studia 
wyższe.

Ponadto nie wolno zapominać o działaniu wspomnia
nego na wstępie swoistego „prawa rodzinnej repro
dukcji osiągniętego poziomu wykształcenia”.

WSPÓŁCZYNNIK WYKSZTAŁCENIA

Na zakończenie należy przypomnieć wyniki badań 
nad poziomem wykształcenia niektórych roczników. 
Badania takie przeprowadziła 3. WOŹNICKĄ “j w od
niesieniu do roczników: 1938, 1943 i 1946, a Główny 
Urząd Statystyczny zajął się bardziej szczegółowo 
rocznikiem 1954.Okazuje się, że 14,8 proc, młodzieży z rocznika 1946 
w osiemnastym roku życia nie posiadało ukończonej 
szkoły podstawowej. Jeśli chodzi o rocznik 1954 to od
setek ten zmniejszył się do ok. 14 proc., z zastrzeże
niem, że w tym czasie przedłużono o rok okres nauki 
w szkołach podstawowych.

Wyniki obliczeń współczynników wykształcenia we
dług roczników dają obraz niepokojący, a równocze
śnie podkreślają znaczenie wszelkich form kształcenia 
i dokształcania ludzi dorosłych.

KONKLUZJE

Obecny stan i zakres prognoz oraz badań demogra
ficznych ogranicza możliwość rozwinięcia tematu. Tak 
więc na plan pierwszy wysuwa się postulat znacznej 
rozbudowy studiów socjodemograficznych, gdyż same 
prognozy biologiczne, i to w ujęciu bezmigracyjnym, 
nie dają podstaw do bardziej pogłębionego programo
wania rozwoju szkolnictwa.

Wydaje się, że powinien działać stały zespól progno
styków, specjalizujący się w demografii kształcenia. 
Z kolei wiedza demograficzna powinna przenikać do 
wszystkich komórek planistycznych naszego systemu 
szkolnictwa.Potrzebna jest też kontynuacja badań zapoczątkowa
nych przez 3. Woźnicką. Każdy rocznik powinien mieć 
u nas swego rodzaju świadectwo kształcenia i wy
kształcenia.Uchylam się od wysuwania propozycji natury mery
torycznej. Wymagają one jeszcze wielu wnikliwych 
analiz. ___

ANTONI RAJKIEWICZ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
założeniem przyśpieszenia wzrostu 
gospodarczego pobudzanego nie tyl
ko przez rynek wewnętrzny, ale 
zwłaszcza przez większą ekspansję 
handlu zagranicznego.

Wzrost i konkurencyjność, stano
wiąc credo francuskiej polityki 
gospodarczej, prowadzą więc do po
szukiwania nowych sił napędowych 
w międzynarodowym podziale pra
cy, i to nie tylko w kręguodotych- 
czasowych głównych partnerów. 
Stąd między innymi rosnące zainte
resowanie rozwojem handlu i współ
pracy gospodarczej z krajami socja
listycznymi.

NOWE TREŚCI 

STAREJ PRZYJAŹNI
Francja należąc do europejskiej 

czołówki pod względem produkcji 
przemysłowej i wielkości dochodu 
narodowego w przeliczeniu na 1 
mieszkańca ma nadal relatywnie 
mniej rozwinięty handel zagra
niczny.

Wartość francuskiego eksportu na 
1 mieszkańca wynosiła. w 1971 r. 
396 dolarów, podczas gdy w Anglii 
401 dolarów, w Austrii — 426 dola
rów, a w NRF — 644 doląry.

Ekspansję na rynkach zagranicz
nych traktują ekonomiści francuscy 
nie tylko jako warunek wzrostu, ale 
i jako najbardziej skuteczne prze-
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ciwdziałanie próbom wykupywania 
przedsiębiorstw przez zagraniczny 
kapitał i najlepszą obronę rynku 
przed silną konkurencją. Dodajmy, 
że tym większą rolę zaczyna odgry
wać problem rozmiaru rynków, któ
re przy dynamicznej polityce stają 
się niewystarczające nie tylko w ra
mach państw, ale i ugrupowań go
spodarczych.

Konkurencyjność, to w ogromnym 
stopniu sprawa kosztów, czyli skali 
produkcji, a skala produkcji wyzna
czana jest właśnie przez rozmiary 
rynku. Ważna jest również sprawa 
trwałych perspektyw danych ryn
ków zbytu i wspomniana przez 
Prezydenta Izby Przemyslowo-Han- 

dlowej komplementamość partne
rów. Można bowiem powiedzieć, że 
im większa komplementamość, tym 
więcej korzyści partnerów.

*
ŚWIADOMOŚĆ tych problemów, 

określanych jasno przez państwową 
politykę ekonomiczną, nie jest, być 
może, powszechna w wielkim morzu 
przedsiębiorstw francuskich, przy
zwyczajonych do tradycyjnych ukła
dów rynku wewnętrznego, do „ocze
kiwania na ofertę", jak to określił 
jeden z przemysłowców francuskich. 
We Francji wypracowano jednak 
sposoby wpływania na gospodarkę 
prywatnych przedsiębiorstw — nie 
bez związku ze zgromadzeniem w 
ręku państwa licznych instytucji 
bankowych. Obok ogólnych prefe
rencji dla eksportu i modernizacji 
pod tym kątem struktury przemysło
wej prowadzona jest polityka selek
tywnego, szczególnie intensywnego 
rozwoju elektroniki, informatyki 

oraz przemysłu dóbr inwestycyj
nych, produkującego urządzenia dla 
przemysłu maszynowego, elektro
technicznego i chemicznego.

Wraz ze zwiększaniem' na dużą 
skalę środków na badania naukowo- 
techniczne w powyższych dziedzi
nach zwiększa to atrakcyjność prze
mysłu francuskiego dla naszej go
spodarki, jako dostawcy urządzeń do 
gałęzi, które również będziemy mo
dernizować i rozbudowywać. Z dru
giej strony warto zwrócić uwagę na 
wysokie tempo inwestowania we 
Francji (np. w roku 1970 inwestycje 
produkcyjne w przemyśle wzrosły o 
18,5 proc.), co zwiększa zapotrzebo
wanie na dobra inwestycyjne, któ

rych udział w naszym eksporcie do 
Francji jest nadal niewielki.

Udział przemysłu w produkcie 
globalnym Francji jest wysoki i 
wynosi ponad 50 proc., przy czym 
należy brać pod uwagę przy porów
naniach, że w krajach zachodnich 
w produkt globalny wlicza się war
tość usług, co w stosunku do naszej 
metodologii obniża tam udział prze
mysłu. Kierunki polityki ekonomicz
nej zmierzają do dalszego ekspono
wania roli przemysłu w strukturze 
gospodarczej. Zamierza się to uzy
skać przez przyśpieszenie tempa 
produkcji przemysłowej z 6,5 proc, 
średniorocznie w minionym dziesię
cioleciu do 7,5 proc, w najbliższych 
latach (Ucząc w cenach bieżących).

Takie tempo w warunkach Euro
py Zachodniej uznać należy za bar
dzo wysokie, świadczące o prężno
ści gospodarki francuskiej; nie moż
na go jednak mechanicznie porów
nywać z naszymi wyższyrrii przyro

stami rocznymi, gdyż trzeba brać 
pod uwagę zarówno różnice syste
mów społeczno-gospodarczych, jak 
i różnice poziomów rozwojowych. 
(Robiąc to zastrzeżenie warto jed
nak zaznaczyć, że przyśpieszenie na
szej dynamiki rozwojowej w ostat
nich dwóch latach jest we Francji 
dostrzegane i wywiera istotny 
wpływ na kształtowanie wzajem
nych stosunków, czemu nie należy 
się dziwić). Mocniejsze niż w prze
szłości wiązanie pozycji Francji w 
Europie i na świecie z aktywnością 
gospodarczą, budowanie w ekonomi
ce infrastruktury dla polityki zagra
nicznej, powoduje coraz bardziej 
powszechne, baczne śledzenie za ko
niunkturą przemysłową, a tym śla
dem za obrotami w handlu zagra
nicznym.

W latach 1968—1971 francuska 
produkcja przemysłowa charaktery
zowała się silną ekspansją. W roku 
bieżącym żywa działalność utrzy
mała się w przemysłach konsump
cyjnych w związku ze stosunkowo 
szybkim wzrostem siły nabywczej, 
przy mniej korzystnych zjawiskach 
w przemysłach inwestycyjnych. Na 
trudności napotykał już wcześniej 
przemysł maszynowy, w którym 
stopa wzrostu zmniejszyła się z 14,5 
proc, w 1969 r. do 9,3 proc, w 1970 
r. i 7 proc, w 1971 r., co wiązało się 
z pewnym zmniejszaniem zamówień 
inwestycyjnych. To również wpły
wa na wzrost zainteresowania 
eksportem.

Jedną z przyczyn zahamowania 
dynamiki niektórych gałęzi prze
mysłu jest wzrost kosztów własnych, 
na co w niemałej mierze wpływało 
zwiększenie cen surowców i paliw. 
Oprócz koniunktury na rynku świa
towym wiąże się to zapewne z po
przednim przyśpieszeniem dynamiki 
przemysłów przetwórczych, co 
zwiększa zapotrzebowanie na su
rowce, a więc i na inwestycje o dłu
gim cyklu i kapitałochłonne. Stąd 
zrozumiałe i rosnące zainteresowa
nie przemysłu francuskiego partne
rami — potencjalnymi dostawcami 
surowców, zwłaszcza tych, których 
Francja nie posiada, lub posiada w 
niedostatecznej ilości.

Zapewnienie sobie na dłuższe 
okresy dostaw surowców, zwłaszcza 
metali kolorowych, przy równocze
snych możliwościach zbytu sprzętu 
inwestycyjnego do ich wydobycia i 
przetwarzania, jest obecnie przed

miotem licznych rekonesansów prze
mysłu francuskiego w wielu kra
jach, w tym również socjaHstycz- 
nych.

*
NASZA POLITYKA społeczno- 

ekonomiczna nastawiona na szyb
szy wzrost konsumpcji (wraz z pro
gramem budownictwa mieszkanio- 
wego), a zarazem na modernizację i 
unowocześnienie struktury przemy
słowej powoduje, że w wielu wy
mienionych powyżej problemach 
rozwojowych gospodąrki francuskiej 
stajemy się interesującymi partne
rami i jako dostawcy, i jako odbior
cy. Nie ulega równocześnie wątpli
wości, że są to problemy, które nas 
zachęcają do gospodarczego partner, 
stwa.

Świadomość roli i perspektyw 
rozwojowych już dotarła do ofice
rów naszego przemysłu i sądzić 
również należy, że świadomość na
szego szybko rosnącego potencjału 
przemysłowego również dotrze teraz 
szybciej do przedsiębiorców francu
skich. Torują jej drogę poważne i 
obustronnie korzystne umowy z du
żymi firmami, jak Berliet czy 
Thomson.

Polska ma obecnie bardzo niewiel
ki udział w obrotach francuskiego 
handlu zagranicznego (ok. 0,5 proc.). 
Niewielki jest zresztą (ponad 4 proc.) 
udział w obrotach francuskich wszy
stkich europejskich krajów socjali
stycznych. Niemniej jesteśmy dru
gim po Związku Radzieckim partne
rem z naszej części Europy. Francja 
jest dotychczas naszym czwartym 
partnerem w Europie zachodniej i 
w czasie ostatniej wizyty wielokroć 
można było spotkać się ze zdaniem, 
że istnieją wszelkie dane po temu, 
aby tę lokatę zdecydowanie przesu
nąć do czołówki.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
podpisany w Paryżu przez wicepre
miera JAGIELSKIEGO i ministra 
GISCARD D'ESTAINGA dziesięcio
letni układ o rozwoju współpracy 
gospodarczej, naukowej i technicz
nej, stwarza nowe, korzystniejsze niż 

poprzednio ramy dla rozwoju koo
peracji przemysłowej, wymiany to
warowej, żywszego przebiegu myśli 
naukowej i technicznej, a zwłaszcza 
dla kooperacji przemysłowej. Teraz 
zasadniczą sprawą jest, aby możliwo
ści otworzone przez nowy układ wy
pełnić żywą treścią gospodarczych 
kontraktów, co już jest sprawą 
przedsiębiorców i przedstawicieli 
przemysłu obu stron. Z powierzchow
nych wrażeń sądzę, że w najbliż
szym okresie niezbędna jest szcze
gólna aktywność i celowość działa
nia z naszej strony, ale o tym już 
w następnym tygodniu.

*
POLSKA zbudowała swoją powo

jenną pozycję w Europie i swój 
potencjał ekonomiczny w natu
ralnym sojuszu, przy pomocy i we 
współpracy ze Związkiem Radziec
kim i innymi państwami socjali
stycznymi. Wraz z własną pracą nad 
uprzemysłowieniem kraju stanowi 
to źródło naszego w pełni respekto
wanego partnerstwa z wysoko roz
winiętymi krajami Europy zachod
niej, w tym również z Francją. 
Główny kierunek naszego udziału w 
międzynarodowym podziale pracy, 
to integracja socjalistyczna — i mó
wiło się o tym w Paryżu jasno, po
dobnie jak oczywiste jest, że w ob
rotach francuskich dominują kra
je EWG.

W Europie współżyją kraje róż
niące się pod względem ideologicz
nym, ustrojowym. Różne są także 
metody i formy sterowania rozwo
jem gospodarczym i naukowo-tech
nicznym. Od różnic łych nikt nie 
abstrahuje, odwrotnie — traktowane 
one są jako realny punkt wyjścia 
do poszukiwania właściwych, akcep
towanych przez wszystkich form 
współpracy. Praktyka ostatnich 
zwłaszcza lat wykazała, że mimo 
różnic Europa jako całość stoi przed 
licznymi problemami, których sku
teczne rozwiązanie jest uwarunko
wane wielostronnym ogólnoeuropejskim współdziałaniem.

Francusko-polskie rozmowy i ich 
rezultaty dobrze służą temu współ
działaniu. Nadają również tradycyj
nym, przyjacielskim stosunkom pol
sko-francuskim nowe, współczesne 
treści, odwołujące się nie tylko do 
potrzeb współczesności, ale i do per
spektywy. Są to przede wszystkim 
treści gospodarcze, stanowiące in
frastrukturę współpracy i przyjaźni 
— nie mimo, lecz w ramach różnorodności.

JAN GŁOWCZYK
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obradował w Warszawie XXV Kongres 
Międzynarodowego Związłru Spółdziel
czego. Uczestniczyło w nim ponad 760 
delegatów z 65 krajów. W obra
dach brali również udział przedstawi
ciele ONZ i jej wyspecjalizowanych or
ganizacji, a także przedstawiciele innych 
organizacji międzynarodowych.

Międzynarodowy Związek Spółdzielczy 
jest obecnie największą w świacie poza
rządową organizacją międzynarodową; 
liczy ponad 620 tysięcy spółdzielni róż

norodnych typów zrzeszających około 
26o min członków.

Wybór Warszawy Jako miejsca obrad 
Jubileuszowego XXV Kongresu jest do
wodem uznania dla walorów polskiego 
ruchu spółdzielczego i jego aktywności 
na arenie międzynarodowej. Ruch spół
dzielczy, mający u nas ponad 100-letaIe 
tradycje, skupia aktualnie ponad 14 min 
członków, a organizacje spółdzielcze 
uczestniczą w bardzo poważnym stop
niu w społeczno-gospodarczym życiu 
kraju.

Jednym z wyrazów stosunku Polski 
do światowego ruchu spółdzielczego są 
Inicjatywy naszego kraju na terenie 
ONZ. Witajac uczestników Kongresu w 
Imieniu rządu PRL, wicepremier KAZI
MIERZ OLSZEWSKI przypomniał, że na 
xxm Sesti Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, na wniosek delegacji polskiej, 
uchwalono rezolucję o roli spółdzielczo
ści w procesie rozwoju społeczno-gospo
darczego.

Obrady Kongresu koncentrowały się 
na dwóch grupach zagadnień.

Pierwszą stanowiła sytuacja spółdziel
czości wobec ponadnarodowych korpo
racji obejmujących coraz szerzej rynki 
krajów zachodnich. Zwiększający się 
nacisk ekonomiczny monopoli staje się 
bowiem coraz częściej zagrożeniem dla 
spółdzielczości krajów kapitalistycznych. 
Toteż w działalności MZS postanowiono 
poświęcić wiecei uwagi problemom 
ochrony praw konsumenta wobec nasi
lających się tendencji monopolistycz
nych.

Drugim kluczowym tematem obrad E 
Kongresu była rola, jaką ruch spółdziel
czy może i powinien odegrać w rozwoin 
gospodarczo-społecznym krajów Trzeciego L 
Świata. Wskazywano na potrzebę zwlę- f 
kszenia pomocy dla ruchu spółdzielczego i 
w tych krajach. Na rolę spółdzielczości w t 
procesie emancypacji gospodarczej 8 
zwróciła uwagę ostatnia 52 sesja Rady fi 
Gospodarczo-Społecznej Narodów Zje- a 
dnoczonych. apelując do rządów krajów S 
członkowskich, aby udzielały pomocy f 
krajom ekonomicznie nierozwiniętym w 9 
tworzeniu i rozwoju różnych form spół- I 

dzleiczości. Referat wprowadzający na ten S' 
temat wygłosił prezes Naczelnej Rady t 
Spółdzielczej TADEUSZ JANCZYK. Wśród | 
ro-ma ’twh form pomocy dla krajów 
Azji, Afryki 1 Ameryki Łacińskiej naj
częściej wymieniano kształcenie kad’- 
organizatorów 1 pracowników spół
dzielczości. Podkreślano także potrzebo 
mied?vsnółdziclczei wymiany nadwyżek 
towarowych, co wiąże się bezpośrednio 1 
z zaspokajaniem potrzeb konsumentów ' 
i pozwala przekraczać bariery rozliczeń 
dewizowych w przypadku walut ulewy- l 
mienialnych. i

XXV Kongres zakończył się wyborem 
nowych władz Międzynarodowego Związ- i 
ku Spółdzielczego. Przewodniczącym 
MZS został wybrany ponownie Szwed ’ 
MAURITZ BONOW. Członkiem Komite
tu Wykonawczego został z ramienia Pól- ’ 
siei TADEUSZ JANCZYK, a 10 Pola- 1 
ków weszło w skład komitetu Central
nego MZS.

OSPODARKA Polski lat siedemdzie
siątych s tanowi mechanizm, który może 
prawidłowo funkcjonować < jedynie pod 
warunkiem sprawnego działania wszy- 
stlkich elementów, składających się na 
ów kompleksowy układ. Wzajemne

przenikanie się, rozwój gospodarczy regionów de
cyduje o dynamice rozwojowej całego kraju. 
I nie opacznie pojmowane uprzemysłowienie, 
przysłowiowe „kominy” w każdym regionie jest 
jedynie słusznym kierunkiem, jedyną meto
dą wyrównywania narosłych dysproporcji, lecz 
rozumne wykorzystanie warunków naturalnych, 
dążenie do specjalizacji regionalnej, poszuki
wanie rozwiązań optymalnych, powstających z 
lokalnych układów — może i powinno przy
nieść upragniony awans na mapie gospodar
czej kraju.

Problemom rozwoju regionów poświęcaliśmy 
na naszych łamach liczne publikacje; tak o cha
rakterze teoretycznym, jak i stanowiące rezul
tat zwiadów terenowych, bieżących kontaktów. 
Przypomnijmy chociażby takie cykle, jak: „Cen
tralne problemy w zwierciadle regionu”, „W 
cztery lata później” i inne. Problemom rozwoju 
regionów mamy zamiar poświęcać miejsce na 
naszych łamach również w przyszłości. Sprzyja
jącą okazją ku temu są uchwalane ostatnio 5-Ie- 
tnie plany rozwoju gospodarczego. Dodajmy — 
dyskutowane i przyjmowane w warunkach, kie
dy rola czynników regionalnych, rola aktywu 
społeczno-gospodarczego jest eksponowana ze 
szczególną siłą.

REGION EKSPANSYWNEJ GOSPODARKI
Problemy rozwoju regionu gdańskiego, proble

my głównego działu w przemyśle tego regionu 
(i nie tylko regionu) — przemysłu okrętowego, 
żywo interesowały zazwyczaj tak ekonomistów 
i działaczy gospodarczych, jak i szeroką opinię 
publiczną. Dążenie do możliwie pełnego roze
znania w rozległej panoramie regionalnej, świa
domość czynników przyśpieszających jego roz
wój, bądź przeciwnie — hamulców i progów roz
wój ten opóźniających, jest zrozumiałe z uwagi 
na rolę i znaczenie gospodarki Wybrzeża Wscho
dniego w ekonomice kraju, na jej szczególne 
znaczenie dla naszego handlu zagranicznego.

Sporo niejasności, wręcz nieporozumień nagroma
dziło się w ostatnich latach wokół rozbudowy prze
mysłu okrętowego, wokół dyskusji (częstokroć stano
wiących świadectwo niemocy programowej) o rozbu
dowie infrastruktury regionalnej, o pilnej konieczno
ści rozwiązania kwestii mieszkaniowej, wyraźnie 
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ROZWÓJ 
SCENTRALIZOWANEGO 
CIEPŁOWNICTWA

WYBRZEŻE WSCHODNIE

KOMPLEKSOWY
R0ZW0J
REGIONU

W 1972 R. MOC CIEPLNA naszych e- 
lektrocleplownl zawodowych zostanie 
zwiększona do 7 900 Gcąj/h. Wzrosną 
zdolności produkcyjne m. jn. elektrocie
płowni w Warszawie, Łodzi, Krakowie, 
Gdańsku i Wrocławiu.

Produkcja energii cieplnej zwiększy 
się w porównaniu z ubiegłym rokiem 
(przy założeniu przeciętnych warunków 
meteorologicznych) o 12 proc. 1 Wynie
sie 23,4 mln Gcal. Ponad połowa iej e- 
nergil przeznaczona Jest na ogrzewanie 
i dostawę cieplej wody użytkowej do 
mieszkań 1 gospodarki komunalnej. Po
zostałą część zużywają zakłady przemy
słowe.

Tempo rozbudowy scentralizowanych 
źródeł ciepła w 14 miastach nie nadąża 
Jednak za szybko rosnącym zapotrzebo. 
waniem. W obecnym sezonie ogrzewni
czym 1972/73 w 8 miastach niedobór mo
cy cieplnej wyniesie ok. 15 proc, zgło
szonego zapotrzebowania. Niezbędny jest 
więc duży wysiłek załóg eksploafacyj- 0 
nych elektrociepłowni 1 zakładu sieci 
cieplnych, aby tę sytuację Złagodzić 1 
nie dopuścić do uciążliwych nledogrze- 
wań.

Zadania stawiane przed energetyką 
cieplną są trudne, Jeśli wziąć pod uwa
gę przyspieszenie tempa budownictwa 
mieszkaniowego oraz powiększenie nor- I 
matywu powierzchni nowo projektowa- 0 
nych mieszkań (a więc i kubatury do B 
ogrzania). W najbliższych latach dąży 
się przy tym do zwiększenia komfortu 
ogrzewania mieszkań zakładając w no
wych projektach temperaturę pomiesz
czeń 29 stopni C (zamiast jak dotych
czas 18 stopni U) oraz stosując w co
raz większym zakresie samoczynną re
gulację węzłów ciepłowniczych w bu- 9 
dynkach.

W planie pięcioletnim 1971—75 przewi
duje się uruchomienie w elektrociepło
wniach energetyki zawodowej 5 309 
Gcal/h mocy cieplnej. Produkcja ener
gii cieplnej wzrośnie z 18 min Gcal w 
1970 r. do 32 mln Gcal w 1975 r. to Jest | 
o 78 proc, (średniorocznie o 12 proc.). I 
Taki wzrost znajduje pełne uzasadnie
nie w świetle rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego i cieploehlonnyćh gałę
zi przemysłu.

Niestety, program ten nie w pełni za
spokaja wszystkie wysuwane postulaty. 
W wielu miastach — nawet w Warsza
wie i Łodzi — przyrosty mocy cieplnej 
będą niższe niż zgłoszone potrzeby. W 
związku z tym trzeba będzie „przyha
mować” wycofywanie s trych zużytych 
kottownl komunalnych i przemysło
wych, a w niektórych miastach budo
wać dalsze lokalne Iratlównie u tych 
odbiorców, dla których ciepła w źród
łach centralnych nie starczy, a wobec 
których zdalne zasilanie wymaga naj
większych nakładów i byłoby mniej o- 
fektywno. (S)

ciążącej na bilansach siły roboczej, hamującej pod
niesienie wydajności pracy zarówno w przemyśle 
okrętowym, jak i innych działach gospodarki Wy
brzeża Wschodniego.

Nowy plan pięcioletni dla województwa gdań
skiego na okres 1971—1975 stanowi rozwinięcie 
i dostosowanie do specyfiki regionu jak stwier
dzają jego gospodarze, programowych tez, za
wartych w Uchwale VI Zjazdu PZPR, jak rów
nież dąży do realizacji założeń, wytyczanych w 
regionalnych opracowaniach perspektywicznych. 
Innymi słowy, podejmowane dziś przedsięwzię
cia, ujęte zostały w programy (branżowe 1 tere
nowe), koordynowane przez władze lokalne, za
kres konsultacji z resortami i organami plani
stycznymi szczebla centralnego został znacznie 
poszerzony: określono horyzont czasowy realizo
wanych programów, nie zamykający się, jak do
tychczas, skalą jednej pięciolatki. Co jest szcze
gólnie godne podkreślenia, plan przede wszyst
kim zmierza do odczuwalnej poprawy warun
ków bytowych, a jednocześnie do przyśpiesze
nia tempa wzrostu gospodarczego.

Specyfika układów regionalnych, warunki na
turalne regionu gdańskiego, bezpośrednie kon
frontacje z rynkami i kontrahentami zagranicz
nymi, tworzyły również i w przeszłości zespól 
czynników skłaniający do intensyfikacji podej
mowanych przedsięwzięć, do nadania gospodar
ce regionalnej wyraźnie ekspansywnego charak
teru.

Niemniej narosłe' dysproporcje, a nawet elementy 
stagnacyjne na poszczególnych odcinkach gospodar
ki Wybrzeża Wschodniego (np. problem rozbudowy 
portów bez korelacji z planowaną masą towarową; 
dysproporcje pomiędzy projektowanym wzrostem pro
dukcji okrętowej a warunkami organizacyjnymi, pro
dukcyjnymi, kooperacyjnymi w stoczniach; próg roz
wojowy w postaci zacofanej infrastruktury itp.) za
ciążyły na dynamice rozwojowej regionu gdańskiego, 
zwłaszcza w drugiej połowie lat sześćdziesiątych.

Obecnie zmierza się do koncentracji nakładów 
inwestycyjnych, kładąc jednocześnie akcent na 
aspekty społeczne, przyśpieszając wykonanie za
dań w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego 
i komunalnego.

PROGRAM 5-LETNl

Czołową 
Wybrzeżu 
Gdańsku.

inwestycją bieżącej pięciolatki na
Wschodnim jest Port Północny w 
Wykonanie zakrojonych na tak

wielką skalę zamierzeń wymaga zatrudnienia w 
tej fazie około 2,8 tys. osób, co — rzecz oczywi
sta — pociąga za sobą kolejne przedsięwzięcia 
w zakresie inwestycji komplementarnych.

Wartość usług, świadczonych przez porty 
Gdańska i Gdyni wzrośnie w tej pięciolatce 
o 60 proc, w porównaniu z rokiem 1970, w la
tach następnych ulegnie jeszcze większemu 
przyśpieszeniu.

Natomiast tonaż morskiej floty handlowej 
wzrośnie o.321.000 DWT, co ściśle koresponduje 
z nową, aktywną rolą handlu zagranicznego w 
gospodarce polskiej, z naszymi planami w za
kresie rozbudowy i zróżnicowania świadczonych 
przez nasze porty 1 naszą flotę usług na rzecz 
kontrahentów zagranicznych — tak z krajów 
RWPG, jak i z krajów kapitalistycznych.

Rozwój i modernizacja przemysłu okrętowego 
na Wybrzeżu Wschodnim nabrały w bieżącej 
pięciolatce szczególnego rozmachu. W tej dzie
dzinie również należy jak najszybciej usunąć 
powstałe dysproporcje i zahamowania. Przy- 
pomnijmy, że przemysł okrętowy nie został w 
swoim czasie zaliczony do gałęzi priorytetowych. 
Większość podejmowanych i realizowanych in
westycji w przemyśle okrętowym w ostatnich 
latach nosiła charakter od tworzeń iowy, przy 
czym powielano starą technikę, a jednocześnie 
żądano od producentów wyższej wydajności 
pracy.

W latach 1971—1975 produkcja tonażowa Stoczni 
Gdańskiej 1 Stoczni w Gdyni osiągnie ponad 2,4 min 
ton w statkach transportowych, rybackich I nauko
wo-badawczych. Gdańska Stocznia Remontowa, dzięki 
modernizacji potencjału technicznego, po raz pierwszy 
w swej historii podejmle się remontów 55-tysięcznl- 
ków. Drugi suchy dok w Stoczni im. Komuny Pa
ryskiej umożliwi budowę po roku 1976 statków o no
śności 100—209 tys. ton.

Zbyt produkcji przemysłu okrętowego regionu 
gdańskiego powinien zwiększyć się do roku 1975 
o 60 proc, w stosunku do roku 1970.

Wartość produkcji globalnej przemysłu uspo
łecznionego regionu gdańskiego wzrośnie z 45,2 
mid zł w 1970 roku do 70.7 mid zł w roku 
1975, czyli o ponad 56 proc. Szczególnie wysoką 
dynamikę wzrostu planuje się w przemyśle che
micznym (o 159 proc.), w przemyśle maszyno
wym (o 74 proc.) i przemyśle lekkim (o 73 
proc.). Wynika stąd, że rozwój gospodarki re
gionu będzie postępował zgodnie z wymogami 
rozwojowymi, które cechują dążenie ku nowo
czesności, są skonkretyzowanym pragnieniem 
ukształtowania stAiktury nośnej w regionie, 
zdolnej do zapewnienia optymalnych warunków 
rozwoju.

Warto również podkreślić, iż po raz pierwszy 
w regionie zdołano ustalić korelacje pomiędzy 
planowanym wzrostem produkcji rolnej a in
westycjami w przemyśle rolno-spożywczym.

Zakładana wysoka dynamika wzrostu produkcji 
zbożowej oraz młeczno-mlęsnej znajduje odbicie w 
planach budowy 1 modernizacji punktów skupu, ele
watorów, przetwórni mlecznych 1 zakładów mięs
nych. M. In. wybuduje się Zakład Jajczarsko-Drobiar-

«ki w Zukowie, wytwórnię wędlin w Gdyni, powsta
nie nowy zakład mleczarski, zakończona zostanie bu
dowa innego, wybuduje s:ę elewator w Starogardzie 
Gdańskim itp.

Wysoka dynamika rozwojowa wybranych dzia
łów produkcyjnych regionu Wybrzeża Wschod
niego wsparta zostanie programem rozbudowy 
infrastruktury, która powinna w nadchodzących 
latach udźwignąć ciężar programu inwestycyj
nego wartości 80 mid zł, czyli o ponad 50 proc, 
kosztowniejszego niż w poprzedniej pięciolatce. 
A przecież, jak wspomnieliśmy na wstępie, wy
dłużył się horyzont czasowy i realizując określo
ne przedsięwzięcia dziś, myśli się obecnie 
o efektach bądź skutkach, które dadzą o sobie 
znać za lat kilka lub kilkanaście.

Mieszkańców regionu gdańskiego interesuje 
przede wszystkim program budownictwa miesz
kaniowego oraz program unowocześnienia ko
munikacji regionalnej.

Oddajmy głos gospodarzom regionu:
„W okresie pięciolecia — stwierdza się w przyję

tym planie gospodarczym na lata 1971—1975 — od
danych zostanie do użytku około 61.600 mieszkań 
1 203.409 izb mieszkalnych, w tym w budownictwie 
uspołecznionym 54.343 mieszkań i 169.665 izb, tj. o 40,4 
proc, więcej niż w okresie 1966—1970...

W latach 1971—1975 powinno nastąpić złagodzenie 
tzw. progu komunalnego w dużych miastach, w któ
rych następować będzie koncentracja inwestycji. Do
tyczy to przede wszystkim Trójmiasta, zwłaszcza 
Gdańska, a także 1 Elbląga. Łączne nakłady na In
westycje komunalne w latach 1971—1975 są ponad 
dwukrotnie wyższe aniżeli w latach 1966—1970...".

Inwestycje stanowią siłę napędową każdej go
spodarki. Inwestycje stanowiące rezultat wybo
ru, zmierzające do osiągnięcia określonego opti
mum, zwielokrotniają efekty na poszczególnych 
odcinkach, gdzie planuje się przyśpieszenie. Za
kłada się więc że wartość produkcji globalnej 
przemysłu uspołecznionego osiągnie w roku 1975 
— 70,7 mid zł, co daje w stosunku do roku 
1970 wzrost produkcji o 56,6 proc. W wartości 
bezwzględnej oznacza to, że region gdański wy
tworzy w 1975 roku dodatkowy produkt o war
tości 25,5 mid zł. Wyniki ubiegłego roku w 
przemyśle, a przede wszystkim wyniki realiza
cji planów pierwszego półrocza br. dowodzą, że 
nie jest to pułap możliwości gospodarki regionu 
gdańskiego. Należy poważnie liczyć się ze zna
cznym przekroczeniem zakładanych wskaźni
ków.

W rozmowach z działaczami gospodarczymi 
Wybrzeża Wschodniego podkreśla się rezygnację 
w wielu zakładach- produkcyjnych, niekiedy 
czołowych dla całej branży, z tradycyjnego po
dejścia do planu traktowanego jako zestaw pod
stawowych wskaźników; nastąpiło uekonomicz- 
nienie prac planistycznych oraz praktyki pro
dukcyjnej. Innymi słowy nastąpiła zmiana stylu 
pracy, odejście od schematów, które dały się we 
znaki na przestrzeni ostatnich lat. Jest to nie
wątpliwie proces, który został zaledwie zapo
czątkowany, niemniej w nowym klimacie, w 

obliczu nowej perspektywy, mając nowe Instru
menty działania, łatwiej jest o mobilizację za
łóg, o poparcie społeczeństwa.

WARUNKI PRZYSPIESZENIA
Proces uprzemysłowienia regionu gdańskiego, 

zwłaszcza w ostatnim dziesięcioleciu, przebiegał 
w sytuacji postępującego zaostrzenia dyspropor
cji w strukturze układów gospodarczych. Szcze
gólnie zaniedbanym działem była infrastruktura 
tak techniczna, jak i społeczna.

Z dnia na dzień, a nawet w ciągu bieżącej pię
ciolatki nie sposób usunąć na przykład dysproporcji 
pomiędzy wielkością a funkcjonalnością urządzeń ko
munalnych, dostosować ich układ do rzeczywistych 
potrzeb. Spadek sprawności funkcjonowania tak ko
munikacji miejskiej w Trójmleścle, jak węzła komuni
kacyjnego całego zespołu aglomeracyjncgo, udało się 
zahamować, ale pilne jest zadanie likwidacji pow- 
stalych w tej dziedzinie barier.

Dysproporcje między zakresem zadań inwesty
cyjnych a mocami przerobowymi regionalnych 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych rów
nież stanowiły, a w pewnym sensie stanowią 
nadal, jedno z podstawowych zadań warunku
jących możliwość przyśpieszenia konstruktyw
nych przeobrażeń w rzeczywistości gospodarczej 
i społecznej regionu.

W regionie gdańskim zawsze istniała skompli
kowana sytuacja w dziedzinie zatrudnienia. Po
pyt na męską siłę roboczą, zwłaszcza kwalifiko
waną, ale nie tylko, trzeba zaspokajać w dra
dze „importu” pozaregionalnego, co z kolei ob
ciąża bilans gospodarki mieszkaniowej.

Konsekwencją wymienionego stanu rzeczy 
było dotychczas poważne ograniczenie pola ma
newru gospodarzy regionu, m. in. w wykorzy
staniu potencjału produkcyjnego w licznych za» 
kładach przemysłowych. Konieczność przyśpie
szenia postępu społeczno-gospodarczego regionu 
już w toku realizacji obecnej pięciolatki oraz po
trzeba stworzenia dogodniejszych warunków 
startu w następnym planie pięcioletnim z ca
łą ostrością postawiły postulat kompleksowego 
podejścia do likwidacji istniejących dyspropor
cji między produkcją a infrastrukturą, która 
powinna, jak słusznie utrzymują gospodarze re
gionu, na wielu odcinkach wyprzedzać powsta
wanie nowych mocy wytwórczych. Zwracają oni 
uwagę na dwa najbardziej, ich zdaniem, ne
wralgiczne działy, a mianowicie: budownictwo 
i gospodarka materiałowa.

Wartość robót budowlano-montażowych w 
latach 1971—1975 wyniesie 55 mid zł. Dla za
pewnienia realizacji napiętych zadań niezbędne 

orzecznictwo
WYTYCZNE ORZECZNICTWA AR
BITRAŻOWEGO W SPRAWIE 
PRZEDAWNIENIA ROSZCZEŃ O 

KARY UMOWNE

jest dostosowanie potencjału i struktury organi
zacyjnej przedsiębiorstw budowlano-montażo
wych do struktury planu inwestycyjnego, jak 
również innych potrzeb oraz warunków regio
nalnych. W tym celu powołuje się m. in. nowe 
przedsiębiorstwa budowlano-montażowe, jak np. 
Pomorskie Zjednoczenie Budownictwa Przemy
słowego, a także Zjednoczenie Instalacji Prze
mysłowych.

Sytuacja w gospodarce materiałowej, a zwłaszcza w 
przemyśle okrętowym, jak również w budownictwie, 
pozostaje jednym z największych progów wyraźnie 
opóźniających dynamikę rozwojową regionu gdań
skiego. • Pisaliśmy oddzielnie na ten temat („2G“, nr 
21/1972 r.) po czerwcowych obradach Plenum KW 
PZPR.

Kompleksowy rozwój regionu gdańskiego, roz
wój dynamiczny i proporcjonalny, zapoczątko
wany w roku ubiegłym realizuje się z pewnymi 
odchyleniami „w górę”. Napawa to optymiz
mem. Nakazuje zarazem ostrożność w podejściu 
do niektórych zagadnień tempa wzrostu w re
lacji do kosztów podejmowanych przedsięwzięć.

Na Wybrzeżu Wschodnim w sposób szczegól
ny odczuwa się zmianę klimatu; przewartościo
wanie obowiązujących do niedawna pojęć w 
praktyce planistycznej i gospodarczej; inny styl 
pracy, przede wszystkim w przemyśle stocznio
wym. Zadania planowe są bardziej komunika
tywne, efekty zaś widoczne. Koncepcja rozwoju 
całej gospodarki określa koncepcję rozwoju re
gionu. Przyśpieszenie dynamiki wzrostu i prze
mian gospodarczych w regionie ma swój rezo
nans w innych działach gospodarki narodowej.

Trzeba jednak mieć na uwadze, że obecne 
przyśpieszenie dynamiki gospodarczej tak w 
skali regionu, jak i kraju, osiągamy głównie 
dzięki uruchomieniu stosunkowo łatwych re
zerw, na skutek usuwania oczywistych prze
szkód i hamulców, jak również dzięki lepszemu 
powiązaniu wyników produkcyjnych z zarob
kami bezpośrednich producentów na wszystkich 
stanowiskach pracy, mających wpływ na te wy
niki. Dalsze przyśpieszenie nie będzie raczej 
osiągalne przy pomocy wymienionych zabiegów. 
Wymaga ono uruchomienia innych, bardziej 
efektywnych czynników, a co ważniejsze — 
czynników trwałych, systemowych, funkcjonu
jących w obrębie doskonalszego mechanizmu 
gospodarczego. Dalsze zwiększenie wydajności 
pracy można będzie osiągnąć jedynie w oparciu 
o konsekwentne usprawnienia organizacyjne te
chniczne i technologiczne. W tym miejscu zno
wu wyłania się problem kapitalny — problem 
produkcji materiało-oszczędnej, problem gospo
darki materiałowej, problem gospodarki inten
sywnej, a więc nowoczesnej. W tej dziedzinie 
waga podejmowanych i realizowanych na Wy
brzeżu Wschodnim planów i przedsięwzięć go
spodarczych jest szczególna. Od wyników rea
lizacji tych planów zależą efekty szeregu przed
sięwzięć w skali kraju.

Kolegium arbitrażu Głównej Ko
misji Arbitrażowej uchwałą nr 1/72, 
podjętą na posiedzeniu w dniu 8 

I czerwca 1972 r., ustaliło ogólne wy
tyczne orzecznictwa arbitrażowego 
w sprawie początku biegu przedaw- 
nienia roszczeń o zap'ate kar umow
nych przewidzianych w ogólnych 
warunkach umów sprzedaży (dosta- 
wy) w obrocie krajowym oraz w 
ogólnych warunkach umów sprze
daży (dostawy) związanych z obro
tem z zagranicą.

Kolegium stwierdza we wstępie 
wprowadzającym do swej uchwały, 
że w zakresie ustalania początku 
biegu przedawnienia roszczeń o za
płatę kar umownych przewidzia
nych w ogólnych warunkach 
umów sprzedaży (dostawy) wystę
powały dotąd rozbieżności poglą
dów. „Bicrąe pod uwagę rolę jaką 

J odgrywają kary umowne w stosun
kach pomiędzy jednostkami gospo
darki uspołecznionej, ustalenie Je- 
dnoHtych zasad określania noc^ąt- 
ku biegu przedawnienia roszczeń o 
zapłatę tych kar ma istotne znacze
nie. Jednolite uregulowanie tych 
zasad w orzecznictwie arbitrażowym 
ma aktualnie tym większe znacze
nie. iż z dniem 1. I. 1972 r. weszła 
w życie uchwała nr 240 Rady Mi
nistrów z dnia 16. XI. 1971 r. 
(Monitor Polski nr 54, poz. 353), 
która skróciła do 6 miesięcy ter
min przedawnienia roszczeń o za
płatę kar umownych przewidzia
nych w ogólnych warunkach umów 
sprzedaży (dostawy), co wymaga 
zapewnienia większej pewności w 
obrocie w zakresie liczenia począt
ku biegu przedawnienia omawia
nych roszczeń”.

Wytyczne opierają się na założe
niu, że roszczenia o zapłatę kar 
umownych wynikają z ogólnych za
sad odpowiedzialności za nie- 

: wykonanie lub nienależyte wy- 
] konanie umowy. Ponieważ dla 
3 roszczeń tych nie zostały ustalone 
i odrębne zasady liczenia początku 
i biegu przedawnienia, wytyczne 
1 opierają się na wskazanej w arL 
j 120 § 1 k.c. ogólnej regule ustala- 
j nia początku biegu przedawnienia. 
!' Dalszym założeniem wytycznych 

jest, iż na tle art. 120 § I k.c. po
czątek biegu przedawnienia należy 

j łączyć z dniem, w którym zaszło 
J określone zdarzenie, stanowiące 
1 podstawę do żądania kary umow- 
I nej, a jeżeli powstanie wy ma gal- 
I ności roszczenia zależne jest od ncd- 

jęcia przez osobę uprawnioną okre- 
I ślpnej czynności — z dniem, wktó- 
I rym czynność ta mogła być podję- 
j ta w najwcześniej możliwym ter- 
g minie. Wymaga to zróżnicowania 
• początku biegu przedawnienia cma- 
I wiańych ' roszczeń w zależnośeT &d 
g rodzaju dochodzonej kary umownej. 
I W oparciu o powyższe Założenia, 
I wytyczne ustalają w kolejnych roz

działach bieg terminów:
I. przy karach umownych za 

zwłokę: a) w dostarczeniu towaru 
lub jego odbiorze, b) w usunięciu 

| wad towaru lub w dostarczeniu to- 
6 waru wolnego od wad w miejsce 
! towaru wadliwego, c) w zwrocie 

onakowania wypożyczonego, dfw 
3 dysponowaniu towarem postawlo- 
i nvm przez kupującego do dyspozy- 
1 cii sprzedawcy, c) w wysyłce fak- 
j tury;
I II. przy karach umownych za 
j dostarczenie towaru z wadami i 

za wady opakowania transporto
wego oraz za dostarczenie towaru 
nienależycie opakowanego;

III. przy karach umownych: a) 
za dostarczenie towaru bez wyma
galnych atestów, kart gwarancyj
nych itp. b) za dostarczenie towaru 
bez opakowania transportowego, c) 
za zwrot opakowania w stanie 
uszkodzonym lub nienależycie oczy
szczonym;

IV. przy karach umownych za 
niewystawienie w terminie zawia
domienia o wysyłce towaru;

V. przy karach umownych za 
odstąpienie od umowy z powodu 
okoliczności, za które odpowiada 
druga strona;

VI. przy karach umownych w 
stosunkach związanych z obrotem 
zagranicznym.

Wytyczne zawarte w każdym ze 
wskazanych wyżej rozdziałów po
parte są wnikliwym wywodem pra
wnym, którego — ze względu na 
rozmiary objętościowe wytycznych 
— nie sposób tutaj przytoczyć.
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU ZA 
WYŁĄCZENIE Z EKSPLOATACJI 

USZKODZONEGO POJAZDU

Kierowca samochodu objętego 
obowiązkowym ubezpieczeniem ko
munikacyjnym śbowodował wypa
dek drogowy, w wyniku którego 
uszkodzeniu uległ autobus PKS. 
Wysokość szkody, wliczając w to 
czas wyłączenia autobusu z ekspjo- 
htacji, PKS ustalił na 11. 819. zł.

Ponieważ PZU uznał tylko część 
szkody, odmawiając natomiast po
krycia szkody wywołanej postojem 
autobusu, PKS wystąpił przeciwko 
PZU na drogę postępowania arbi
trażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Łodzi oddaliła roszczenie

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę w trybie od
woławczym, w orzeczeniu z dnia 14 
stycznia 1972 r. nr 111-13341/71 wy
powiedziała następujący pogląd 
prawny:

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
w ramach obowiązkowych ubezpie-

DOKONCZENIE NA STR. 8
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czeń komunikacyjnych nie może 
uchylić się od pokrycia nie tylko 
strat, które poszkodowany poniósł 
ale również korzyści, które mógł 
był osiągnąć, gdyby szkody mu nie 
wyrządzono, czyli także części szko
dy spowodowanej wyłączeniem s 
eksploatacji uszkodzonego w wy
padku pojazdu.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.ln.:

„Główna Komisja Arbitrażowa 
zmieniła zaskarżone orzeczenie. 
Zgodnie z § 14 rozporządzenia Rady 
Ministrów z 24. IV. 1968 r. w spra
wie obowązkowych ubezpieczeń ko
munikacyjnych (Dz.U. nr 15, poz. 89 
i 1971 nr 11, poz. 108) o zakresie 
odpowiedzialności zakładu ubez
pieczeń rozstrzyga zakres odpowie
dzialności posiadacza ubezpieczone
go pojazdu. Skoro zatem — zgod
nie z art. 361 § 2 k.c. — naprawie
nie szkody przez posiadacza ubez
pieczonego pojazdu obejmuje nie 
tylko straty, które poszkodowany 
poniósł, ale i korzyści, które mógłby 
osiągnąć, gdybv mu szkody nie wy
rządzono, PZU nie może skutecznie 
uchylić się od pokrycia spornej 
części szkody spowodowanej wyłą
czeniem uszkodzonego pojazdu z 
eksploatacji.”

TRYBUNĄ

CO NAOLIWIĆ
^LNICZA

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

Środki ratunkowe na stat
kach MORSKICH

Z dniem 1 października 1972 r. 
wejdzie w życie rozporządzenie Mi
nistra Żeglugi z dnia 16 sierpnia 
1972 r. w sprawie środków ratun
kowych na statkach morskich (Dz.U. 
Nr 38, poz. 252).

Rozporządzenie rozróżnia 14 kate
gorii statków i ustala dla statku 
każdej kategorii środki ratunkowe, 
w jakie powinien być wyposażony.

Wymagania w zakresie budowy 
(konstrukcji), rozmieszczenia i in
stalowania środków ratunkowych 
oraz przedmiotów stanowiących ich 
wyposażenie, a także wymagania 
dotyczące urządzeń do obsługi i in
stalowania środków ratunkowych 
(urządzenia ratunkowe) określa w 
swoich przepisach „Polski Rejestr 
Statków” („PRS”).

Utraciło moc dotychczasowe za
rządzenie Ministra Żeglugi z dnia 
19 ‘października 1965 r. w sprawie 
środków ratunkowych na statkach 
morskich (Monitor Polski Nr 56, 
poz. 293 z późn. zmianami).

NADZÓR NAD WARUNKAMI 
ZDROWOTNYMI ŻYWNOŚCI 

I ŻYWIENIA

Minister Zdrowia i Opieki Spo
łecznej oraz Minister Rolnictwa 
wydali wspólne zarządzenie z dnia 
12 września 1972 r. w sprawić wy
konania niektórych przepisów usta
wy o warunkach zdrowotnych żyw
ności i żywienia (Dz. U. nr 40. poz. 
261), w którym ustalają zakres dzia
łania organów weterynarii ‘ przy 
nadzorze nad produkcją, przetwór
stwem i obrotem niektórymi środ
kami żywnościowymi oraz zasady 
współdziałania tych organów z or
ganami Państwowej Inspekcji Sani
tarnej.

Mianowicie, organy weterynarii 
sprawują nadzór:

1) nad produkcją środków spo
żywczych pochodzenia zwierzęcego: 
a) w zakładach przetwarzających 
mięso, produkujących wędliny i 
wyroby wędliniarskie, konserwy 
mięsne oraz uboczne produkty ubo
ju, b) w zakładach jajczarskićh 
i przetwórstwa jajczarskiego oraz 
w zakładach drobiarskich, c) w 
chłodniach składowych, w których 
przechowywane są środki spożyw
cze wymienione pod lit. a) i b) oraz 
dziczyzna.

2) nad warunkami sanitarnymi 
uzyskiwania mleka w gospodar
stwach rolnych
3) nad przetwórstwem 
nad produkcją środków

hodowlanych,
rybnym i 

spożyw-
czych z raków i mięczaków w za
kładach przetwórstwa ryb oraz w 
chłodniach składowych przeznaczo
nych do przechowywania tych środ
ków, 4) nad obrotem mięsa mniej 
wartościowego w punktach sprzeda
ży takiego mięsa oraz nad sprzeda
żą mięsa z uboju gospodarczego, 5) 
nad produkcją wyrobów garmaże
ryjnych w jednostkach organizacyj
nych wymienionych w pkt. 1 i 3.

Natomiast do wyłącznej .właści
wości organów Państwowej Inspek
cji Sanitarnej należ?: 1) kontrola' 
jakości wody używanej przez 
wspomniane zakłady, 2) nadzór nad 
produkcją dietetycznych środków 
spożywczych i odżywek oraz 3) kon
trola przestrzegania warunków 
określonych w specjalnych zezwole
niach, wydanych na podstawie usta
wy z dnia 25 listopada 1970^+. o 
warunkach zdrowotnych żywności 
i żvwienia.

Niezależnie od tego, jeżeli dla 
ochrony zdrowia ludzkiego niezbęd
ne jest natychmiastowe przeprowa
dzenie kontroli z zakresu spraw 
należących do organów weterynarii, 
organ Państwowej Inspekcji Sani
tarnej może przeprowadzić taką 
kontrolę, zawiadamiając o tym bez
zwłocznie właściwy organ wetery
narii.

Równocześnie organy weterynarii 
obowiązane są współdziałać z orga
nami Państwowej Inspekcji Sani
tarnej przez uzgadnianie planów 
pracy oraz wzajemne przekazywa
nie informacji i dokumentów. . 
Opracowała:

STANISŁAWA ZIELINSKA

S ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 42 (1100) - 15.X.1972

W WEIEOYNAOVINEI MUCHINIE?
ANDRZEJ WIELOPOLSKI

J
EŚLI pogłowie zwierząt gospodarskich będzie się nam 
powiększać w takim tempie, jak to ukazuje czerwcowy 
spis rolny — a trzeba się z tym liczyć — to służba 
weterynaryjna mieć będzie coraz więcej roboty. Zresz
tą i dziś bynajmniej weterynaria na bezczynność nie . 
cierpi, co podniósł Janusz Wasylkowski („Życie Gospo

darcze” nr 6/1972) przypominając m. in„ że na jednego leka
rza weterynarii przypada średnio ok. 6 tys. zwierząt fsztuk 
przeliczeniowych) czyli więcej niż np. w NRD.

A dodajmy, że do codziennych obowiązków służby wete
rynaryjnej doszło ostatnio wiele nowych: ustawowy nadzór 
nad produkcją i obrotem artykułami spożywczymi pochodze
nia zwierzęcego (ustawa o warunkach zdrowotnych żywności 
i żywienia z 25.XI.1970 r.), kontrola nad higieną pozyskiwa
nia mleka, tworzenie placówek Weterynaryjnej Inspekcji 
Sanitarnej w nowo powstających zakładach mięsnych, mle
czarskich i innych.

Jakimi zatem siłami w obliczu owych zwiększonych zadań 
służba weterynaryjna aktualnie rozporządza? Co należałoby 
czynić, by mogła sprawniej pracować, wywierać większy 
wpływ na poziom hodowli?

Ponieważ, jak uczy życie, ludzie decyduią o wszystkim, 
zącznę moje uwagi właśnie od nich.

Z drugiej strony jednak obserwujemy rzeczy przedziwne, 
niezrozumiałe: gdańskie absolwentki spotkać można w... 
gastronomii, hotelarstwie, w różnych biurach, nawet w służ
bie MO. Cóż, idą tam, gdzie czekają na nie warsztaty pracy, 
gdzie można trochę lepiej zarobić i szybciej otrzymać uprag
nione M-2.

„Nic mąm w ciągu najbliższych 10 lat — pisze Sabina G. z Pozna
nia — możliwości otrzymania mieszkania. Jedyną szansę widzę 
w zmianie miejsca pracy, w przeniesieniu się do jakiejś innej 
miejscowości...".

Otóż to. Jedyna szansa uciec gdzie indziej. No, bo skoro 
sieć laboratoriów ciągle tak rzadka, to niepodobna siedzieć 
i czekać. Stąd też nie dziwi ani nie zaskakuje to. że np. 
województwo warszawskie, region równy obszarem Belgii, 
zatrudnia „aż” 19 laborantów. Na 28 powiatów!

Czyż trzeba tu formułować wniosek? Chyba nie. Trzeba 
tylko powiedzieć, że jeśli się projektuje lecznice przy nich zaś 
mieszkania, to nie można zapominać ani o technikach, ani 
o laborantach.

ZA DU2O JESZCZE PROWIZORKI

TECHNIK PILNIE POSZUKIWANY

Może najpierw dla przypomnienia: w rolnictwie pracuje 
aktualnie ponad 5 tys. lekarzy weterynarii. Dużo to, czy 
raczej mało? Z pewności niemało, jeśli się zważy, że kilka
naście lat temu było ich tylko ok. 3,5 tysiąca. I gdyby 
byli równomiernie w całej Polsce rozmieszczeni, można by 
uważać, że żadnej kwestii nie ma. Mówił już jednak o tym 
J. Wasylkowski, wiec nie będę się powtarzał.
. Chci&łbym natomiast zatrzymać się od razu nad sprawą, 

moim zdaniem, podstawową, mianowicie nad kadrami śred
nimi (technicy, sanitariusze, laboranci) oraz nad zapleczem 
laboratoryjnym weterynarii. Nie mam bowiem wątpliwości, 
że wysokie kwalifikacje eskulapów z zielonym krzyżem moż
na wykorzystywać najpełniej tylko wtedy, gdy mogą oni 
korzystać ze wsparcia personelu średniego oraz z rozwiniętej 
sieci laboratoriów.

Biegli w tej materii są zgodni, że na jednego lekarza po
winno przypadać przynajmniej dwóch techników. Powinno. 
A iluż ich mamy? Pracownik PAN i działacz Zrzeszenia Le
karzy i Techników Weterynarii w jednej osobie, dr CZE
SŁAW MARAŃSKI, podaje ich liczbę na ok. 3 tys. osób. 
Dziś na pewno więcej (dane pochodzą sprzed 2 lat), ponie
waż 5 szkół techniczno-weterynaryjnych (we Wrześni, Łomży, 
Nowym Targu, Nysie, Jeleniej Górze) wypuszcza co roku 
średnio 150—160 absolwentów. Ciągle jednak daleko jeszcze 
do proporcji 1:1. A cóż dopiero mówić o celu, który wska
zują znawcy!

Było jednak lepiej w przeszłości: w latach pięćdziesiątych 
stosunek liczbowy lekarzy do techników był korzystniejszy 
i wynosił 1:1,25. Cóż, średnie szkolnictwo stopniowo okra- 
wywano ci zaś technicy, którzy do służby wetervnaryjnej 
trafiali, też nader często miejsca w niej nie zagrzewali, od
chodząc dę innych zawodów. Dlaczego? M. in. dlatego, że 
tu i tam traktowano ich jako popychadła, że praca ich 
sprowadzała się często gęsto do zabijającego Inicjatywę i 
ambicje pomagierstwa. Do porzucania weterynarii skłaniały 
nieraz i kwestie zarobków, a także i to, że sprawami byto
wymi techników przez długie lata nikt się poważnie nie 
zajmował.

A dziś? Coś niecoś zmieniło sie na lepsze, to prawda. Ale weźmy 
do ręki którykolwiek numer „Życia Weterynaryjnego" i przeczy
tajmy uważnie ogłoszenia o wolnych miejscach pracy. Oto niemal 
w każdym z nich widnieje zdanie: „mieszkanie dla lekarza zapew
nione". Zapewnione, ponieważ przy każdej nowej lecznicy od razu 
się je projektuje. A co dla technika? Gdzież on ma mieszkań?

Wniosek? Trzeba rozwijać średnie szkolnictwo weteryna
ryjne. Bez tego ani rusz! Oczywiście, nie nawołuję, by 
reaktywować wszystkie szkoły (w latach pięćdziesiątych było 
ich aż 15), które kształciłyby techników. Ponadto czas zająć 
się na serio ich sprawami materialnymi, co w równym 
stopniu dotyczy zresztą i innego personelu średniego.

Powie ktoś: no dobrze, ale wielu lekarzy też jeszcze nie 
ma przyzwoitego dachu nad głową. Zgadzam się. Ba! Od 
razu, na wyrywki mógłbym sypaćx nazwiskami. Mógłbym po
dać więcej takićh przykładów jak dr Eugeniusza Trawiń- 
skiego w Niedzicy nad Dunajcem, mieszkającego kątem u 
gazdy i nie mającego żadnych niemal perspektyw na po
prawę. Z tego, co obserwuję w różnych regionach Polski, 
widać jednak, że odsetek „ludzi bezdomnych” jest wśród 
lekarzy mniejszy niż wśród techników czy laborantów. W do
datku tym pierwszym zawsze łatwiej stukać, łatwiej się 
przypominać niż tym drugim.' A to też istotne!

Kilka słów na temat placówek weterynaryjnych. To praw
da, że wiele z nich nrezentuje się bardzo ładnie, odpowiada 
wszelkim stawianym im wymogom. Około 900 lecznic, przy
chodni, punktów weterynaryjnych zajmuje przecież nowe bu
dynki z ładnymi zwykle salami operacyjnymi, z nowoczesnym 
sprzętem (m. in. z lampami bezcieniowymi, elektrycznymi 
igłami). Od razu jednak wypada dodać, że w sumie mamy 
blisko 2130 placówek weterynaryjnych i że większość z nich 
nie ma. niestety, warunków, o których mowa.

Większość — a wystarczy zajrzeć choćby na Podhale czy Lubel- 
Bkie — mieści się bądź w prywatnych Izbach wiejskich, bądź też 
zajęła podworskie, naprędce adaptowane obory, stajnie, linie po
mieszczenia gospodarcze. Czyż można w takich obiektach instalować 
urządzenia, których służba weterynaryjna już gdzie indziej się 
doczekała? A Jak patrzą rolnicy na takie lecznice czy przychodnie? 
Z pewnością wielu z nich nie ma zaufania ani do nich, ani też do 
zatrudnionych tam specjalistów. Tak przecież bywa 1 trudno się 
temu dziwić.

Czy na te cele — zapytajmy — nie ma środków? Czy 
weterynaria ich nie wypracowuje? Wypracowuje, wypraco
wuje — i to bardzo dużo, odprowadzając w niektórych la
tach do Skarbu Państwa 300 czy nawet 400 min zł.

Dlaczegóż wobec tęgo skąpi się grosza na coś, co przecież 
od razu mogłoby procentować?

Służba weterynaryjna podlega prezydiom rad narodowych. 
Te zaś przywykły traktować ją jak dojną krowę i baczą, by 
same mogły z niej jak najwięcej wyciągnąć. Stąd też źle 
pojęta oszczędność, stąd takie paradoksy, że ogranicza się za
trudnienie, choć gołym okiem widać że to oczywisty nonsens.\ 
Teraz już wiemy dlaczego rozbudowa sieci laboratoriów — 
choć są w tej sprawie zalecenia Ministerstwa Rolnictwa — 
idzie niczym po grudzie, dlaczego nie ma dla laborantek 
pracy.

KONIEC NONSENSU?

Zatrzymajmy się z kolei nad niektórymi kwestiami orga
nizacyjnymi, nad obowiązującymi w weterynarii zasadami 
wynagradzania. W tej ostatniej dziedzinie niewiele, niestety, 
zmieniło się ną lepsze: .od lat, będęjże od roku 1951, obowią
zuje twarda, nienaruszalna żasada, że lekarz musi uzbierać 
w miesiącu pewną, określoną liczbę punktów, wykonać nie
jako punktową normę usług. Dopiero na tej podstawie 
oblicza się mu wynagrodzenie, ustala ewentualną premię. Im 
więcej zatem owych punktów, tym, rzecz jasna, więcej gro
sza wpłynie do kieszeni specjalisty w białym kitlu.

Jest więc on zainteresowany, by mieć jak najwięcej wez
wań, by wyjeżdżać do gospodarstwa możliwie najczęściej, 
na każde wezwanie. Jeśli ""tem więcej schorzeń, to i więcej 
punktów, to i wyższy zarobek. Bzdura! Powinno być od
wrotnie: wyższy zarobek tam, gdzie czworonożnych pacjen
tów mniej. Logiczne! Bo to znaczy, że lekarz nie siedzi, 
nie czeka na chorobę, lecz robi wszystko, by jej zapobiegać.

I tak zaczyna na szczęście być. Pierwszą zaś jaskółką, 
zwiastuiaca kres nonsensu, są innowacje, które — na razie

DALEKO OD LABORATORIUM

Z uwagi na pogłębiającą sie specjalizację lekarzowi coraz 
trudniej pracować bez odpowiedniego zaplecza laboratoryj
nego. Pewnie, tam «dzie ma do czynienia z jakimś prostym 
przypadkiem, radzi sobie bez trudu. Bywa jednak, iż zanim 
postawi sie diagnozę, wykonać trzeba serie złożonych badań 
serologicznych lub toksykologicznych. Zupełnie tak samo 
jak w medycynie dotyczącej ludzi. Gdy więc ktoś dopro
wadzi lub dowiezie chorego czworonoga do lecznicy w jakimś 
dużym mieście, kłopotów z badaniami nie ma. ponieważ 
laboratorium zwykle tuż. tuż. Cóż jednak począć ma lekarz, 
powiedzmy w Świnoujściu czy w Łosicach, jeśli od labora
torium dzieli go przeszło stukilometrowa odległość? Jakież 
straty mogą z tego powodu powstawać?

W jednej ze swych prac dr HENRYK OBERFELD podaje, że ma
my 130 laboratoriów. Na 317 powiatów oraz na 74 powiaty miejskie. 
Mało. Zwłaszcza, gdy dodać, że większość laboratoriów wykonuje 
głównie badania proste. Tu może jedna jakże wymowna Ilustracja: 
województwo olsztyńskie, liczące 21 tys. km kw. i 19 powiatów, do
robiło się do dziś raptem 4 laboratoriów (w Węgorzewie Giżycku, 
Ostródzie, Piszu). Niełatwy więc orzech do zgryzienia mają lekarze. 
1 to w województwie o znacznym przecież nasileniu hodowli wlelko- 
stadnych I

Gdzie przyczyny owego stanu rzeczy? Otóż mamy za mało 
laborantów, choć Państwowa Szkoła Techniczna Laborantek 
Weterynaryjnych W' Gdańsku obchodzi właśnie swoje dzie
sięciolecie... Niestety, szkoła ta wydaje corocznie średnio 
30—35 dyplomów i podobno na razie na więcej ją nie stać.

SKUP
I ZAOPA
TRZENIE 
W MASZYNY
NA SKUTEK NIESPRZYJAJĄCYCH wa

runków atmosferycznych żniwa w br. 
znacznie się wydłużyły w czasie, co spra- 
-wia, że sytuacja w obrocie rolnym Jest 
odmienna, niż w latach poprzednich. 
Przede wszystkim na skutek trwających 
tak długo prac w polu daje się zauwa
żyć mniejsze zainteresowania rolników 
zakupem nawozów. Spadek sprzedaży 
nawozów wystąpił we wszystkich wo
jewództwach, z wyjątkiem wrocławskie
go. W sierpniu bież, roku sprzedano o- 
gólem (U tys. ton nawozów mineralnych.

tytułem próby — wprowadzono (od 1.1.1972) w
z inicjatywy wojewódzkiego lekarza wet. dr ANDkAKJA 
JANIAKA (chwilowo w dwóch nowiatach — węgorzewskim 
i ostródzkim). Na czym owa nowość polega?

Wprowadzono zryczałtowane opłaty za usługi, obliczone na puu 
slnwlp średnich wydatków za ostatnie 3 lata oraz uprrnzczono dOK- 
mentację weterynaryjną. Tę ostatnią zastąpiono kartami zaotegow 
(założono kartoteki) notabene bardzo prostymi i podobnymi no ty , 
które spotykamy w naszych szpitalach czy ośrodkach zdrowia. 
rzowl odpadła mozolne prowadzenie książek weterynaryjnych prze 
głądów zwierząt, nie wystawia not kredytowych za usługi. To juz 
wiele! , , ,

Te nowe zasady obowiązują na razie w PGR. Z tym jed
nak. iż już myśli się o tym. bv je rozszerzać. Zwłaszcza, że 
zabiega o to niemały odsetek rolników indywidualnych.

Jak wyglądają obustronne korzyści? Po pierwsze, leKarz 
nie myśli o pogoni za punktami, nie stara się o to. by iak 
najczęściej wyjeżdżać do zabiegów. Po drugie. ilekroć zjawi 
się w gospodarstwie, stara sie za jednym przyjazdem dostrzec 
to wszystko, co mogłoby go wyrwać z leczniev jeszcze tego 
samego dnia albo dnia nasteonego. Czy wobec tego ma 
więcej pracy? Pozornie tak. Jeśli bowiem przyjedzie, dajmy 
na to. do chorej krowy, to — przy okazji niejako wizy
tuje także chlewnię, owczarnię, popatrzy, czy pomieszczenia 
utrzymywane są w należytej czystości, czy sprawnie działają 
urządzenia wentylacyjne. Spraw niby dużo. Ale poprzednio 
bywał w tymże gospodarstwie nieraz nawet i dwa razy 
dziennie. No, bo ^eśli przyjechał do chorego koma, me zau- 
ważał, że pomocy jego może potrzebować w tym samym 
czasie jakaś krasula. , _ . ... «A eo to daje dyrektorowi PGR? Ten nie drży juz, że którymlś 
drzwiami wedrze się groźne choróbsko i że trzeba mu będzie 
ewentualnie zapłacić haracz. Nie boi się też, że „nie zmieści się 
w limitach", przewidzianych na usługi weterynaryjne. Innymi sło
wy: nie doraźnie ponoszone wydatki, nie blorące pod uwagę osta
tecznych efektów ekonomicznych. lecz planowa systematyczna praca, 
której celem jest zapobieganie schorzeniom, a więc wpływanie tą 
drogą na wydajność stada (mleko, jaja, wełna, przychówek, przy
rosty wagowe).

Zdawałoby się. że lekarze przyjmą powyższe zmiany nie
chętnie. Tymczasem — nic podobnego. Odwrotnie: eskulapo- 
wie są zadowoleni choć przecież odnadły im wspomniane 
już punkty. Po pierwsze bowiem wcale nie mniej zarabiają 
(ich pobory także są zryczałtowane i obliczone na podstawie 
zarobków w ostatnich 3 latach).- Po drugie, mają wreszcie 
więcej wolnego czasu, który mogą wykorzystywać czy to aa 
odpoczynek, czy na pogłębianie swojej wiedzy zawodowej.^

Oczywiście, służba weterynaryjna województwa olsztyń
skiego idzie dalej, zrywa z wszystkoizmem w praktyce le
karskiej wyodrębniając trzy główne kierunki specjalizacji: 
oddział prewencji, oddział weterynaryjnej kontroli rozrodu 
zwierząt oraz oddział lecznictwa. Idzie więc ku temu, co już 
dawno istnieje w medycynie dotyczącej ludzi. Kierunek za
tem z pewnością słuszny.

Czy to wszystkie innowacje? Nie. Wojewódzki Zakład We
terynaryjny w Olsztynie pomyślał ponadto o intensyfikacji 
usług świadczonych gospodarstwom indywidualnym, przecho
dząc na tzw. usługi skomasowane. Cóż to takiego? W dużym 
uproszczeniu można by to nazwać czymś w rodzaju rucho
mego punktu weterynaryjnego. Oto w określonym dniu 
tygodnia lekarz zjawia się w danej wiosce i przeprowadza 
różne zabiegi weterynaryjne u rolników, którzy uprzednio 
złożyli odpowiednie zamówienia na ręce upoważnionego 
przez wieś zootechnika gromadzkiego lub inseminatora i któ
re to zamówienie przekazano PZLZ. Jaką to korzyść przynosi 
hodowcom? , , . . , _ -Przede wszystkim nie płacą Już za dojazdy, które to opłaty są 
nieraz dość znaczne. Ponadto lekarz nie Jest zabiegany, nie spieszy 
się, przebywa we wsi cały dzień, tak że ma sporo czasu nie tylko 
na zabiegi, ale i na rozmowy z rolnikami.Mówi więc o tym. Jak 
powinna wyglądać higiena pomieszczeń, jak trzeba pielęgnować 
zwierzęta, jak je żywić, jak wreszcie zapobiegać chorobom. He taka 
współpraca daje, dowodzić, jak sądzę, nie trzeba.

Wymienione innowacje nazwano eksperymentem, czyli 
czymś, co musi przejść próby w pewnym okresie. Z owego 
terminu przebija ostrożność. Ale wydaje się. że już nale
żałoby z owym określeniem zerwać. Praktyka potwierdza 
przecież, że innowacje dobrze zdaja egzamin. Należałoby za
tem wyjść z nimi jak najdalej — do wszystkich gospodarstw 
rolnych i. oczywiście, do wszystkich województw.

W MOICH UWAGACH ograniczyłem sie do kwestii we
dług mnie najważniejszych. Jestem przekonany, że poza 
nimi jest więcej trybów w ogromnym mechanizmie wetery
naryjnym, które należałoby naoliwić. I skoro o nich mowa, 
to myślę, że tematem samym w sobie jest taka kwestia, jak 
plaga chorób odzwierzęcych (głównie brucellozy) siejących 
ogromne spustoszenia w szeregach służby weterynaryjnej. 
Druga sprawa: pod adresem weterynarii pada ciągle bardzo 
dużo uwag że kiepskie są pomieszczenia, w których zwierzęta 
się trzyma. Prawda. Ale cóż dziś do powiedzenia ma służba 
weterynaryjna przy zatwierdzaniu projektów pomieszczeń 
inwentarskich? Który z architektów bierze jej opinie pod 
uwagę?

Służba weterynaryjna musi mieć takie warunki pracy, aby 
skomplikowanej i bardzo czułej machiny biologicznej, jaką 
jest hodowla, nie musiała ustawicznie reperować. Ta ma
china musi być systematycznie konserwowana Bo tylko 
wtedy przynosić może nożadane efakty

Fot. B. Wielopolska

Stanowi to 71 proc, wyników z roku u- 
biegiego.

Jednocześnie opóźniają się z dostawa
mi zakłady: w Puławach, Machowie, 
Gdańsku i Bonarce. W wyniku tego stan 
zapasów jest stosunkowo niski. Na ko
niec sierpnia rezerwy wynosiły 1283 tys. 
ton, tj. 90 proc, w porównaniu do analo
gicznego okresu ub. roku. Tym samym 
w niektórych punktach sprzedaży GS 
brakowało saletrzaku, saletry amonowej, 
mocznika, siarczanu amonu 1 superto- 
masyny.

Na Jesienną kampanię siewną zabezpie
czono 2 365 ton zapraw nasiennych. Jeśli 
spojrzeć na liczby z ub. roku, obecny 
sezon oznacza przygotowanie prawie 
trzykrotnie większej masy. Opóźnione są 
natomiast dostawy materiału siewnego, 
gdyż zbyt późno nastąpiły dostawy zbóż. 

Jeśli, idzie o skup zbóż, to sytuacja 
w bież, roku jest również odmienna od 
ubiegłorocznej. W wyniku opóźnionych 
zbiorów przesunęły się omloty 1 dostawy 
ziarna. Ogółem z gospodarki chłopskiej 
w llpcu i sierpniu skupiono 507 tys. ton 
żyta (70,7. proc, planu w 1971 r.), 467 tys. 
ton pszenicy (66 proc.), 96 tys. ton Jęcz
mienia (154,3 proc.), oraz *1 tys. ton 
owsa (42,7 proc.).

W bież, roku sprawnie przebiega bez
pośredni skup zbóż bezpośrednio w go
spodarstwach. Łącznie do końca sierp
nia skupiono 316 tys. ton zbóż. Stanowi 
to 28,4 proc, skupu. W ub. roku procent 
ten sięgał 20,9. Najwyższy wskaźnik sku
pu trzytonówek w stosunku do całego 
skupu osiągnęły Koszalin (40 proc.), 
Olsztyn (39 proc.), Poznań i Bydgoszcz 
(37 proc.) oraz Wrocław i Gdańsk (32 
proc.).

Wyraźną poprawę notuje się w zaopa
trzeniu w pasze. Plan dostaw w trzecim 
kwartale w wysokości 978 tys. ton zo- 
staj w lipcu 1 sierpniu wykonany w 69 
proc., przy czym wysoka dynamika 
sprzedaży dla rynku utrzymuje się we 
wszystkich województwach. Nie w peł
ni zaspokajano Jest zapotrzebowanie na 
maszyny 1 narzędzia rolnicze.

Po raz pierwszy w tym roku rolnicy 
sprzedający ziarno w ramach kontrakta
cji otrzymują premie w gotówce. Premia 
przysługuje rolnikom, którzy zakontrak
towali pod uprawę zbóż konsumpc.y bv 
co najmniej 20 proc. . obszaru swoich ■ 
gruntów ornych 1 wykonali ustalone w 
umowie minimum. Za każdy kwinta!' 
zboża sprzedanego ponad ustalone mini

mum dostawcy wypłaca się dodatkowo 
50 złotych. Do ub, roku stosowano pre
mię w postaci odliczenia z podatku grun
towego, jaki płaci rolnik.

Także w bież, roku producentom, któ
rzy wywiązali się ze zobowiązań wyni
kających z zawartych umów, przysługu
je bonifikata w stosunku do cen nawo
zów mineralnych zakupionych w ramach 
uprawnień kontraktacyjnych. Dotych
czasowe bowiem bonifikaty w wysokoś
ci 20—40'proc, zostały ujednolicone z ko
rzyścią dla rolników.

Jak wynika z meldunków nadesłanych 
przez WZGS, do końca sierpnia spół
dzielnio skupiły ogółem 1 038 ton maku. 
Gminne spółdzielnie zakontraktowały też 
7 544 tony fasoli. Skup fasoli Jest nle- 

. ograniczony, gdyż zapotrzebowanie na 
nią znacznie przewyższa podaż. Najwię
cej fasoli dostarczają producenci z wo
jewództw południowych: krakowskiego, 
rzeszowskiego, lubelskiego.

Ze zbiorów 1972 r. zakontraktowano 
. 8 382 tony maku.

W bież, roku gminne spółdzielnie przy
stąpiły .do Jesiennego skupii ziemniaków. 
W ramach zadań,' Jakie CBS ma do wy
konania w skupie ziemniaków ze zbio

rów 1972 r. prowadzony Jest skup od
mian wczesnych, a skup ziemniaków 
późnych rozpoczął się w H dekadzie 
września, najwcześniej w województwach 
południowych 1 centralnych. Tegoroczny 
plon i zbiory ziemniaków zapowiadają 
się pomyślnie. Na bieżącą kampanię 
skupu ziemniaków zostały wyznaczone 
wyższe — uzasadnione eksportem zada
nia.

Gminne spółdzielnie powinny wykonać 
te zadania zabezpieczając pełne pokrycie 
potrzeb rynku krajowego i dostaw eks
portowych, wynikających z podpisanych 
kontraktów. Warunkiem sprzyjającym w 
tej kampanii są korzystne ceny.

Obecnie są już czynne wszystkie punk
ty skupu ziemniaków (ponad 2 500), przy 
czym dla sprawniejszej obsługi rolnika 
uruchomione zostaną dodatkowe pn-r- 
skupu, jak również stosowany będzie 
bezpośredni odbiór ziemniaków z gospo
darstw producentów środkami transpor
tu samochodowego GS I WSTW.

Wszystkie województwa — z w'-i-McIem 
woj. katowickiego 1 krakowskiego za
opatrzą swych odbiorców w ziemniaki 
ze skupu własnego.

M.«.
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PO nocnym odpoczynku Stam
buł (turecki Istanbul) wydał 
nam się nawet znośny. Brud, 

zgiełk, woń basenów portowych, sta
rość domów, górujące nad dachami 
minarety i potężne kopuły meczetów 
wszystko to stanowiło teraz koloryt 
miejscowy, z którym zaczęliśmy się 
godzić.

Kto przyjeżdża do Stambułu anno 
domini 1972 ma obowiązek zobaczyć 
most, który przerzuca się nad cieś
niną Bosforu łącząc w ten sposób 
wielką Azję i bogatą Europę. Azja
tycką podporę mostu budują Angli
cy, europejską NRF. Obie mają 
wysokość 160 m i do tego 60 m fun
damentów. Budowa trwa już trzy 
lata i do jej zakończenia według 
planu pozostało 8 miesięcy. Wtedy 
Turcja będzie się mogła pochwalić 
posiadaniem najdłuższego przęsła 
mostowego na świecić. Na ten cel 
rząd wyasygnował 3 mid funtów tu
reckich (1 doi równy 14 f. tur.), co 
nie jest małą kwotą jeśli się zważy, 
że budżet tego kraju na rok bieżą
cy zamyka się sumą ok. 52 mid fun
tów.

Z budową mostu łączy się pewna pou- 
rzająca historia: na skarpie, gdzie mia
ła stanąć jedńa z podpór, jakiś turecki 
kapitalista postanowił wybudować lu
ksusową kamienicę z mieszkaniami do 
wynajęcia. Ostrzeżono go, że kiedy ru
szy budowa mostu wtedy kamienica 
będzie musiala pójść pod młot. Nasz 
inwestor ostrzeżenia zignorował twier
dząc, że prędzej mu kaktus wyrośnie 
na dło-ni, niż członkowie rządu porozu
mieją się co do tak poważnego przed
sięwzięcia. Dziś, do czasu rozwalenia bu
dynku, w jego obszernych apartamen
tach mieszkają robotnicy budowlani i 
nawet chwalą sobie kamienicznika. Z 
historii tej wynika, że nawet Turek nie 
jest prorokiem we własnym kraju oraz, 
że nic tak nie działa mobilizująco na 
rząd, jak poddanie w wątpliwość kwa
lifikacji jego członków.

Most wiszący między Europą i 
Azją ma wiele zalet, ale nie daje 
cienia. Jedziemy więc do Ayasofii, 
żeby ochłodzić się pod jej sklepie
niem. Podobno średnica tego skle
pienia jest większa niż w Bazylice 
św. Piotra w Rzymie. Kiedyś był to 
kościół Mądrości Bożej. Potem Tur
cy przerobili go na meczet. Ayasofya 
uważana jest za budowlę numer je
den Stambułu Wchodzić można w 
butach, bo świątynia ma status mu
zeum.

Wnętrze robi dziwne wrażenie: 
jakby olbrzymi kamienny hall-okrą- 
glak, w którym tuż nad głowami 
zwiesza się kilkadziesiąt żyrandoli 
— świeczników o średnicy 3. 4 a 
może i wiecei metrów. Kto nie może

Most między Europą 1 Azją ma kosztować 3 mid funtów tureckich. Fot. J. Zbierajewskl

sypiać z powodu braku pewności, 
gdzie koronował się cesarz Justy
nian I Wielki, twórca kodeksu Ju
styniana, ożeniony z Teodorą (Tab. 
73 w Malej Encyklopedii Powszech
nej), ten może sobie obejrzeć odpo
wiedni kamień w Ayasofii — jest 
otoczony sznurkiem. Poza tym Aya
sofya wypełniona jest jeszcze kilko
ma drobniejszymi szczegółami archi, 
tektonicznymi (np. część kolumh w 
bocznych galeriach skompletowali 
wojowie sułtańscy ze świątyni Zeu
sa w Baalbek, co jest znacznie mąd
rzejsze niż kradzież Tycjanów czy 
gobelinów, bo głupio żądać zwrotu 
kawałka domu bożego) oraz wiado
mościami historycznymi, ładnie spi
sanymi w odpowiedniej ilości tomów, 
więc powstrzymam się od ich wy
mieniania. Interesującym natomiast 
zajęciem jest zadrzeć głowę zaraz 
po oddaniu biletu za 3 liry cerbero
wi i spojrzeć na malowidła tuż pod 
sklepieniem głównego wejścia do 
meczetu. Malarskie dzieło wieńczą... 
swastyki. Nigdy nie wiadomo kiedy 
tzw. życie wybierze sobie chwilę, 
żeby nami wstrząsnąć lub z nas 
zakpić.

Swojego czasu czytając bajki z tytią- 
ca i jednej nocy nabrałem podejrzeń, 
co do możliwości istnienia szczerozłotych 
tronów i różnych sprzętów gospodarstwa 
domowego przyozdabianych brylantami, 
rubinami, szmaragdami itp. świecidełka
mi. Uważałem te swoje wątpliwości ' za 
postęp w rozwoju osobniczym. Okazuję 
się, ’ że niesłusznie. W Topkapi, czyli 
pałacach sułtańskich, dokąd wybraliśmy 
się również, wszystkie te wspaniałe 
skarby można sobie obejrzeć. Niezdy
scyplinowani mogą nawet ukradkiem 
dotknąć tronu. Zawiodłem się tylko co 
do pereł — nie były wielkości jaj ku
rzych, a tylko gołębich. Tak się syci
liśmy tymi wszystkimi szatami, kurdy- 
banami, tronami i lożami, że nie zdą
żyliśmy do haremu. Ale podobno obec
nie pozbawiony jest głębszego wyrazu,

Stambuł dobrze jest obejrzeć z 
wieży Galata, gdzie nie należy pić 
kawy, bo jest trzy razy droższa niż 
normalnie. Widać nie tylko rekla
my różnych Bankasi, hordy stat
ków w cieśninie Bosforu i zatoce 
Złotego Rogu, rzekę ludzi na moś
cie Ataturka, cały ów bankowo-han- 
dlowy-transportowy business, z któ
rego żyje to ponad 2-milionowe mia
sto, ale również „domy jednej no
cy”. Zgodnie ze zwyczajowym pra
wem policja nie ma prawa nie ho
norować osiedlenia się w mieście 
kogoś, kto zdążył przed świtem po
kryć dom dachem. Stambuł jest 
więc także tym miastem, którego 
slumsy powstały w mrokach nocy.

Opuszczamy metropolie, nad Bo
sforem poprzedzeni informacją pra

sową, że jesteśpiy siedmioosobową 
rodziną farmerską z Polski, która 
odbywa podróż ciągnikiem dookoła 
świata". Rozumiemy, że kolega z 
Turcji też musi zrobić wierszówkę, 
a zapewne krępował się z nami roz
mawiać po polsku, więc odkładamy 
sprostowanie do Ankary. Po wje
chaniu 30 km w głąb Azji zabiera
my na pokład przyczepy Maćka S. 
ze wsi Poloneskoj, który właśnie nie 
wiedział co zrobić z czasem, ponie
waż jest w podróży służbowej. Bę
dzie teraz mógł pogłębiać naszą wie
dzę o śmiecie i Turcji, w której się 
urodził, i wychował.

Maciek S. pracuje w jednej z firm 
zagranicznych w Stambule. Napra
wia maszyny rolnicze. Nauczył się 
tej roboty sam. Na jakimi po
lu znalazł ciągnik rolniczy i tak dłu

go go składał i rozbierał, aż Się dowie
dział, co i jak. Jest obecnie poszukiwa
nym fachowcem, również dlatego, że 
ziomkom naprawia maszyny za dobre 
słowo, Maciek S. jest zdania, że Tur
cja dawno by Się rozleciała, gdyby nie 
Europejczycy tacy jak on. Dzięki Pola
kom z Poloneskoj Turcy opanowali ho
dowlą twiń i w ogóle robienie w bu
sinessie. Jeden kg wieprzowiny w Stam
bule kosztuje 13 lirów, a kg wyrobów 
wieprzowych — SI lirów. Wymowie tego 
zestawienia trudno się oprzeć. Spoży
wanie świniny jest oczywiście niegodne 
mahometanina, ale można zmazać grzech 
modląc się dodatkowo do Allacha. Jest 
to zasada praktyczna i służy podnie
sieniu na wyższy poziom gospodarki 
kraju. Ponadto Maciek S. nie pochwa
la kanonów obyczajowych na półwy
spie Anatolijskim oraz organizacji co
dziennego życia W wijsku tureckim, 
gdzie , miał przyjemność odbyć - służbę. 
Mężczyzna powinien być szarmancki 
wobec dam (czego Maciek S. absolutnie 
dowiódł w stosunku do członkiń eki-
PU)-.

W Anatolii natomiast mężczyźni 
od świtu do wieczora siedzą w ka
wiarniach i grają w karty. Cały ich 
stosunek do kobiet wyraża się w 
przyzwoleniu pracowania na męża 
oraz zapewnieniu posiadania żonom 
(bogatsi panowie mają dwie i wię
cej żon) od 7 — 8 dzieci. Jeśli mał
żonce się nie podoba, pan i wład
ca może przy świadku wypowiedzieć 
po trzykroć: nie chcę cię, nie chcę 
cię, nie chcę Cię — i ma rozwód z 
głowy. Na ogól nie robi się jednak 
tego, ponieważ obowiązuje prawo, 

że eks-małżonce trzeba zapewnić 
warunki utrzymania się przy życiu, 
a nowej ukochanej też za darmo się 
nie dostanie. Z tej racji ojcowie ro

dzin wolą, kiedy im się rodzą dziew, 
czynki, bo po osiągnięciu pelnolet- 
ności, tj. 14—15 lat, hoża a zwłasz
cza korpulentna panna ma szanse 
zasilić kiesę pana domu wianem 
kilku ' tysięcy tureckich funtów.

Co do porządków w armii, to Ma
ciek S. nie zgadza się, że brak ca
łymi tygodniami kontaktu z wodą, 
jest celowy bo zapobiega przezię
bieniom.

Według jego prywatnych obliczeń, je
den kurek z wodą przypada w wojsku 
na 200 żołnierzy, i to właśnie a nie brak 
odporności cielesnej obywateli turec
kich, jest podstawową przyczyną popa
dania w konflikt z higieną osobistą. Wy
nika z tego, że albo armia jest za du
ża (notabene Turcja ma chyba najwięk
szą armię w NATO), albo za mało jest 
kurków Ponadto nasuwa się refleksja, że 
nawet dłuższy pobyt w Turcji nie po
zbawił Maćka S. typowych cech polo
nusa, oraz tego, że zawsze musi się do
patrzyć dziury w całym. Jeśli chodzi o 
przyszłość Poloneskoj, to Maciek S. jest 
realistą; osada polska w Turcji zginie 
za 10 lat, bo coraz więcej jest takich 
jak on, Maciek S„ idących na służbę 
do miasta, a coraz mniej takich, co chcą 
robić w ziemi. Rozstajemy się z Mać
kiem S. o czwartej nad ranem pozosta
wiając go w stanie niezdolnym do peł
nienia dalszych Obowiązków służbowych.

Ambasada Polska w Ankarze 
przyjmuje nas po staropolsku: odby
wa się spotkanie z kilkunastoma 
przedstawicielami prasy, cocktail i 
tańce wieczorową porą. W rewan
żu nasi eksportowi zapiewajło Ja
nusz i „Baron” prezentują przy
śpiewki góralskie, których treść „rzu
ciła zupełnie nowe światło na ro
dzimy folklor", jak zwierzy mi się 
następnie jeden z pracowników am
basady.

Przeprowadzamy rozmowę z sze
fem działu importu maszyn i urzą
dzeń rolniczych w Zjednoczeniu 
Ferm Państwowych, który oświad
cza, że Turcja interesuje się zaku
pem ciągników powyżej 60 KAI. Ja
nusz robi zdjęcia ekspertów z resor
tu rolnictwa, którzy oglądają nasz 
ciągnik nawet z pozycji leżącej. Za
opatrzeni w adresy ferm w których 
możemy dokonać demonstracji spra
wności Ursusa C-355 ruszamy dalej 
na południe.

Dlaczego 
jeżdżą próżne?

zakłady przemysłu wapienniczego 1 
gipsowego położone w województwie 
kieleckim ciągle odczuwają brak dosta
tecznej ilości wagonów, co ogranicza 
wykorzystanie Ich zdolności produkcyj
nych i wykonanie zadań, a tym samym 
wpływa ujemnie na zaopatrzenie np. w 
deficytowy materia! budowlany, jakim 
jest wapno suchogaszone,

Z mojej dotychczasowej (kilkuletniej! 
obserwacji tego zjawiska w rejonie kie
leckim wynika, że jednym z jego po
wodów jest przekazywanie bardzo du
żych Uoścl próżnych wagonów na teren 
DOKP Katowice w ramach tzw. normy 
spływu.

Przemysł wapienniczy i gipsowy rejo
nu kieleckiego — a dotyczy to na 
nnwnn i Innych branż — dostarcza 
znacznych ilości wyrobów na teren 
DOKP Katowice, głównie na zaopatrze

nie hutnictwa i przemysłu cementowe
go. Dostawy te, na skutek bruka wago
nów są ograniczane, realizowane nie- 
rytmlcznle. powódując zarówno u od
biorcy, jak i dostawców poważne za
kłócenia.

Z drugiej strony — o czym wspom
niałem wyżej — próżne wagony prze
kazywane są na ten sam teren, a PKP 
nie wyrażają zgody na ich częściowe 
wykorzystanie pod załadunek wyrobów 
dla odbiorców z woj. katowickiego. Zda
rzają się przypadki, ż» władze PKP nie 
wyrażają zgody na tzw. podwójne ope
racje tzn. załadowanie wagonów po uy- 
ładunku towarów przychodzących do 
przedsiębiorstw, lecz wydają polecenie 
zdawania tych wagonów na stacje, ce
lem przekazania ich próżnych na Śląsk.

Takie działanie kolei wydaje mi się 
nieracjonalne, leżeli nie wręcz paradok

salne; przecież wagony załadowane I 
skierowane na Śląsk zostaną tam roz
ładowane i wykorzystane pod załadu
nek węgla, czy też innych towarów.

W przemyśle wapienniczym 1 gipso
wym wprowadzono w zeszłym roku no- 
wrv «y*t-m -arzndzan:a 1 ’acł-f ma

terialnych mający na celu bezinwe
stycyjne przyśpieszenie wdrostu pro
dukcji materiałów budnw!-n-ch. Według 
zasad tego systemu fundusz płac nie 
•net limitowany. lecz jego wielkość za
leży od wielkości sprzedaży poszczegól
nych wyrobów. Jest Jasne, źe jeżeli 
sprzedaż wyrobów jest ograniczana 
brakiem wagonów, nie można mówić 
o prawidłowym funkcjonowaniu powyż- 
szogo systemu. Taka sytuacja nie mo
bilizuje załóg prz-dsiehio-stw do inten
syfikacji produkcji, a wręcz przeciwnie 
— wprowadza atmosferę niezadowolenia, 
a nawet zdenerwowania i rozgorycze- 

, nia.

Wydaje się wiec celowe, bv Minister
stwo Komunikacji lub inne kompet=ntne 
czvnniki przeanalizowały i zrewidowały 

..... ......--mv.n n~>l e^-nodnrn—'a- 
nfa taborem kolejowym, którego Jest 
wciąż za mało.

W. K.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Norma pracy — 
narzędzie 

gospodarowania 
czy regulacji?

Z dużym ząinteresowanięm śledzę u- 
kazujące się na łamach „Życia Gospo
darczego” publikacje dotyczące metod 
określania funduszu płac w przedsię
biorstwie. Poruszony tą dyskusją, chcę 
dorzucić kilka uwag na temat norm 
pracy.

Normy stały się w przedsiębiorstwie 
przemysłowym narzędziem służącym do 
regulowania zarobków. Sztywne 1 nie
zmienne przez długie lata stawki pod
stawowe płac uniemożliwiały stosowanie 
racjonalnego systemu awansowego. W 
takiej sytuacji, przedsiębiorstwo chcąc 
dokonać podwyżki plac operuje procen
tem przekroczenia norm pracy, czyli 
nadwyżka akordową. Wytworzył się tu 
nawet pewnego rodzaju swoisty me

chanizm postępowania. Już bowiem w 
chwili wprowadzania norm, normy te 
nie są technicznie uzasadnione. Nakła
da się z oórv. że muszą być przekra
czane o określony procent, uprawniają
cy do naliczenia nadwyżki akordowe!. 
W trakcie sporządzania dokumentacji 
nlacowel przepracowane maszynogodzi- 
nv ..rozbija się" fikcyjnie na określone 
odcinki produkcji dotąd, ai uzyska się 

możliwie największy procent przekro
czenia norm pracy na każdym odcinku. 
Część nawet sprawnych urządzeń pod*- 
je się jako remontowane w danym o- 
kresie, aby w ten sposób obniżyć bazę 
normatywną służącą do wyliczenia stop
nia przekroczenia norm pracy.

Wszystkie te działania są ułatwione 
tam, gdzie występuje szeroki asorty
ment wyrobów, duża liczba urządzeń . In
dywidualnych tj. nie wchodzących w 
skład linii czy gniazda, a także gdy nie 
dokonuje się ścisłego rozliczania pro
dukcji na każdej zmianie roboczej oraz 
gdzie występują braki w organizacji 1 
dokumentacji produkcji. Takim właśnie 
sposobem dochodzi do znanego para
doksu. o którym mówił bardzo trafnie 
na tamach „Życia Gospodarczego” Aloj
zy Melich, że poziom plac nie jest e- 
kreślany poziomem norm, lecz przyjęta 
wielkość plac określa poziom norm.

Wykorzystanie norm pracy przez 
przedsiębiorstwo do celów zarobko wych 
pociąga za sobą określone ujemne 
konsekwencje:

© następuje nieuzasadniony ekonomi
cznie wzrost funduszu plac, a tym sa
mym wzrost kosztów produkcji;

© wszelkie wskaźniki oceny efektyw
ności produkcji wyliczone w oparciu o 
analizę wykonania norm nie odwziarcie- 
diają rzeczywistości i mogą obrazować 
pozorny postęp ekonomiczny (w szcze
gólności uwaga ta odnosi się do wskaź
nika wzrostu wydajności pracy, wyu
czonego w opraciu o wykonanie norm 
pracy);

© wykorzystanie danych analizy amn 
do celów planistycznych (określanie 
zdolności produkcyjnej, zapotrzebowania 
na siłę roboczą) może powodować za
kładanie wykorzystania czynników pro

dukcji w stopniu odbiegającym od rze
czywistości;

© tracą swą wartość taryfikatory kwa
lifikacyjne, a sytuacja taka prowadzi 
do ujemnych zjawisk w sferze odczuć 
i motywacji społecznej, gdyż nie są 
wtedy uwzględniane w płacach podsta
wowych wszystkie kryteria różnicowa
nia plac w socjaliźmie, tj. różnice w 
poziomie kwalifikacji, ciężkości 1 od
powiedzialność.

JAN MACTAS
Katowice

Pouczyli.»
Ponieważ wiele paczek wysyłanych z 

kraju za granicę ginie, PRZEDSIĘBIOE- 
STWO POCZTA, TELEGRAF-TEŁEF0N 
wydało specjalne druki, których do
kładne wypełnienie ma uchronić załnie- 
resowanych od tej przykrej ewentual
ności, Formularzy „Deklaracji Celnej” 
wydrukowano 400 tys., „Adresu Pomoc
niczego” — 150 tys.

W obu formularzach autorzy zaserwo
wali klientom szereg pouczeń, z których 
niektóre pozwalam sobie przytoczyć:

© „Aby ocalić przesyłkę urząd celny 
kraju przeznaczenia winien znać jej za
wartość”.

© „Informacja tutaj wymagana nie 
zwalnia od obowiązku wypełnienia de
klaracji w sposób szczegółowy 1 nie po
ciąga za sobą z konieczności zwolnienia 
przesyłki od opłat w kraju przeznacze
nia”.

© „Jeżeli nadawca pragnie, by Jego 
paczka nie była dostana.»”

© „Ewentualnie zaznaczyć, czy pacz
ka winna doręczona bez pobierania tub 
za wypłaceniem sumy niższej od su
my pierwotnej”.

Od podobnych niejasności i błędów Ję
zykowych roi się również francuski 
tekst obu formularzy.

Mam duże wątpliwości, czy podobnie 
zredagowane „pouczenia” rokują na
dzieję na „ocalenie” paczek wysyłanych 
za granicę...

JAN STARCZEWSKI
Warszawa

OPTIMA 528

Biiromaschinen-Export GmbH Berlin 
108 Berlin. Friedrichstrasse 61 

Niemiecka Republika
Demokratyczna

Przedstawicielstwo w Polsce: 
BME, Biuro Techniczno-Handlowe

Wydziału Polityki Handlowej 
przy Ambasadzie NRD 

Warszawa, ul. Filtrowa 62 m 63

Sprzedał i informacja: 
POMiUB (INFOMERA)

Warszawa, ul. Górskiego 9
AUTOMATYCZNIE PISAĆ I ORGANIZOWAĆ

Każdy tekst może być wielokrotnie pisany przy pomocy 
automatu organizacyjnego daro-Optima 528. Pozwala 

to na rozwiązywanie problemów organizacyjnych.

Alfanumeryczne informacje przenosi się na taśmy 
dziurkowane lub karty obrzeźnie dziurkowane. Infor
macje te mogą być automatycznie odczytywane i rów
nocześnie pisane. Również wówczas, gdy tekst ma 
być pisany na skomplikowanych formularzach A dane 
zmieniające się? Są one wprowadzane przy pomocy 
klawiatury lub automatycznie wczytywane. A więc 
prosta sprawa. Korzystne dla użytkowników, którzy 
wielokrotnie przetwarzają schematyczna teksty. Chęt
nie udzielimy wszelkich informacji. Nasze projekty są 

do Waszej dyspozycji.

92 znaki pisarskie 
Długość walka 32 lub 45 
cm. Kontrola parzystości 
przy dziurkowaniu i czy
taniu. Opracowywanie 8- 
kanałowych taśm dziur
kowanych, kart obrzeznie 
dziurkowanych i formula
rzy ciągłych. Szerokość 

czcionek 2,6 mm.
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NA RYNKACH PIENIĘŻNYCH
WE wrześniu odbyło się kilka ważnych konferencji międzynaro

dowych, na których bezpośrednio lub pośrednio omawiano pro
blematykę przyszłej reformy walutowej. Konferencje te miały 

istotny wpływ na notowania rynków pieniężnych w tym okresie.

Cena złota

Zurych (w doi. za uncję) 
Paryż (we ir. za kg) 
Londyn (w doi. za uncję)

31 VIII 4 IX 8 IX 20 IX 25 IX 2 X
66.60 66,70 67,00 64,75 63,40 • 64,00
10 530 10 580 10 655 10 175 9 940 10 205
66,87 66,85 67,10 65,00 63,50 64,15

W pierwszej połowie września cena złota utrzymywała się na wy
sokim poziomie, oscylując w granicach 67 doi. za uncję. W drugiej 
połowie miesiąca cena złota wykazała jednak wyraźny spadek oscy
lując w granicach 64 doi. za uncję. Gdyby spadek ten ustabilizował 
się lub pogłębił, mielibyśmy do czynienia ze zmianą tendencji wzro
stu Cen, która — przez okresowe wahania — od szeregu miesięcy 
charakteryzowała rynek złota1).

Kursy walut

Zurych (3,84 fr. doi.)
Paryż (5,1157 fr. doi.)
Londyn (2,6052 doi. za funt)

31 VIII 4 IX 8 IX 20 IX
3,78 3,78 3,78 3,79

5,0040 5,0025 5,0011 5,0095
2,4487 2,4487 2,4475 2,4444

25 IX IX
3,79 3,80

5,0060 5,0212
2,4327 2,4205

Notowania kursów walut wykazały również odmienne tendencje 
w pierwszej i drugiej połowie września. W pierwszej połowie tego 
miesiąca na rynkach walutowych panował względny spokój, przy lek
kim-osłabieniu notowań dolara. Jedynym poważniejszym wydarzeniem 
ńa rynkach walutowych były w tym okresie środki podjęte przez rząd 
holenderski w celu zahamowania przypływu lotnych kapitałów. Wy
raziło się to w obniżeniu stopy dyskontowej z 4 do 3 proc.; a następ
nie dość znacznych sprzedaży bonów skarbowych USA. W walorach 
tych lokowana jest większość dolarów pochodzących z interwencji 
banku centralnego, mającej na celu niedopuszczenie do zbyt silnego 
spadku kursu dolara. Ponadto holenderskie władze finansowe ogło
siły, że od 22 września wprowadzony zostanie obowiązek utrzymy
wania określonych rezerw w banku centralnym, czego w Holandii 
nie stosowano od lat dziesięciu.

W drugiej połowie września sytuacja uległa zmianie. Nastąpiło dość 
poważne wzmocnienie notowań dolara, choć jego kurs kształtował 
się nadal, znacznie poniżej oficjalnego parytetu. Tendencja ta jest o 
tyle ciekawa, że nic znajduje pokrycia w ostatnich danych statystycz
nych dotyczących stanu amerykańskiego bilansu handlowego i prze
widywań dalszego rozwoju sytuacji w tej dziedzinie.

W sierpniu bilans handlowy USA zamknął się saldem ujemnym w wyso
kości 462,6 min doi., a w ciągu pierwszych ośmiu miesięcy br. saldo to wynio
sło — 4347,6 min doi. Prognoza przygotowana przez amerykańskie minister
stwo handlu przewiduje, że rok 1972 zamknie się deficytem w wysokości 6,5 mid 
doi., a więc znacznie wyższym niż w roku 1971. Przewidywania te uwzględnia
ją już bardzo poważną aktywizację eksportu rolnego USA, związaną głównie 
z dużymi zakupami zbóż przez Związek Radziecki. Ocena ta wskazuje, że 
prognozy przygotowane po dewaluacji dolara, które zapowiadały poprawę bi
lansu handlowego USA poczynając od drugiej połowy 1973 r. nie sprawdzają 
się.

Jeśli mimo to w drugiej połowie września nastąpiło wzmocnienie 
notowań dolara, wiązać je trzeba przede wszystkim z przebiegiem 
rokowań w sprawie przyszłej reformy systemu walutowego krajów 
kapitalistycznych. Wrzesień był bowiem bardzo obfity w konferencje 
na których dyskutowano ten problem.

W dniach 11 i 12 września w Rzymie odbyło się spotkanie mini
strów spraw zagranicznych i ministrów finansów krajów zrzeszonych 
W EWG. Na spotkaniu tym uzgodniono utworzenie Europejskiego 
Funduszu Współpracy Walutowej. Bezpośrednim celem utworzenia te
go funduszu o kapitale 1,4 mid jednostek obrachunkowych, odpowia
dających wartości dolara sprzed dewaluacji, jest udzielanie pożyczek 
krótkoterminowych krajom EWG przeżywającym przejściowe trud
ności płatnicze, w celu utrzymania zwężonych marż wahań kurso
wych.

Fundusz ten traktować można jednak również jako zalążek przyszłego 
banku EWG oraz wspólnego systemu walutowego państw zrzeszonych w tej orga
nizacji. Na spotkaniu tym dyskutowano niewątpliwie problem wspólnej plat
formy krajów EWG wobee reformy systemu walutowego. Platforma ta nie 
została jednak opracowana, co miało istotny wpływ na przebieg dorocznej 
sesji Międzynarodowego Funduszu Walutowego.

“Przygotowaniem do tej konferencji były również .obrady ministrów 
finansów krajów Commonwealthu, które odbyły Się w dniaćh 21 i 22 
września. Na konferencji tej angielski minister finansów Barber 
oświadczył, że W. Brytania dążyć będzie do przywrócenia wymie
nialności funta szterlinga w terminie do 1 stycznia 1973 r. Jeśli chodzi 
o stanowisko Anglii wobec reformy systemu walutowego, to wypo
wiada się ona za: oparciem go na stałych kursach, które jednak mogą 
być częściej zmieniane; ża przywróceniem wymienialności walut oraz 
efektywnym regulowaniu płynności międzynarodowej. Spotkanie to 
wyraziło poparcie dla przekształcenia dotychczasowego komitetu 10-ciu 
wysoko rozwiniętych krajów, na którym zapadały decyzje w spra
wach walutowych świata kapitalistycznego w komitet 20-tu, w któ
rym uczestniczyć będą również kraje rozwijające się. Było to popar
cie stanowiska USA, które tą drogą chcą osłabić pozycję krajów EWG 
w dyskusji nad reformą walutową świata kapitalistycznego.

Przebieg obu konferencji wskazywał, że na dorocznych obradach 
Międzynarodowego Funduszu Walutowego, które rozpoczęły się 25 
września, pozycja Stanów Zjednoczonych będzie dogodniejsza niż 
pierwotnie przewidywano i niż wynika to z aktualnego stanu amery
kańskiego bilansu handlowego. Nie chodziło tu o konkretne rozwią
zania, bo tych nie oczekiwano po obradach MFW, lecz o kierunek 
prac nad reformą, na który przebieg sesji może mieć istotny wpływ.

Zgodnie z tradycją w pierwszym dniu obrad przemawiał prezydent NIXON. 
Stanowisko USA wobec reformy szczegółowo sprecyzował jednak dopiero w 
drugim dniu obrad minister finansów SCHULTZ. Można je określić nastę
pująco: j

1) SDR-y (Specjalne Prawa Ciągnienia) powinny przejąć rolę miernika war
tości, którą' do tej pory formalnie spełniał dolar. W związku z tym <}olar po
dobnie jak inne waluty mógłby podlegać wahaniom.

2) Stany Zjednoczone dążyć będą do przywrócenia wymienialności dolara 
na złoto lub SDR-y. Rola złota jako środka rezerwowego uległaby zmniej
szeniu.

3) Kraje posiadające stale nadwyżki lub deficyt w bilansie płatności między- 
nąrodowycli powinny być wzywane do przywrócenia równowagi przez rewa- 
luację, dewaluację lub wprowadzenie odpowiednich zmian w wewnętrznej po
lityce gospodarczej. Jeśli nie podejmą one takich środków, powinny podlegać 
odpowiednim sankcjom.

Stanowisko to wychodziło wyraźnie naprzeciw dość powszechnym, 
szczególnie w krajach EWG, głosom w sprawie „detronizacji” dolara, 
i przywrócenia jego wymienialności. Równocześnie jednak było ono 
podtrzymaniem dawnej presji USA na rewaluację walut krajów wy
kazujących trwałą nadwyżkę w bilansie płatności międzynarodowych, 
do których należą przede wszystkim Japonia i NRF.

Dążenie do znalezienia kompromisu zaznaczyło się również w sta
nowisku Francji będącej głównym oponentem wobec USA.

Precyzując stanowisko w tej sprawie francuski minister-finansów GISCARD 
D'ESTAING wskazał, że w pierwszym etapie należy się zająć mechanizmem 
wymiany i środkami przystosowawczymi, a następnie przywrócić wymienial
ność głównych walut. Wypowiedział się on za zharmonizowaniem środków 
przeciwdziałających ruchom kapitałów spekulacyjnych oraz spłatą sald do
larowych. Podtrzymując stanowisko Francji w sprawie złota jako podstawy 
przyszłego systemu walutowego Giscard D'Estaing nie wykluczył jednak moż
liwości. że rolę tę spełniać mogą SDR-y. Równocześnie z tym przestrzegł on 
jednak przed nadmiernym tworzeniem „papierowego złota", co mogłoby pro
wadzić do nowego załamania systemu walutowego.

Zasadniczy sprzeciw Francji i innych wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych budzi natomiast nadal stanowisko USA w spra
wie rewaluacji walut krajów posiadających nadwyżki w bilansie płat
ności międzynarodowych. Widzą w tym one bowiem dążenie Sta
nów' Zjednoczonych do przerzucenia na inne kraje swoich własnych 
■trudności płatniczych. W sumie jednak można powiedzieć, że Ame
rykanie wyszli naprzeciw stanowisku Francji w sprawie przywró
cenia wymienialności dolara, a Francuzi złagodzili swoje stanowisko 
w sprawie złota.

Trzeba przyznać, że jest to wyraźne osiągnięcie polityki USA, któ
re ciążyły do osłabienia pozycji krajów EWG-oraz odwleczenia kon
kretnych decyzji w sprawie reformy systemu walutowego do czasu 
wyraźniejszej poprawy swego bilansu płatności z zagranicą. Osiąg
nięcie to było możliwe w obliczu zbliżających się wyborów w głów
nych krajach kapitalistycznych oraz chęci uniknięcia nowej fali spe
kulacji. To właśnie zadecydowało o tendencji rozwoju rynków pie
niężnych w drugiej połowie września. Jeśli jednak uwzględnić, że 
tendencja ta me ma pokrycia w poprawie amerykańskiego bilansu 
handlowego, trudno uznać ją za zjawisko trwałe.

Wir.

• 1) Por. „Życie Go/oodarcze" nr 37 z 10.IX. br.
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Częścią organiczną dziewiątego planu pię
cioletniego ZSRR jest, szeroki program po
stępu naukowo-technicznego. Podstawę te
go programu stąnowi tworzenie i wdraża
nie do produkcji zasadniczo nowych narzę-. 
dzi pracy, nowych materiałów, postępo
wych procesów technologicznych i podnie
sienie jakości produkcji.

W pierwszym roku pięciolatki zrobiono nie
mało dla wdrożenia osiągnięć nauki 
i techniki do produkcji. Skonstruowano . 

i wyprodukowano ponad 4 tysiące wzorów, no
wych maszyn, urządzeń, aparatów i narzędzi. 
Opanowano i rozpoczęto seryjną produkcję oko
ło 3 tysięcy nowych rodzajów wyrobów odpo
wiadających, aktualnym wymogom technicznym. 

- Równocześnie wycofano z produkcji ponad, 1000 
rodzajów przestarzałych wyrobów. We wszyst
kich gałęziach gospodarki narodowej wdrażano 
postępowe technologie, bardziej wydajne maszy
ny i mechanizmy oraz sprzęt obliczeniowy.

ZSRR

ROZWIĄZANIE głównego gospodarczego za
dania dziewiątej pięciolatki'wymagało poświę
cenia większej uwagi nowemu technicznemu 
wyposażeniu tych gałęzi gospodarki narodowej, 
które mają zaspokajać rosnące potrzeby ludzi 
pracy. Także tutaj decydującym kierunkiem jest 
tworzenie urządzeń dla kompleksowej mechani
zacji 1 automatyzacji procesów najbardziej pra
cochłonnych.

W przedsiębiorstwach przemysłu spożywczego, w 
handlu i żywieniu zbiorowym zaczną pracować nowo 
mechanizmy do paczkowania 1 specjalne automaty do 
palcowania sypkich produktów. Przytoczymy nastę
pujący przykład. Jeden wirnikowy automat do zawi
jania umożliwia zwiększenie wydajności praey w 
przemyśle spożywczym siedmiokrotnie 1 likwiduje 
prace monotonne i nleinteresujące.

Zadania przyspieszenia postępu technicznego 
w drugim roku nowej pięciolatki wymagają 
stworzenia nowych maszyn, mechanizmów, 
aparatów 1 narzędzi, bardziej wydajnych i osz
czędnych w eksploatacji. Podniesienie technicz
no-ekonomicznych właściwości narzędzi pracy, 
wdrożenie postępowej technologii umożliwia nie

ny w kwocie około 9 milionów rubli rocznie. 
Przewiduje się także opanowanie nowych urzą
dzeń do eksploatacji szybów, naftowych głębo
kości do 2000 metrów.

* .
XXIV ZJAZD PARTII postawił następujące 

zadanie: planowo wcielić w życie wyposażeni* 
wszystkich gałęzi gospodarki narodowej w opar
ciu o nowoczesną wysoko wydajną technikę. 
Jak będzie realizowane to zadanie w roku bie
żącym w rolnictwie?

W 1972 r. ma być rozpoczęta produkcja przeszło 90 
nowych modeli różnego rodzaju sprzętu technicznego 
dla produkcji roślinnej i zwierzęcej. Będzie kontynu- 
owane opanowanie i organizowanie seryjnej produk
cji systemu maszyn dla potrzeb rolnictwa. Tylko w 
ramach planu państwowego przewidziano zapewnienie 
produkcji 11 typów nowych szybkobieżnych traktorów 
i ich modyfikacji. Zostanie stworzony kompleks za
wieszanych i przyczepianych do nich narzędzi do 
szybkościowej uprawy gleby i przeprowadzania zbio
rów. W drugim roku pięciolatki na pola przybędą 
wysoko wydajne kombajny „Niwa” i „Kołos”. Pod 
względem cech eksploatacyjnych odpowiadają one po
ziomowi nowych modeli kombajnów firm zagranjcz-

PRZYSPIESZENIE POSTĘPU
K. JEFIMOW

Co roku wzrastają przewidziane w pięciolet
nim planie zadania w dziedzinie rozwoju nauki 
i techniki. W 1972 r. tylko w przemyśle maszy
nowym trzeba opracować ponad • 4 tysiące 
i opanować prawie 3,5 tysiąca nowych rodzajów 
wyrobów. Około 1000 rodzajów nowych wyro
bów o przeznaczeniu przemysłowym trzeba opa
nować w przemyśle chemicznym i petrochemi
cznym, celulozowo-papierniczym i drzewnym, w 
hutnictwie, przemyśle materiałów budowlanych 
i innych gałęziach.

Sprawa nie polega jednak tylko na zwiększeniu za
dań w dziedzinie tworzenia nowych narzędzi pracy. 
Ważna cecha drugiego roku radzieckiej pięciolatki po
lega na tym, że plany przewidują realizację na szer
szą skalę MECHANIZACJI ROBOT PRACOCHŁON
NYCH. Zadania na rok 1972 obejmują opracowanie 
i opanowanie całego szeregu nowych urządzeń, zastę
pujących pracę ręczną pracą maszynową. Wzrasta 
produkcja nowego, sprzętu technicznego, nowoczes
nych maszyn, zapewniających mechanizację i automa
tyzację robót ciężkich i pracochłonnych, prac pomoc
niczych, przeładunkowych i dżwigowo-transportowych.

Gałęzie radzieckiego przemysłu maszynowego 
w drugim roku pięciolatki mają zrobić istotny 
krok naprzód na drodze prowadzącej do stwo
rzenia i opanowania nie poszczególnych rodza
jów nowych maszyn, urządzeń i mechanizmów, 
■ale całych systemów technologicznych. Przewi
dziano np. opanowanie produkcji zespołu ma
szyn o nieprzerwanym działaniu do wydobycia 
węgla (jego wydajność, wynosi 5 000 m sześć, na 
godzinę). Wielką oszczędność nakładów pracy w 
przemyśle górniczym dadzą opanowywane przez 
producentów samochodów pociągi drogowe ó 
nośności do 120 ton.

tylko zwiększenie produkcji, ale zapewnia także
wzrost jej efektywności.

Jednym z ważnych kierunków postępu tech
nicznego jest skonstruowanie i opanowanie pro
dukcji maszyn i agregatów o dużej mocy jed
nostkowej. W 1972 r. radziecka energetyka np. 
otrzyma od producentów maszyn pierwszą tur
binę parową o mocy 500 000 kilowatów dla 
elektrowni atomowych. Ekonomiczny efekt każ
dej takiej turbiny może wynieść około 700 tys. 
rubli rocznie.

Parowe turbiny ciepłownicze. o 250 009 kilowatów 
(najpotężniejsze w Europie) rozpoezną w 1972 r. pracę 
w elektrowniach cieplnych Moskwy, a w latach na
stępnych także w innych wielkich miastach. Ich eks
ploatacja przysparza oszczędności 'w kwocie prawie 
500 000 rubli rocznie. Do podniesienia efektów ekono
micznych pracy elektrowni cieplnych przyczynią się 

. turbiny spalinowe o mocy 100 000 kilowatów, których 
produkcję rozpocznie Leningradzka Fabryka Metalowa 
im. XXH Zjazdu KPZR. Podobne urządzenia nie ma
ją sobie równych na śwlecie pod względem mocy 
i oszczędności.

Po raz pierwszy w ZSRR wyprodukowane zo
staną wysokoprężne hydr oturbiny o mocy 300’000 
kilowatów (zostaną one zmontowane w Nurek- 
skiej Elektrowni Wodnej). Każda taka turbina 
daje oszczędność rzędu pół miliona rubli rocz
nie.

Około 80 szczególnie ważnych zadań w zakre
sie nowej techniki przewiduję plan państwowy 
w przemyśle chemicznym i naftowym. Do zadań 
tych należy m. in. dostarczenie linii technologi
cznych do produkcji amoniaku, których moc 
przekracza prawie trzykrotnie linie obecnie 
czynne. Każda taka linia da efekt ekonomicz-

aych. Wysoką wydajnością wyróżniają się nowe Ko
parki ślimakowo-fryzujące, które otrzymają melio- 
ranci (500—700 m sześć, na godzinę). Umożliwią one 
kilkakrotne zmniejszenie liczby zatrudnionych przy 
budowie kanałów melioracyjnych.

W 1972 r. kontynuowana będzie realizacja za
dania w zakresie-przyspieszenia tempa odnawia
nia i wymiany przestarzałej techniki. Wiele 
muszą w tej dziedzinie zrobić producenci obra
biarek. Plan państwowy przewiduje opanowanie 
produkcji 30 rodzajów obrabiarek do skrawania 
metali ( w tym z cyfrowym sterowaniem pro
gramowym). Będzie je cechować wyższa wy
dajność. precyzyjność i niezawodność. Zwiększy 
się stopień automatyzacji nowych urządzeń kuź
niczych i pras, skróci się czas ich obsługi. 
Wprowadzane do produkcji .nowe maszyny od
lewnicze zapewnią znaczne podniesienie wy
dajności pracy. Zwiększy się dokładność odle
wów i obniży się ich koszty własne.

Plan pięcioletni przewiduje zastąpienie 70 
proc, czynnego parku urządzeń w gałęziach za
pewniających zaspokojenie potrzeb ludności: 
przemysłu lekkiego, spożywczego, mięsno-mle- 
czarskiego, rybnego, meblarskiego i innych. 
W roku bieżącym zostanie w tym kierunku zro
biony duży krok naprzód. Wzrośnie produkcja 
wysoko wydajnych krosien pneumorapierowych 
i bezczółenkowych, maszyn przędzalniczych 
oraz zautomatyzowanych linii do szybkie©» 
farbowania i wykańczania. Dobiega końca pra
ca nad automatycznymi liniami przędzenia bez
czółenkowego oraz kompletów urządzeń do pro
dukcji syntetycznej skory i zamszu.

ZA GRANICĄ PISZĄ:
♦ Organ SPD, tygodnik VOR- 

WAERTS zamieszcza artykuł Walte
ra Ostena, omawiający sytuację w 
rolnictwie NRD. W artykule czyta
my m. in.:

Ostatni kongres chłopski w. NRD pod-, 
jął uchwałę o „stopniowym przejściu do 
przemysłowych metod produkcji drogą 
kooperacji". Równocześnie przedstawio
ny został bilans dotychczasowych wy
ników kolektywizacji rolnictwa. Według 
tego bilansu, w ciągu 20 lat produkcji 
spółdzielczej produkcja bydła rzeźnego 
wzrosła 4,4-krotnle, mleka 3,7-krotnie, 
jaj — U,2-krotnle. Na wyprodukowanie 
100 kg zboża w NRD potrzebowano w 
1952 r. około 6—7 godzin roboczych, w 
1971 r. — tylko 35—50 minut.

Są to godne uwagi liczby... nie zmie
niają one jednak faktu, że produkcja 
netto artykułów spożywczych na hektar 
powierzchni uprawnej ciągle jeszcze niż
sza jest o 21 proc, niż w Republice Fe
deralnej, a wydajność hodowli o 16 proe. 
n’ższa. Do 1975 r. produkcja rolnicza po
winna wzrosnąć o 12,5 proc. (...)

Czy możliwe będzie osiągnięcie tego 
postępu dzięki postulowanym „przemy
słowym metodom produkcji", dzięki go
spodarstwom utrzymującym 1900—2000 
sztuk krów mlecznych, dzięki tuczarniom 
świń na 5 tys. — 40 tys. sztuk, dzięki 
stosowaniu wysokowydajnych, wypróbo
wanych głównie w Związku Radzieckim 
odmian zbóż 1 ziemniaków, dzięki lep
szemu nawożeniu, a przede wszystkim 
mechanizacji rolnictwa? Inicjatorzy kon
gresu chłopskiego wierzą w to, zwłasz
cza. że utwierdzają Ich w tym dotych
czasowe efekty industria1lzac.il rolnictwa.

W dziedzinie polityki socjalnej zatrud
nieni w rolniczych spółdzielniach oro- 
dukcvlnvch (LPG) mają te same prawa, 
co robotnicy przemysłowi. Czas pracy 
1 urlop, biorac pod uwagę cały rok, 
są prawie takie same. (...) Kobiety otrzy
mują emeryturę już po ukończeniu 60 
lat, a przecież jeszcze przed In laty 
emerytury w rolnictwie w ogóle nie by
ły znane. Opieka lekarska na wsi jest 
dziś lepsza niż w Republice Federalnej. 
W wypadku choroby pracownicy spół
dzielni otrzymują, tak samo Jak robotni
cy przemysłowi, przez 6 tygodni 90 proc, 
swego zarobku netto.

Jeśli chodzi o budownictwo mieszka
niowe, przedszkola 1 żłobki, szkoły 1 re
stauracje, sytuacja na wsi ciągle jeszcze 
jednak gorsza jest niż w miastach.

Równocześnie „stara LPG" należy już 
niemal do przeszłości. W okresie 1960 do 
1970 r. liczba gospodarstw rolnych zma
lała z około 20 tys. do 10 tys. Nato
miast przeciętne rozmiary gospodarstw 
zwiększyły się z 317 do 637 hektarów (w 
Republice Federalnej 8—10 hektarów). 
Obecnie dokonuje się łączenia 5—10 LPG

w państwowe gospodarstwa rolne (VEG) 
o rozmiarach od 4 tys. do 6 tys. ha. 
Planuje się tworzenie olbrzymich rolni
czych spółdzielni produkcyjnych posia
dających do 30 tys. hektarów.

W państwowych gospodarstwach rol
nych nie tylko produkowane są artyku
ły rolnicze, lecz także dokonuje się ich 
przeróbki. Toteż do „sektora agramegó‘1 
w NRD zalicza się nie tylko 40 tys. osób 
pracujących w rolnictwie, lecz także 350 
tys. robotników zatrudnionych w prze
myśle spożywczym, budownictwie wiej
skim i melioracji.

Zdecydowanie poprawi! się poziom wy
kształcenia tych ludzi. 1 proc, z 400 tys. 
osób zatrudnionych w spółdzielniach pro
dukcyjnych ma ukończone studia wyż
sze, 3 proc. — szkoły zawodowe, 5 proc, 
posiada egzamin mistrzowski, 57 proc, 
ma wykształcenie zawodowe, a- 38 proc, 
złożyło egzamin dający tytuł robotnika 
wykwalifikowanego.

Jednakże rolnictwo NRD, podobnie Jak 
w Republice Federalnej — jest tą gałę
zią gospodarki, do której się dopłaca. 
Aby utrzymać ceny artykułów rolni
czych, w 1963 r. ze środków państwo
wych trzeba było wyłożyć 5,2 mid ma
rek, a w 1970 r. — 4,6 mid marek. Do 
każdego kilograma masła, którego cena 
konsumpcyjna wynosi lo marek, pań
stwo dopłaca 8,31 marki. Tylko na sub
wencjonowanie masła w 1971 r. przezna
czyć musiano blisko 2 mid marek. Dzię
ki temu udało się jednak utrzymać sta
bilne ceny podstawowych środków żyw
nościowych, które niższe są od cen w 
Republice Federalnej. Także ten fakt 
uważany jest w NRD — nawet jeśli nie 
jest ' to zupełnie słuszne — za sukces 
przeprowadzonej koncentracji, w wyni
ku której powstały olbrzymie spółdziel
nie produkcyjne pracujące metodami 
przemysłowymi.

♦ EKONOMSKA POLITIKA (nr 
1059) przynosi artykuł charakteryzu
jący kształtowanie się sytuacji go
spodarczej Jugosławii w ciągu 
pierwszych 5 miesięcy rb. w świetle 
danych liczbowych powołanych do 
ocen instytucji, danych, które mię
dzy sobą niekiedy znacznie się róż
nią:

Według najnowszych badań, przeprowa
dzonych przez jugosłowiański Zakład Ba
dania Rynku (ZBR), najważniejszym mo
mentem stosunków między podażą a po
pytem jest w roku bież, skurczenie się 
w ciągu pierwszych 5 miesięcy br. po
daży towarów na rynku krajowym o 2,6 
proc, w porównaniu z odpowiednim o- 
kresem ub. roku.

Jest to z jednej strony wjmikiem zwal
niania się tempa produkcji przemysło

wej, stanu skupu produktów rolnych, 
stanu produkcji budowlanej i leśnej waz 
ujemnej różnicy między importem a eks
portem. z drugiej zaś strony — wzrostu 
konsumpcji ludności i nominalnych m- 
westycji . o 22,6 proc., a pieniężnych 
wpływów ludności o 29,6 proc.

Według danych związkowego Zakładu 
Statystycznego (ZZS), w ciągu 5 miesię
cy rb., w porównaniu z analogicznym 
okresem roku 1971, produkcja szeregu 
gałęzi przemysłu wzrosła o. 19 proc., 
przemysłu stoczniowego o 17 proc., prze
mysłu materiałów budowlanych i włó
kienniczego o. 13 proc., przemysłu elek
trycznego, drzewnego i obuwniczego o 

. 12 proc., hutnictwa żelaza, przemysłu 
chemicznego i papierniczego o 11 proc., 
natomiast rńetalurgia kolorowa, prze
mysł spożywczy i kauczukowy wy
kazały wzrost odpowiadający przecięte
mu wzrostowi produkcji przemysłowej 
— o 9 proc., a poniżej tego poziomu 
znalazł się Jedynie przemysł drukarski 
(8 proc.), tytoniowy (5 proc.), metalowy 
(4 proc.), naftowy (3 proc.) i węglowy 
(2 proc.).

Co się tyczy nrodukcii rolnej, to pro
gnozy, zapowiadające średnie zbiory, są 
zgodne. Według danych ZBR, w produk
cji wołowiny i wieprzowiny występuje 
negatywny cykl spadkowy (z powodu 
nadmiernego eksportu młodych sztuk).

Wzrost eksportu w ciągu pierwszych 
5 miesięcy rb.. w porównaniu z tymże 
okresem zeszłorocznym, wyniósł 28,8 
proc., dzięki wysokiej koniunkturze w 
krajach zachodnioeuropejskich i opłacal
ności eksportu (do której przyczynia się 
też zamrożenie cen krajowych). Gospo
darka nastawiona jest na eksport (pro
dukcja eksportowa wzrosła o 50 proc.jł 
występuje jednak w teł dziedzinie szereg 
„braków strukturalnych",. wyrażających 
się we wzroście eksportu surowców 1 
półsurowców o 31 proc, w porównaniu 
z kwietniem 1971, w niedostatku poszcze- 
gólnych towarów krajowych na rynku 
itd.

Co się tyczy importu, to mimo pewne
go Jego przyśpieszenia (wzrost w maju 
o 5,5 proc.), poziom jego pozostaje u 
15.7 proc, niższy od poziomu w pięcio
miesięcznym okresie roku 1971. Wartość 
Importu surowców i półsurowców w cią
gu 5 miesięcy roku bież, była o 16 proc, 
niższa niż w tymże samym okresie ze
szłorocznym. choć ceny dolarowe w mię
dzyczasie wzrosły. Zapasy towarów im
portowanych były w kwietniu rb. we
dług ZBR tylko o 4 proc, mniejsze niż 
w analogicznym okresie ub. roku.

Powstałe pytanie, czy niezaplanowane 
saldo dodatnie; bilansu płatniczego w wy- 
sokóśd ok. ■ 16 min doi. za okres pięcio
miesięczny oddziała w sposób „stabilizu
jący", czy też zakłócający. Zdaniem mi
nisterstwa d/s śledzenia procesów go
spodarczych. moment tpn Jest „korzyst
ny", choć nie znalazł odpowiedniej prze
ciwwagi w kształtowaniu się konsumpcji 
wewnętrznej, skąd wynikły pewne naprę
żenia.

Gdy chodzi o konsumpcję, to w cią
gu minionych 5 miesięcy przekroczyła 
ona znacznie zaplanowany poziom i 
wzrost, produkcji. Wpływy pieniężne lud

ności wzrosły w okresie styczeń—maj • 
29,6 proc, (dochody osobiste o 25,3 proc.), 
wydatki ludności----o 29,2 proc, (na to
wary o 27,6 proc.), podczas gdy realny 
wzrost, przewidziany na cały rok miał 
osiągnąć 2,5—3 proc.

Wzrost, wpływów budżetowych i fun
duszów wyniósł 20 proc., natomiast prze- 
widywany w skali rocznej - nominalny 
wzrost łącznej konsumpcji pozagospodar- 
czej miał wynieść 14 proc.

Nakłady na inwestycje. w porównaniu 
z okresem pięciomiesięcznym zaszłego 
roku, wzrosłe o 13.8 proc. Jednakże we
dług oszacowania ZBR. rzeczywisty wo
lumen dokonanych inwestycji był znacz
nie większy, przede wszystkim w dzie
dzinach pozagespodarczych.

Edward Kardnlj podkreślił ostamio do- 
niosła role inwestveii w gospodarce w 
przeztwciężaniu dvspronorcji. ale pod 
warunkiem istotnej zmianę ich struktu
rę i utrzymania ich określonej wielkoś
ci.

Wszystkie te stosunki wypada jednak 
rozważyć nod kątem widzenia zwyżki 
cen w pierwszych 5 miesiącach rb. w 
porównaniu z tymże okresem ub. roku. 
Ceny produkcyjne w przemyśle wzrosły 
o 12.8 proc., w handlu detalicznym — o 
16.5 proc., a koszta utrzymania — o 16 
proc. Zestawić le na1“żv z najbardziej 
spornymi dan-emi ministerstwa d's śle
dzenia procesów gospodarczych, bo wg 
tych danych „ogólny wskaźnik cen“ 
wzrósł rzekomo tylko o 4.6 proc, (wobee 
przewidywanej przez uchwałę w kwestii 
polityki gospodarczej w Toku 1972 zwyż
ki cen o 5,4 proc.).

Jakimi środkami zamierza rząd wpły
nąć na owe nrocesr. aby zmierzały one 
do stabilizacji? Ostatni komunikat rzą
dowy jest pod tvm względem całkowicie 
niejasny. Jednakże pewne oświadczenia 
działaczy rządowych umożliwiają wyro
bienie sobie przybliżonego poglądu na 
dylematy, z jakimi mają do czynienia i 
na ich zamiary.

Co sie tyczy cen, to wicepremier, dr 
Jakov Sirotkovic. oświadczył, że w wa- 
runkach. które różnią sie o<t założeń po
lityki cen. mogą, nastąpić zmiany w 
przewidywanych środkach bez zakwestio
nowania zasadnlczvch celów polityki go
spodarczej. Owa przesłanka, w której 
nastąpiły zmianv. jest kształtowanie się 
cen na Tynku światowym, wzrastających 
szybciej niż przypuszczano i wywiera
jących wnlvw na szybszv wzrost cen Ju
gosłowiańskich. W związku z tvm zacho
dzi" potrzeba utrzymania przepisów admi
nistracyjnych. regulujacvch dochody (a 
zwłaszcza dochody osobiste).

Dotrezyć to może również innych. ka
tegorii popytu, który wzmaga się nie 
tvlko szybciej od przewidywań, ale rów
nież od wzrostu produkcji. Dotyczy to 
przede wszvstkim konsumpcji zbiorowej 
i budżetowej.

W związku ze wzrostem produkcji 1 
cen bierze się również pod uwagę ewen
tualność zrewidowania politvld kredyt», 
wo-nlenięźneł w sensie zwiększenia o- 
bieau pieniądza 1 kredytu krótkotermi
nowego.

Owe skąpe fragmenty oświadczeń I In
formacji działaczy 1 organów rządowych

ZE ŚWIATA
WSPÓŁPRACA 

FRANCUSKO-RADZIECKA
Niedawno obradowała w Paryżu tew. 

„wielka” francusko-radziecka komisja 
d/s współpracy gospodarczej. Odbyła ona 
jedno ze swych regularnych, spotkań, 
organtłowanych co pół roku. Na po
rządku dziennym obrad znalazły się 
sprawy, które od dawna już interesują 
obydwie strony: udział Renault w budo
wle fabryki samochodów ciężarowych 
nad rzeką Kamą, udział ZSRR w budo
wie stalował pod Marsylią, budowa 
francuskiej fabryki celulozy w połud
niowej części ZSRR i radzieckie dosta
wy gazu ziemnego dla Francji.

W prasie paryskiej Ukazały się też kia

formacje o nowych wielkich kontrak
tach zawartych między przedstawiciela
mi Francji i ZSRR. Począwszy od 1976 
r. Francja będzie przez 20 lat zakupo- 
wać w ZSRR 2,5 mid metrów sześcien
nych gazu ziemnego rocznie. Wartość 
tych dostaw wyniesie 250. min franków 
rocznie. Równocześnie szereg, firm fran
cuskich podpisało kontrakty na dostawę 
różnych urządzeń przeznaczonych dla 
radzieckiego przemysłu gazowniczego.

Rozszerzenie . obrotów towarowych 
między obu krajami spotyka się z po
zytywnym oddźwiękiem we francuskich 
kotach gospodarczych i politycznych. 
Równocześnie w Paryżu zdają sobie 
sprawę, te normalny rozwój .handlu 
między obu krajami zakłada oparcie go 
na' wzajemnie korzystnej bazie. W 
związku z tym uważa się te francuskie 
koła gospodarcze będą - Aktywniej po
szukiwać możliwości rozszerzenia radzie
ckiego eksportu ' do Francji, a, przede' 
wszystkim' eksportu wyrobów -gotowych. 
Wyraża się przekonanie, że w najbliż
szych - latąch ZSRR stanie się , ważnym

dostawcą skomplikowanych urządzeń 
technicznych do krajów zachodnich, (zd)

ROZWÓJ WSPÓŁPRACY 
RUMUNII Z JUGOSŁAWIĄ

Obroty handlowe ■ między Jugosławią i 
Rumunią w paru ostatnich latach zna
cznie się zwiększyły. W 1970 r. wynosiły 
ońe 64 thin dół., w 1971 r. wzrosły do 
120 min doi. Jugosławia eksportuje do 
RUniUnll surowce, wyroby walcowane, 
artykuły farmaceutyczne, niektóre arty
kuły . żywnościowe 1 przede wszystkim 
sbrz-t techniczny, na który przypada 
około 35. proc, wartości eksportu, Wza- 
mlan otrzymuje z Rumunii przede wszy- 
stkim produkty naftowe, a także- alu- 
nUnium, różne maszyny i inne towary.

Ostatnio między Rumunią i Jugosła
wią 'została podpisana umowa o utwo
rzeniu konsorcjum bankowego z sześciu 
banków jugosłowiańskich I z trzech 

: banków rumuńskich. ’ Konsorcjum finan-. 
suwać będzie wspólne >'przedsiębiorstwa

przemysłowe, obliczone głównie na- pro
dukcję eksportową do Innych krajów.

(MP)

CHINY KUPUJĄ PSZENICE 
W USA

Ministerstwo Rolnictwa Stanów Zje
dnoczonych potwierdziło wiadomości o 
sprzedaży Chinom Ludowym 300 tys. ton 
Pszenicy białej 1 100 tys. ton pszenicy 
czerwonej oraz o subsydiowaniu tych 
transakcji zbożowych Subwencje wy
noszą 43 centy na jeden busze] pszeni
cy białej 1 29 centów na jeden busze] 
pszenicy czerwonej. Pozwoliło to. na 
ustalenie ceny busżla pszenicy białej na 
1,61 doi., a pszenicy czerwonej na 1,55 
doi.

Jest .to pierwsza większa transakcja 
handlowa z Chinami od lat 20. (MPJ

industria1lzac.il


POD KONIEC ubiegłego boku KC KPZR 
1 Rada Ministrów ZSRR podjęły uchwałę o roz
woju produkcyjno-technicznej bazy przemysłu 
mięsnego i mleczarskiego. Przewiduje ona środ
ki w zakresie dalszej, specjalizacji i wyposaże
nia w nowy sprzęt techniczny czynnych przed
siębiorstw oraz znacznego podniesienia poziomu 
mechanizacji procesów wytwórczych tej gałęzi 
przemysłu przez "wdrożenie nowych rodzajów 
wysoko wydajnych urządzeń oraz linii zmecha
nizowanych i zautomatyzowanych.

Przyspieszenie postępu naukowo-technicznego 
zależy bezpośrednio od szerokiego stosowania 
elektronicznej techniki obliczeniowej i zauto- 
matyzowanych systemów zarządzania. W dru
gim roku pięciolatki nastąpi aalszy rozwój ba
zy materialnej tej dziedziny. RÓzpocznie się 
produkcję nowych maszyn liczących do kiero
wania procesami technologicznymi.

Przewiduje się opanowanie produkcji elektronicznej 
Uczącej maszyny klawiszowej „Iskra-110” i niektórych 
mnycn rodzajów sprzętu obliczeniowego. W 1972 r. 
przewiduje si.ę wdrożenie 274 zautomatyzowanych 
systemów zarządzania, w tym zarządzania poszczegól-

łych. Stworzy się tym samym póihyilnlćjśiie Gatunki 
do wyknrżysty w.-.ńia oJ.j.ijęć nic.lt; 1 ucltalki w 
produkcji.

Do przyspieszenia postępu technicznego i pod
noszenia zainteresowania tworzeniem i opano
wywaniem produkcji odpowiadającej aktualnym 
wysokim wymogom, przyczynia się przejście 
będących na rozrachunku gospodarczym przed
siębiorstw i organizacji, w tym placówek pro- 
jcktowo-konstruktorskich i naukowo-badaw
czych ha nowe warunki gospodarowania. Tak 
np. na uwagę zasługuje doświadczenie minister
stwa przemysłu elektrotechnicznego. Po zastoso
waniu nowych metod planowania i zachęty ma
terialnej w tej gałęzi zwiększa się z rokii na 
rok produkcja wyrobów wyższej jakości. W 1972 
r. stanowić one mają około 23 proc, globalnej 
produkcji.

Ministerstwo to przechodzi od opracowywa
nia i produkcji poszczególnych wyrobów i ma
teriałów do wytwarzania i dostarczania komple
tów urządzeń. W tym celu zorganizowano 19 
czołowych ośrodków naukowo-badawczych. Kie

TECHNICZNEGO
nyml gałęziami, przedsiębiorstwami przemysłowymi 
1 obiektami nieprzemysłowymi oraz procesami techno
logicznymi i wytwórczymi. Ponadto przewiduje się 
stworzenie kilkuset ośrodków obliczeniowych do prze
prowadzania różnych obliczeń inżynieryjno-technicz
nych i planowo-ekonomicznych, o zakresie tych prac 
świadczy fakt, że w ciągu jednego tylko 1912 r. ma 
być wprowadzonych 65 proc, systemów, jakie wdro
żono w ciągu całej poprzedniej 5-latki.

Głównym kierunkiem stosowania zautomaty
zowanych systemów zarządzania w roku bieżą
cym będzie wielkotonażowa produkcja artyku
łów chemicznych, wydobycie węgla, kierowanie 
potężnymi blokami energetycznymi i zjednoczo
nymi służbami systemów energetycznych, pro
cesami wytopu we wszystkich nowo urucha
mianych konwertorach oraz w piecach wielkich 
i martenowskich.

*
WYTRWAŁA WALKA o postęp techniczny, 

to obowiązek każdego kolektywu pracownicze
go. Dziś stwarza się takie warunki, które zwięk
szają zainteresowanie przedsiębiorstw produkcją 
najnowocześniejszych typów wyrobów oraz do
skonaleniem techniki i technologii.

Począwszy od 1972 r. w rocznych planach przedsię
biorstw i zjednoczeń wydziela się zwłaszcza wskaźnik 
zbytu nowych "wyrobów, odpowiadających wszystkim 
techniczno-ekonomicznym danym najlepszych wzorów 
krajowych i zagranicznych. W zależności od zwiększe
nia produkcji najwyższej kategorii będzie się podno
sić normy potrąceń na fundusz zachęty materialnej. 
1 odwrotnie, normy te będą obniżane w wypadku 
wytwarzania wyrobów drugiej kategorii — przestarza

rują one badaniami i' wdrażaniem ich wyników, 
finansują inne organizacje . uczestniczące w 
opracowywaniu i opanowaniu nowych rodzajów- 
wyrobów. Zachęta materialna zespołów organi
zacji naukowych została bezpośrednio uzależnio
na od tego, do jakiej kategorii została zaliczo
na produkcja opracowana przez nie i" jakie 
efekty ekonomiczne otrzyma gospodarka narodo
wa w wyniku wykorzystania opracowań nauko
wych. Od początku br. na taki sam system, 
zwiększający zainteresowanie technicznym do
skonaleniem i podnoszeniem jakości produkcji, 
przeszły naukowe organizacje ministerstwa 
przemysłu maszyn ciężkich, transportowych 
i energetycznych.

Do przyspieszenia postępu naukowo-technicznego 
przyczynia się tworzenie produkcyjnych lub nauko
wo-produkcyjnych zjednoczeń (kombinatów). W prze
myśle elektrotechnicznym, samochodowym,' chemicz
nym, naftowym i lekkim istnieje już sporo takich 
zjednoczeń. Uzyskują one wyższe wskaźniki efektyw
ności produkcji.

Postęp techniczny, to podstawa dalszego zna
cznego wzrostu wydajności pracy społecznej 
i podniesienia jej efektywności. Obliczono, że 
podniesienie technicznego poziomu produkcji 
wraz z polepszeniem zarządzania i organizacji 
umożliwi wyswobodzenie w 1972 r. ponad pół
tora miliona osób w przemyśle i około miliona 
w innych gałęziach gospodarki.

*) Autor artykułu, K. Jefimow jest kierownikiem 
Wydziału Gospłanu ZSRR. Fot. A. Jałosmski

ŚWIAT-EKONOMIA-POLITYKA

Niemiecka republika demokratyczna rozpoczęła xxiv 
rok swego istnienia. Pierwsze w dziejach narodu niemieckiego 
państwo socjalistyczne, gdzie masy pracujące powołały do życia 
demokratyczne instytucje, przeprowadziły zasadnicze reformy społecz

ne, jak również zadecydowały o włączeniu republiki w proces inte
gracji socjalistycznej — stanowi dziś trwały czynnik powojennego ładu 
w Europie.

Wszystko to, co się działo na przestrzeni 23 lat na obszarach poło
żonych za Odrą, żywo obchodziło nasze społeczeństwo, z życzliwym 
zainteresowaniem przyjmujące zachodzące tam przemiany. Ciekawiła 
nas perspektywa rozwoju gospodarczego i społecznego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, jej wysiłki i inicjatywy w kierunku pra
widłowego i zgodnego ułożenia stosunków z drugim państwem nie
mieckim.

Jeszcze tak niedatvno z zadowoleniem witaliśmy spotkanie przy
wódców polskich i niemieckich na granicy pokoju w czerwcu br„ 
które zapoczątkowało nowv etap ściślejszych związków, wyższej for
my współpracy gospodarczej i politycznej, spotkanie, które odbywało 
sie w nowym klimacie, do czego w znacznym stopniu przyczyniło się 
praktyczne otwarcie granicy między Polską a NRD. Pisaliśmy wów
czas1):

„Wprowadzone od stycznia br. uzgodnione ułatwienia w ruchu turystycz
nym pomiędzy Polską a NRD, praktyczne otwarcie granicy państwowej, sta, 
nowi logiczną konsekwencję wieloletniego dorobku obu krajów w dziedzinie 
umocnienia i rozszerzenia wszechstronnych stosunków, w dziedzinie roz
wijania współpracy gospodarczej — współpracy korzystnej dla stron, mają
cej jak najlepsze perspektywy rozwoju.”

TRZEBA przyznać (stwierdzają to wszyscy obiektywni obserwatorzy).
że. Niemiecka Republika Demokratyczna dokonała w minionych 

latach olbrzymiego skoku, wprowadzając kraj do ścisłej czołówki roz
winiętych krajów europejskich i pozaeuropejskich. W ciągu 23 lat 
powstał i rozwinął się potężny przemysł, wsparty na takich filarach, 
jak: petrochemia, przemysł stoczniowy, elektronika i inne nowoczes
ne gałęzie produkcyjne. Również poważnego postępu dokonano w 
rolnictwie, gdzie zbiory kultur zbożowych są w 95 procentach zme
chanizowane. .

W NRD pilnie śledzi sie postęp rewolucji naukowo-technicznej 1 
technologicznej. Tylko w latach 1966—1970 opracowano 26 tys. rozwią
zań oraz uruchomiono produkcje 13 600 nowych wyrobów.

NRD czynnie uczestniczy w międzynarodowym podziale pracy, w związku 
z czym jej handel zagraniczny poważnie wzrósł; eksport wykazał w ciągu 23 
lat wzrost 14-krotny import 15-krotny, Wartość obrotów handlu zagranicz
nego NRD stanowiła’ w 1971 roku ponad 12 mid marek. Jest rzeczą zrozu
miała że zdecydowana większość tych obrotów przypada na kraje socjalis
tyczne, a w tym na kraje RWPG. Przemysł NRD potrzebuje rosnącej Rości 
surowców i materiałów, które sprowadza się z ZSRR, Polski, a po części i z 
Innych krajów RWPG. ;

Szczególnie imponująco przedstawiają się programy inwestycyjne 
realizowane w ostatnich latach w Niemieckiej Republice Demokraty
cznej. Pisaliśmy na ten temat ostatnio2), stwierdzając ogromną ay- 
namikę procesu inwestycyjnego w NRD. w wyniku którego powstają 
nowe moce produkcyjne, przemysł zaś jeszcze bardziej akty «me 
włączony zostaje w międzynarodowy podział pracy w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. . , ,,

Konsekwencją takiej polityki gospodarczej jest rosnący doChM 
narodowy, który w przeliczeniu na 1 mieszkańca wynosi 6 664 niarKL 
Warto przypomnieć, że dochód z 1949 roku kształtował się na poziomie 
1 200 marek na 1 mieszkańca. Innymi słowy, wzrósł w ciągu tych lat 
5-krotaie. Natomiast realne dochody na 1 mieszkańca zwiększyły się 
z 4 500 marek w 1967 roku do 5 820 marek w roku 1970.

W referacie sprawozdawczym na VIII Zjeżdzie Partii pierwszy 
sekretarz Komitetu Centralnego — towarzysz ERICH HONEC. 

^temy^dra cel, który przenika całą politykę naszej partii: uczynić 
stko dla dobra człowieka, dla szczęścia narodu, w unię interesów Wąsy 
nlczej 1 wszystkich pracujących. W tym tkwi istota socjalizmu. W imię teg* 
pracujemy, u to prowadzimy walkę”.

NRD
IMLidlMliaWUWIUUŁIlll

nie wystarczają do wytworzenia sobie 
Jasnego obrazu o tym, w jaki sposób 
rząd spogląda na bieżące procesy i jak 
zamierza doprowadzić do ich stabiliza
cji.

W numerze 37 NRD-owskiego 
tygodnika HORIZONT ukazał się 
wywiad z sekretarzem generalnym 
Peruwiańskiej Partii Komunistycz
nej Jorge del Prado na temat 
aktualnych problemów sytuacji po
litycznej w Peru, jak również roli 
i działalności komunistów w tym 
procesie. Poniżej omówienie wywia
du w skrócie:

My, komuniści peruwiańscy — oświad
czy! na wstępie Jorge del Prado — uwa
żamy obecny rząd w Peru za rząd naro- 
dowo-rewolueyjny. Tak określa się w 
marksistowsko-leninowskim rozumieniu 
antyimpe-ialistyczne i antyoligarchiczne 
rządy w krajach niezależnych, koloniach 
i półkoloniach, które dążą do wyzwole
nia narodowego i postępu społecznego, 
co dokonuje się jednak nie pod kierow
nictwem klasy robotniczej i jej partii, 
lecz określonych kół zradykalizowanego 
drobnomieszczaństwa.

Sekretarz generalny PPK podkreślił, 
że postępowa orientacja rządu generała 
Juana Velasco Alvarado przejawia się 
m. in. w takich ważnych posunięciach, 
jak nacjonalizacja największych rafinerii 
ropy naftowej, ustawa o reformie roinej, 
ustawy o górnictwie, przemyśle i łącz
ności Jak również ustawa o szkolnictwie. 
Przejawia się ona także w polityce za
granicznej. której celem jest umocnie
nie suwerenności narodowej oraz rozwój 
przyjacielskich i równoprawnych stosun
ków ze wszystkimi krajami, przede 
wszystkim Ameryki łacińskiej i wspól
noty państw socjalistycznych. Niektóre 
7. tych posunięć. Jak np. nacjonalizacja 
International Petroleum Company, usta
wa górnicza czy reforma rolna, mają 
rewolucyjną treść, zmierzając do głębo
kiej przemiany zacofanych struktur spo
łeczno-gospodarczych kraju, usunięcia 
gospodarczej i politycznej dominacji 
imperializmu amerykańskiego oraz roz
bicia krajowej oligarchii. Inne ustawy, 
jak ustawa przemysłowa czy o szkolnic
twie, są uzupełnieniem wyżej wymienio
nych. Ich celem jest forsowanie nie
zależnego rozwoju przemysłowego kraju 
oraz budowa wszechstronnej i wysoko 
uprzemysłowionej gospodarki w intere
sie kraju i ludu.

Jako zinstytucjonalizowany rząd woj
skowy, składający się z przedstawicieli 
wszystkich trzech rodzajów broni, rząd 
gen. Velasco nie doceniał początkowo 
znaczenia bezpośredniego i zdecydowane
go udziału mas w procesie rozwojowym 
— ciągnął sekretarz generalny Peruwiań
skiej Partii Socjalistycznej. Wykazy
wał nawet wobec tego problemu wiel
ką nieufność. Jednakże w obliczu kre
ciej działalności sil oligarchicznych 
i imperialistycznych, przejawiającej się 
głównie w sabotażu gospodarczym, na- 
gonkach prasowych i w prowokowanych

KONCENTRACJA 
PRZEDSIĘBIORSTW W NRF

TT NRF wzmogły się tendencje zastę
powania konkurencji kolektywnym pla
nowaniem inwestycji» poaaży i cen. 
Rząd wypowiada się przeciwko tym ten
dencjom. gdyż kartele, zawiązywane w 
estu regulowania inwestycji, prpdukcji 
* cen nie stanowią, zdaniem rjądu, wła
ściwego środka rozwiązywaniu trudno
ści. jeśli gospodarka rynkowa nie ma 
zostać przeobrażona w system» w ra
mach którego poszczególnymi rynkami 
stepowałaby nie konkurencja, ale intere
sy poszczególnych grup zorgamzowa- 
r.veh w kartel.

Tymczasem w latach 1969—1971 zare
jestrowano 1$ razy więcej przypadków 
koncentracji niż w latach J958—1960 lyl- 
ko w plnrws/ych miesiącach łtr. nastą- 
D'in w NRF ponad sto wielkich fuzji. 
Dlatpęn H. zdaniem rządu, wprowadze
nie zapobiegawczej kontroli nad fuzla
mi, przewidzianej w nowelizacji ustawy 

często konfliktach społecznych (z nie
małym udziałem skrajnej lewicy) sta
nowisko rządu, jednakże nie wszystkich 
ministrów, ulegało stopniowej zmianie. 
Prezydent republiki, najbardziej postępo
wi oraz ideologicznie i politycznie uświa
domieni członkowie gabinetu, a także 
ci, którzy z racji swej funkcji mała ści
słe kontakty z ludźmi pracy, zrozumieli 
najlepiej, jak bardzo potrzebne jest po
parcie mas dla ich polityki.

Wspomniany krąg osób zrezygnował 
z wielu ze swych zastrzeżeń wobec 
związków zawodowych proletariatu — 
podkreśli! Jorge de! Prado — Powszech
na Konferencja Pracowników Peru (czło
nek SFZZ — przyp. KS) została oficjal
nie uznana. Wobec tej ogólnokrajowej 
organizacji i jei poszczególnych związ
ków — jak związek hutników i górni
ków — rząd zajmuje postawę umiarko
wanie przyjazną, z drugiej stronv ga
binet podjął środki, aby np na pods'a- 
wie ustawy o szkolnictwie pozyskać po
parcie studentów lub te- — zgodnie 
z ustawą o zakładaniu związków chłop
skich — podbudować prawnie sy tern 
organizow-nia chłopów. Rząd dażv także 
do zmobilizowania pod swvmt bezpo
średnimi wpływami wszystkich nicpro- 
Ictarłackich warstw ludności. Zn-Idule 
to wyraz zarówno w ustawie o utworze
niu SINAMOS (Narodowy System Popie
rania Mobilizacji Społecznej» Jak i cią
głych deklaracjach rzeczników rządo
wych.

Peruwiańska Partia Komunistyczni jest 
zdania, że postępowe aspiracje naszego 
narodu będą mogły zostać urzeczywist
nione jedynie pod warunkiem osiągni— 
cia narodowej niezależności od imperia
listycznego jarzma i całkowitego rozbi
cia gosnodarczei | politycznej władzy 
oligarchii — podkreślił Jo-go del Prado. 
Jeśli chodzi o budowę nowego społe
czeństwa — którego pragnie większość 
Peruwiańczrków — uw4-”"" ♦ ■■ 'a 
an yimperialistyczna l antyoligarchlczn < 
w swym drugim etapie bodzie musl-’a 
wkroczyć na drogę socjalizmu. 7 tego 
powodu popieramy wszystkie antvimpe- 
rialistyczne I antyoligarchiczne posunię
cia rządu. Jak również lego planv stwo
rzenia systemu, w którym Istnieć bę
dzie „społeczna własność środków pro
dukcji*' w gospodarce.

♦ LE MONDE przynosi artrkuł 
PhIHppe Simonnota, który rozważa 
międzynarodową sytuację walutową 
w przededniu dorocznego zgroma
dzenia międzynarodowego Funduszu 
Walutowego i przed zbliżającymi! 
się wyborami prezydenckimi w Sta
nach Zjednoczonych. Poniżej skrót 
artykułu:

Miesiąc poprzedzający doroczne zgro
madzenie MFW był, z punktu widze
nia walutowego, w przeciwieństwie do 
lat poprzednich, spokojny. Zrazu przy
chodzi na myśl takie wyjaśnienie tego 
faktu: „coroczny podskok” spekulacji 
nastąpił w tym roku z końcem wiosny, 

przedłożonej przez rząd Bundestagowi, 
stało się palącą koniecznością. (S)

ROZSZERZENIE EWG CIOSEM 
DLA HISZPANII

Rozszerzenie EWG kryje w «obi. Istot
ny cios dla rolników Hiszpanii. Prefe
rencyjne porozumienie handlowe, podpi
sane w 1970 r. udzieliło redukcji cel 
Wspólnoty w stosunku do hiszpańskiego 
eksportu dóbr przemysłowych do EWG 
o 60 proc, oraz postanowiło zlikwidować 
kwoty i ograniczenia ilościowe. Jednakże 
gdy chodzi o żywotny dla Hiszpanii eks
port artykułów rolnych zachowane zosta
ły restrykcje. 1 np. cła brytyjskie na 
import rolny były najniższe na świecle, 
natomiast z chwilą przystąpienia W. 
Brytanii do EWG hiszpańscy eksporte
rzy rolni natkną się na granicach tego 
kraju na wysokie bariery połączone ze 
skomplikowanym systemem kpntroH 
rynku. Jednocześnie kraje EWG będą 
mogły skuteczniej konkurować na ryn

a nie w połowie lata; zmusił on rząd 
brytyjski do wprowadzenia „falowania” 
funta, co uczyniło zyski spekulantów 
nie tak pewnymi. Co więcej, po alar
mie poprzedzającym 14 lipca, amerykań
skie władze walutowe poczyniły szereg 
gestów dla wsparcia dolara (w postaci 
podjęcia układów „swapowych”, nie
zwykłej interwencji ze strony Federal 
Reserve na rynku dewizowym).

Ale też można uciec się do innego 
wyjaśnienia. W obu krajach, posiadają
cych klucz do systemu walutowego, ma
ją nastąpić wybory; i można sądzić, 
że wielkie przedsiębiorstwa oezekwn z 
zajęciem pozycji werdyktu wyborczego 
w Stanach Zjednoczonych i w NRF.

W gruncie rzeczy zwycięstwo czy po
rażka Nlxona i Brandta nie spowoduje 
.w międzynarodowej sytuacji walutowej 
żadnej zasadniczej zmiany. Spekulanci 
zajęli wyczekującą pozycję dlatego, że 
Jest rzeczą mało prawdopodobhą, aby 
podjęto jakąkolwiek decyzję przed tymi 
wyborami.

Ale w miarę tego, jak zbliżają się ter
miny wyborów, zbliża się moment owej 
decyzji, zwłaszcza w Stanach Zjednoczo
nych, i niebezpieczeństwo nowego orka
nu walutowego wzrasta.

Mimo układu walutowego z grudnia 
1971 r., który doprowadził jednak do de
waluacji dolara o ok. 10 proc, w stosun
ku do ogółu innych dewiz, oświadcze
nia czynników odpowiedzialnych za po
litykę amerykańską i podejmowane 
przez nie od tej chwili wysiłki dowodzą 
w sposób oczywisty, że Waszyngton u- 
waża, żę dolar jest wciąż zawyżony, czy 
też, co oznacza to samo, iż mocne de
wizy, a mianowicie Jen czy marka nie
miecka, są ciągle zaniżone. Toteż naj
więksi pesymiści uważają, że w stosun
ku do dolara świat znajduje się w ta
kiej sytuacji, w jakiej zna (dowal sic 
woboc funta szterlinga na kilka tygodni 
przed początkiem Jego „falowania*’.

Horyzont września zaciemniły dwie 
chmury.

Przede wszystkim największe w ciągu 
roku płatności podatkowe w NRF spo
wodują skurczenie środków płynnych, a 
zatem zwyżkę stopy procentowej. co 
musi wywołać napływ kapitałów do nie
mieckich ośrodków finansowych. Poza 
tym doroczna sesja Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego może zakończyć 
się niepowodzeniem.

Zapowiedzią tego była wojna podjaz
dowa, prowadzona przez administrato
rów Funduszu w związku ze sprawozda
niem w kwestii reformy międzynarodo
wego systemu walutowego. Wykazała 
ona. że w tej sprawie czynniki odpo
wiedzialne „wolnego świata” dalekie są 
od Jakiegokolwiek porozumienia. Rozbie
żności w poglądach między Stanami Zje
dnoczonymi a partnerami europejskimi 
ukazały się też w pełnym świetle w 
związku z opublikowaniem sprawozda
nia Komitetu Reya.

ku brytyjskim z Hiszpanią. A produkty 
rnins odgrywają w gospodarce hiszpań
skiej role decydującą.

W tej sytuacji rząd hiszpański pragnie 
stowarzyszeni* prowadzącego do neinp- 
go członkostwa Wspólnoty. Władze 
EWG dały Jednak do zrozumienia, że 
obecny system polityczny, panujący w 
Htsznanll nie da ale pogodzić 7. tnklm 
członkostwem. Zresztą przemysł hisz
pański nie Jest jeszcze zdolny do inte
gracji gbspodaretej n EWG, gdyż nie
która Jego sektory muszą korzystać 7. 
wysokich ochronnych stawek. ceinvrh.

(S>

DRUGA „TRANSAFRYKA"

Drugą' — po zaplanowanej Już budo
wie tranMaharyjskiej autostrady łączą
cej wybrzeża Morza Śródziemnego z 
Afryka Środkową — wielką trasą prze
cinającą czarny kontynent będzie trans- 
afryleańaka szosa łącząca wybrzeża

Daja się słyszeć coraz głośniejsze po
mruki lwa amerykańskiego; jeśli wie
rzyć pewnym glosom prasy brytyjskiej, 
to grozi on retorsjami handlowymi w 
wypadku gdyby MFW nie uwzględni! 
jego żądań. Tak np. wyborców amery
kańskich zadowoliłaby dodatkowa opłata 
importowa, ale wtrąciłaby nas w nie
bezpieczną sytuację, jaka powstała przed 
rokiem po planie Nixona i jaka mogła 
doprowadzić do wojny handlowej.

' Francja wydaje się w dziedzinie walu
towej dość osamotniona; przemówienia 
jej przedstawicieli na rzecz podniesie
nia ceny złota wywołują wzrastającą 
irytację Pośpieszono się trochę z twier
dzeniem, że w trakcie spotkania Pom
pidou z Andreottim w lipcu prezydent 
francuski pozyskał dla swych poglądów 
włoskich rozmówców. W każdym razie, 
jak to wykazała wizyta ministra Schu
manna w Bonn i w Londynie, Niemcy 
i Anglicy nie traktują takich zapewnień 
poważnie.

Jakże z drugiej strony nie dostrzegać, 
że wejście W. Brytanii do Wspólnego 
Rynku osłabi pozycję francuską w dzie
dzinie walutowej? Następca Schillera w 
niemieckim ministerstwie gospodarki i 
finansów może sobie twierdzić, że jest 
przeciwny systemowi falujących kursów; 
w każdym razie, o ile wiadomo, nie 
/wywierał nacisku na kolegę brytyjskie
go. aby ustalił parytet funta przed 
pierws7,vm stycznia przyszłego roku, tj, 
przed datą wejścia Anglii do Wspólnego 
Rynku. Wstrzymały się przed takim po
sunięciem Haga i Bruksela. Partnerzy 
Francji zadowalają się zasadą stałych 
parytetów potwierdzoną w lipcu w Lon- 
dyi.ie na konferencji ministrów finan
sów, a co się tyczy reszty... pozostawia
ła sprawy premierowi Heatliowl. Jeden 
tylko Paryż tego się domaga i grozi 
przesunięciem daty spotkania „na szczy
cie”.

Groźby tej partnerzy Francji nic uwa
żają za bluff. Ale nie Jest rzeczą pew
ną, czy ustąpią. Wystarczy czytać pra
sę brytyjską, .aby zdać sobie sprawę, 
iż znaczny odłam opinii brytyjskiej u- 
waża, iż przyszedł moment odwetu za 
czternaście lat dyplomacji gaullistow- 
skiej.

Wybrażmy sobie teraz, że w ciągu 
najbliższych tygodni, a byłoby prawdzi
wa ironią historii, gdyby wydarzyło się 
to w chwili spodziewanego „szczytu” 
europejskiego — czy też w ciągu naj
bliższych miesięcy, potoczy się nowa la
wina spekulacyjna. Wobec tego, że do
lar mimo swej nlewymieulalnoścl nozo- 
staje międzynarodowym miernikiem 
wartości, „falować” począłby nie on, 
ale wszystkie inne wąluty, o których 
decyduje stosunek do dolara; chyba że 
banki centralne odmówią wchłonięcia 
raz Jeszcze gigantycznych ilości dola
rów albo wprowadzą drakońską kontrolę 
dewizową.

osiągnięcia 
i perspektywy

Oceanu Indyjskiego z Atlantykiem. Jej 
budowa była ostatnio tematem nbrad 
ekspertów z 34 krajów członków Orga
nizacji Jedności Afrykańskiej i przed
stawicieli Afrykańsioej Komisji Gospo
darczej QNZ.

Trasa przebiegać będzie na przestrzeni 
.4 220 km od Lagos do Mombassy przez 
sześć państw: Nigerię, Kamerun, Repu
blikę centralnej Afryki, Zaire, Ugandę 
J Kenię, przy wytyczaniu trasy starano 
ale w maksymalnym stopniu wykorzy
stać już Istniejące połączenia drogowe, 
które zostaną dostosowane do wymo» 
gów nowoczesnej komunikacji. Zupełnie 
nowe odcinki wiodą nńjcżęśclej przez 
obszary dziewiczych lasów tropikalnych. 
Przewiduje się, że transafrykańska szosa 
staniu się Oślą, wokół k'orej rozbudo
wywać się będzie sieć połączeń regio
nalnych. (S)

Zakłada się, że dochód narodowy wzrośnie w toku realizacji planu 
pięcioletniego o 26—28 proc., natomiast produkcja przemysłowa o 
34—36 proc. Warto podkreślić wysokie wskaźniki założonego w planie 
wzrostu wydajności pracy (35—37 proc.), która wyprzedza wzrost re
alnych dochodów ludności (wzrost: 21—23 proc.).

Wysoka dynamika rozwojowa gospodarki narodowej NRD umożliwi
ła ostatnio podniesienie rent i emerytur, jak również, co nas szcze
gólnie interesuje, wprowadzenie 40-godzinnego tygodnia pracy. Po
nadto 221 000 matek pracujących w pełnym wymiarze godzin, a ma
jących troje bądź więcej dzieci w wieku do 16 lat, będą miały prze
dłużony urlop.

Na realizację wspomnianych. celów socjalnych w NRD przeznacza 
się w bieżącej pięciolatce 8 mid marek.

Pierwszy rok bieżącej pięciolatce w NRD przyniósł dobre wyniki gos
podarcze. Zadania planu zostały wykonane w podstawowych wskaźnikach. 
Jedynie w odniesieniu do niektórych artykułów konsumpcyjnych (meble i wy
roby dziewiarskie) nie udało się osiągnąć założonych wskaźników wzrostu. 
Natomiast realizacja zadań planowych w pierwszym półroczu br. przynosi 
wzrost w stosunku do analogicznego okresu roku ubiegłego o C punktów.

I/ TEDY zastanawiamy się nad źródłami dokonanych, dokonujących i 
1' planowanych przeobrażeń w gospodarce narodowej Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, przede wszystkim podkreślamy wysoką efek
tywność produkcji w tym kraju, intensyfikację w przemyśle, perma
nentne doskonalenie organizacji tak w zakładach przemysłowych, jak 
i w biurach oraz instytucjach, a także w rolnictwie. Te sukcesy są 
rezultatem konkretnej praktyki gospodarczej, konkretnych przedsię
wzięć organizacyjnych i technicznych. Towarzysze niemieccy powia
dają, że nie wystarczy skonstruować nowy wyrób, bądź też opracować 
nową technologię. Trzeba organizować warunki dla szybkiego wprowa
dzenia innowacji do zakładów produkcyjnych, uruchomienia maso
wej produkcji. W tym kontekście dostrzegają oni doniosłą rolę pla
nowania nauki i techniki, sprzężenia procesów twórczych w nauce 
z praktyką produkcyjną.

Wydaje się również wskazane zwrócenie uwagi na podejście towa
rzyszy z NRD do złożonej prob.ematyki efektywnego wykorzystania 
potencjału produkcyjnego w zakładach pracy oraz metody rozwiązy
wania przez nich dylematów gospodarki materiałowej. ♦

\A/ SPÓŁPRACA gospodarcza i naukowo-techniczna pomiędzy Pol- 
ską a Niemiecką Republiką Demokratyczną ma zarówno bogatą 

tradycję, jak i pokaźny dorobek. Nie jest to jednak, oczywiście kres 
możliwości. To prawda, że wartość obrotów towarowych pomiędzy 
naszymi krajami zwiększyła się ze 150 min rubli w 1950 roku do 

700 min rubli obecnie: że NRD jest drugim partnerem handlowym 
Polski; że pomyślnie rozwija się wymiana myśli naukowo-technicz
nej oraz doświadczeń produkcyjnych, o czym mówił na naszych ła
mach Klaus Herrman — wiceminister Nauki i Techniki NRD z 
okazji Tygodnia Techniki NRD w PRL3), lecz prawdą również jest 
to, że w wymienionych dziedzinach istnieją szerokie możliwości, tkwią 
tu po prostu nie wykorzystane bądź niedostatecznie wykorzystywane 
rezerwy.

Dojrzałość produkcyjna, techniczna i technologiczna NRD, znane 
powszechnie osiągnięcia w dziedzinie organizacji procesów wytwór
czych i obrotu dóbr stanowią o miejscu Republiki na mapie gospo
darczej Europy. Również Polska dokonuje obecnie skomplikowanego 
manewru unowocześnienia naszej gospodarki narodowej.

Weszliśmy w pożyteczne związki gospodarcze z szeregiem krajów — zarów
no należących do RWPG, Jak i wysoko uprzemysłowionych krajów Europy 
zachodniej. Zdajemy sobie sprawę, że o skuteczności i efektywności tych kon
taktów zadecyduje właściwe ukształtowanie struktury produkcyjnej naszego 
przemysłu, wypracowanie trwalej specjalizacji produkcyjnej, nawiązanie bądź 
rozwinięcie współpracy w dziedzinie kooperacji przemysłowej.

Wysiłki Polski i Niemieckiej Republiki Demokratycznej w tym 
kierunku i na tym obszarze powinny być, jak się wydaje, zintensyfiko
wane. Istnieją po temu zarówno sprzyjające okoliczności, jak i ok
reślone imperatywy — trzeba to umiejętnie wykorzystać, w naszym 

obopólnym interesie, w interesie wszystkich krajów RWPG, realizują
cych Kompleksowy Program Integracji Socjalistycznej.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

1) NOWY ETAP — „ŻG”, nr 28/1972 r.
2) NBD • Rola inwestycji w rozwoju gospodarczym — .,2G”. 40/1972 r.
8) POGŁĘBIENIE WSPÓŁPRACY — „2G“. nr 41/1972 r.
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opioblemachgospodaYC^PEASA
' Handel zagraniczny już od wielu lat był tą dziedzi
ną, w której potrzeba zmian w metodach planowania 
i zarządzania odczuwana była bardzo silnie. Dokony
wane tam w przeszłości reformy czy udoskonalenia 
nie przynosiły zbyt wielkich rezultatów. Wydaje się, 
że wynikało to (pomijając nie zawsze dostatecznie 
dopracowane koncepcje zmian) z faktu oderwania, czy 
zbytniego wyprzedzania reform w tej gałęzi od 
całokształtu metod istniejących i funkcjonujących 
w całej gospodarce. Również i obecnie nadzie
je ną to, że wraz z coraz większą rolą handlu zagra
nicznego będzie on mógł uzyskać swoistą autonomię w 
dziedzinie planowania i zarządzania, że będzie mógł 
odgrywać rolę wiodącą w doskonaleniu systemu funk
cjonowania całej gospodarki są dość złudne.

Eksponująca się w ostatnim okresie rola handlu za
granicznego powoduje, że rośnie jego wpływ na pracę 
wielu innych gałęzi i branż. Rośnie również jednak 
i zależność odwrotna, reguły gry ekonomicznej panu
jące w przemyśle, budownictwie czy handlu wewnę
trznym coraz mocniej oddziaływają na wymianę z za
granicą. Jeżeli więc mówimy o potrzebie komplekso

wego wprowadzania zmian, to między innymi dlatego, 
że nie jest możliwe doskonalenie metod planowania w 
handlu zagranicznym w oderwaniu czy bez zmian me
tod obowiązujących w przemyśle. Co nie przekreśla 
ani. daleko posuniętej specyfiki handlu zagranicznego, 
ani faktu, że tam wszystkie błędy, schematyzm 
i sztywność dotychczasowego systemu odczuwane są 
szczególnie silnie.

Specyfice doskonalenia planowania i zarządzania w 
handlu zagranicznym na tle aktualnych zadań całej 
gospodarki poświęcony jest artykuł Henryka Kisiela 
opublikowany w 9 numerze „GOSPODARKI PLANO
WEJ”.

Autor wychodzi z założenia że zasadniczym czynni
kiem, decydującym o dynamice rozwojowej kraju, jest 
wzrost społecznej wydajności pracy. Patrząc z tego- 
punktu widzenia można wyodrębnić następujące zada
nia, stojące przed handlem zagranicznym:

— zapewnienie pełnego wykorzystania istniejącego 
potencjału produkcyjnego przez import odpowiedniej 
ilości potrzebnych surowców i półfabrykatów,

— zapewnienie optymalnych serii produkcji przez 
poszerzenie skali zbytu drogą eksportu; umożliwia to 
równocześnie szybsze wdrażanie nowej techniki i no
wych technologii,

— zakup najbardziej noówczesnych maszyn, licencji 
1 knoW-how w wybranych dziedzinach, co decydować 
będzie nie tylko o osiągnięciu w szybkim czasie na 
tych odcinkach poziomu światowego, ale również o 
przekształceniach w wewnętrznej strukturze przemy
słu,

— współdziałanie w zachowaniu równowagi na ryn
ku wewnętrznym przez import konsumpcyjny, który 
powinien zapewniać dostosowanie podaży do popytu i 
odpowiednio wzbogacać ofertę handlu wewnętrznego.

Spełnienie tych zadań wymaga daleko idących 
zmian w planowaniu i zarządzaniu I tak np bez 
umocnienia planowania perspektywicznego, a przede 
wszystkim pięcioletniego trudno byłoby zrealizować 
postulat większego i systemowo zagwarantowanego 
wpływu handlu zagranicznego na program inwestycyj
ny. Z drugiej strony „wyczulenie” planowania inwe
stycji na potrzeby handlu zagranicznego wymagać bę
dzie podniesienia poziomu badań rynków zagranicz
nych prowadzonych przez placówki MHZ.

Zarówno szybkie dostosowywanie się przedsię
biorstw hz do potrzeb przemysłu czy rynku wewnętrz

nego, jak i przedsiębiorstw przemysłowych do potraf» 
eksportu —• wymaga zwiększenia samodzielności 
nostek, biorących udział w wymianie z zagranicą. Wi
dzimy więc, że te dwa założenia, wynikające z potrzeb 
rozwojowych handlu zagranicznego — umocnienie 
centralnego planowania i zwiększenie samodzielności 
przedsiębiorstw — pokrywają się z najbardziej gene
ralnymi przesłankami ogólnej reformy funkcjonowa
nia całej gospodarki. Na tym się jednak te zbieżności 
wcale nie wyczerpują.

Wyniki osiągane w handlu zagranicznym powinny 
istotnie wpływać na sytuację finansową zarówno 
przedsiębiorstw przemysłowych, jak i central hz. Ich 
funkcje bodźcowe zależą, jednak od całego systemu 
ekonomiczno-finansowego. Toteż zmiany w tym -syste
mie będą miały duży wpływ na wykonanie zadań 
przez handel zagraniczny. Z drugiej jednak strony 
wymiana z zagranicą, stanowiąc niejako obiektywny 
sprawdzian naszej produkcji, powinna wpływać na 
przekształcenia w systemie finansowym. Jedno i dru
gie wymaga jednak znalezienia znacznie bardziej do- 
skonałego-niż obecnie systemu integrowania wyników 
osiąganych w produkcji krajowej z wynikami realizo
wanymi w obrocie zagranicznym. Wtedy tylko bowiem 
można będzie szerzej oprzeć się na instrumentach po
średniego kierowania, a zwiększając samodzielność 
przedsiębiorstw zapewnić równocześnie zgodność 
ich działania z interesem ogólnospołecznym, reprezen
towanym przez plan centralny. S. C.

HI DNIU
ŁACZNOŚCIOn

1 8.X. br. otwarty zostanie w 
Warszawie pierwszy w Polsce 
zautomatyzowany urząd pocz
towy. W dobie łączności sate
litarnej, automatycznej łącz
ności międzynarodowej i mię
dzymiastowej itp. przypomnij- 
my sobie telefony z początku 
XX wieku, eksponowane w 
Muzeum Poczty we Wrocła
wiu.

Fot. A. Jałosiński

* Pewien mieszkaniec Szczecina 
znalazł ostatnio w. kupionym salceso- 

. nie’ ząb ludzki. Obecnie znów to się 
pó'wtórzyło: w salcesonie nabytym w 

’ kiosku spożywczym na terenie Szpl- 
. tala Klinicznego nr 1 przy ul. Unii 

Lubelskiej odkryto zab niewiadomego 
pochodzenia. Natomiast pan Zdzisław 

■ L. skarży się znów, że sprzedano mu 
salceson z grubym włosem, twardym 
jak’ szczecina. Ale nie tylko w tej 
dziedzinie specjalizują się niektórzy 
szczecińscy wytwórcy. Pani Gabriela 
L. zamieszkała przy ul. Wyzwolenia 
44,.. z przerażeniem zobaczyła, jak jej 
synek, jedząc bulkę, naraz zaczyna 
się dusić. W ostatniej chwili zdołała 
wyciągnąć mu z gardła kawałek bul
ki z tkwiącą w niej szpilką krawiec
ką.' Jak: stwierdzono, bulkę tę wypro
dukowała szczecińska piekarnia nr 2. 
Akcja zmierzająca do wzbogacenia 

- asortymentu została mylnie zrozu
miana przez niektórych producentów 
szczecińskich i przyjęła zbyt ostre 
formy.. 9 Białostockie Zakłady Drobiarskie 
mają przy ul. Hetmańskiej przedsię
biorstwo tuczu drobiu. Daje się to 
mocno we znaki otoczeniu, głównie 
ze względu na emanowany wokół fe
tor, który dla mieszkańców osiedla 
staje się nie do zniesienia. Miej- 

■ ska Stacja- San.-Epid. wydala pole
cenie ■zlikwidowania placu tuczu dro
biu w tym miejscu 1 przeniesienia go 
poza granice miasta. Polecenie to I jednak me zostało wykonane. Zwle
kanie z przeprowadzką źle pachną
cych ptaków powoduje dalsze zatru
wanie powietrza w środku dużej 
dzielnicy mieszkaniowej. Ongiś przed- 

- stawicielki rodu drobiowego uratowa
ły Rzym, dzisiaj gubią Białystok.
• W sklepie spożywczym przy ul. 

Jemiołowej we Wrocławiu stoi długa 
kolejka. Naraz drzwi wejściowe się 
otwierają i wchodzi nowa klientka. 
Nię uśmiechało się jej długie- czeka- 

■ nie na swoją kolej. Zwraca się więc 
- do znajomej, która właśnie opuszcza- 
, la sklep z małym dzieckiem na ręku: 
■ „Pożycz pani to dziecko na chwilę". 

Tuląc niemowlę do piemi, stanęła 
pierwsza przy ladzie i zadysponowała 

■" całą furę wiktuałów. Zakupy zapeł
niły torbę, a dziecko wróciło ty ra
miona matki. Ta nowa forma usług 
pozostaje na razie w rękach sektora 
prywatnego.

® Perełki z listów instytucji: ,.Kn- 
. ło Producentów Trzody Chlewnej za- 

klada zwiększyć produkcyjność ma
cior przy ścisłej Integracji z kółka
mi" rolniczymi 1 wykorzystaniu wszyst
kich czynników współdziałających w 
powszechnym zwiększeniu plenności 
macior". Z Innego listu: „Kobiety 

z mogą zostawić swe dzieci pod facho- 
. wą opieką w dziecińcach i bić się o 

każdy dodatkowy kilogram mięsa".
• ̂ Produkcję nowego płynu orzeż- 

"■ wiającego pń. „Orfta" uruchomiły 
Opolskie Zakłady Koncentratów Spo- 
żyryczych. .Jest to napój wytwarzany 
z orzeszków ziemnych w odpowied
nich proporcjach z ^oda mineralną 
lub sodową. ,,Orita" miała być do- 
ctarczona na rynek wczesnym latem 

. i-w wielkich ilościach. Gdyby uka
zała się w porę, mogłaby stać się 
groźnym konkurentem „Coca-coli" — 
dziś stała się przysłowiową musztardą 
po obiedzie.
• Mieszkaniec Kielc Józef F. zachę

cony ogłoszeniem o możliwości oka- 
Bzyjnego kupna akwarium z rybkami, 

udał się do jego właściciela i autora 
inseratu. Stanisława W. celem ubicia 
Interesu. Zaintrygowany podejrzanie 
niską ceną, Józef F. wypytywał 
właściciela akwa-ium, czy aby woda 
nie przecieka, jaki jest stan zdrowia 
rybek itp. W końcu zadał niedyskret
ne pytanie, dlaczego Stanisław W., 
który zadeklarował się jako wielki 
miłośnik rybek, zdecydował się Ich 
pozbyć. Odpowiedział, że zbyt często 
przebywa ostatnio w podróżach służ
bowych, całe dnie spędza poza do
mem, „a przecież gadzinie trze
ba dać jeść".

Ekspresy
Najszybszym pociągiem świata jest 

obecnie pociąg japoński łączący Tokio 
i Osakę, który~ odległość 515 , km prze- 

. iuega z prędkością .210 km/gódz. Na bar
dzo przeciążonej linii New-Takaido, Ja- 

'" pończycy zamierzają dó "1980 rókutwy- 
budować nową Unię przystosowaną do 
prowadzenia pociągów z prędkością 300 
do 400 km/godz. W Stanach Zjednoczo
nych pociągi elektryczne ńa linii Nowy 
Jork — Waszyngton jeżdżą z prędkością 
200 km/godz. Na linii Paryż — Nicea po
ciąg ekspresowy „Mlstral”, z napędem 
spalinowo-elektrycznym, osiąga na nie
których odcinkach prędkość 210 km/godz. 
W Niemieckiej Republice Federalnej 
prędkość 200 km/godz. osiągana jest na 
kilku liniach. W Związku Radzieckim 
pociągi ekspresowe „Aurora”, kursujące 
na linii Moskwa — Leningrad, jeżdżą z 
p-ędkością 160 km/godz. (WiT-AR)

Pneumatyczna elektrownia 
szczytowo-pompowa

W Szwecji, w miejscowości Husqvar
na, na południu kraju, zostanie wybu
dowana elektrownia szczytowo-pompowa 
o mocy 200 MW, w której czynnikiem 
roboczym będzie nie woda (jak w przy
padku polskiej elektrowni szczytowo- 
pompowej w Zydowie), lecz sprężone 
powietrze. Powietrze to będzie w go- 
dzina'eh nocnych — tzn. wówczas, gdy 
elektrownie dysponują nadwyżką mocy, 
a cena energii jest niska, pomnow---- 
do wykutych w skale komór, znajdują
cych się na głębokości 250 m. Sp-ężać 
je będzie ciśnienie wody z pobliskm-o 
jeziora. W dzień, w godzinach szczyto
wego obciążenia elektrowni, powietrze 
ogrzane za pomocą ropy naftowej będzie 
napędzać turbiny poruszające z kolei 
generatory. Stwierdzono, że koszty in
stalacji będą niższe, niż w przypadku 
elektrowni atomowych i konwencjonal
nych cieplnych, w których czynnikiem 
roboczym jest para. (PAP)

Klopsy wyborowe
Chłodnia Składowa w Chrzanowie w 

IV kwartale tego roku dostarczy na ry- 
nek sześć nowych wyrobów kulinarnych. 
Będą to klopsy wyborowe i dietetyczne 
oraz popularne, pulpety wątrobiane, 
flaczki po warszawsku z pulpetami i 
flaczki chrzanowskie. Podczas degustacji 
w Zjednoczeniu Chłodni Składowych 
szczególne uznanie zdobyły flaczki chrza. 
nowskie, regionalna nowość produkowa
na w/g oryginalnej receptury. (AR)

Tropik i biegun
W Zakładach Urządzeń Chłodniczych 

tv Bochni zbudowano własną komorę 
doświadczalną, w której na żądanie moż
na "wytworzyć warunki panujące w tro
piku i za kołem polarnym. Do takiej 
doświadczalnej komory wkłada się na
stępnie produkowane tu chłodziarki J 
szafy chłodnicze, sprawdzając w suro
wych warunkach ich jakość, trwałość 
i niezawodność. Dopiero po tak grun
townych badaniach prototypów i pierw
szych serii można zająć się przemysło
wą produkcją nowości. (PAP)

„Fabryka" tuczników
W Kolbaczu pod Szczecinem kosztem 

350 min złotych budowana jest nowo
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czesna ferma trzody chlewnej zwana 
„fabryką” tuczników. W roku 1974 „fa
bryka” tuczników osiągnie pełną zdol
ność produkcyjną i dostarczać będzie 
36„5 tys. tuczników rocznie, a więc 
przeciętnie 100 sztuk dziennie. Ferma 
będzie w pełni zmechanizowana i zau
tomatyzowana. Obsługiwać" ją będzie za
ledwie 57 pracowników, posiadających 
wykształcenie techniczne i zootechnicz
ne. (WiT-AR)

Elektroniczny analizator
W Sandomierskiej Hucie Szkła 

nego zainstalowano ostatnio specjalny 
analizator składu surowca, znajdującego 
się w piecu. Sprzężony z maszyną cyf
rową dokonuje on w ciągu kilku minut 
analizy mieszanki, informując o ilościo
wych zasobach znajdujących się w niej 
8 podstawowych pierwiastków. Wyniki 
analizy przekazuje następnie maszynie 
cyfrowej, która dokonuje Odpowiednich 
korekt ilościowych materiałów wsado
wych. Dotychczasowe tradycyjne metody 
analizy trwały co najmniej kilka dni. 
Błyskawiczne korygowanie recepty mie
szanki wpłynie — rzecz oczywista — na 
poprawę jakości szkła. (PAP)

Zapalniczki gazowe
Zakłady Metalowe „Prema” w Świe

bodzicach na przełomie roku 1073/1974 
uruchomią produkcja ręcznych zapala
rek do gazu oraz kieszonkowych zapal
niczek gazowych. Będzie to rezultatem 
uruchomienia produkcji na b&zie prze
tworników piezoelektrycznych, opracowa
nych w Zakładzie Badawczo-Doświad
czalnym Ceramiki Radiowej w Warsza
wie. Według oceny dyrekcji, uruchomie
nie produkcji piezoelementów jest dużym 
osiągnięciem technicznym Zakładów Ce
ramiki Radiowej, jednak ich aktualna 
cena jest niestety wysoka, co będzie 
rzutowało na cenę detaliczną zapalni
czek. (AR)

Klej zastąpi nić chirurgiczną
Od ponad 30 lat chemicy i lekarze pro

wadzą badania nad zastosowaniem w 
chirurgii odpowiednich klejów zamiast 
nici chirurgicznych. Badania nasilono 
zwłaszcza w latach ostatnich — w USA 
pracuje nad tym zagadnieniem ponad 
290 laboratoriów i instytutów. Produkcję 
podjęto w kilku1 krajach zachodnich 
ostatnio również w ZSRR,. CSRS i NRD. 
W ostatnich 6 latach intensywne bada
nia nad zastosowaniem niektórych kle
jów w chirurgii prowadzi Zakład Ba
dań Tworzyw Sztucznych Wrocławskiej 
Akademii Medycznej, działający .pod kie
rownictwem znanego wrocławskiego chi
rurga, dr Henryka Kusia. (PAP)

Śmigła z laminatu
Pierwszy, 5—6 osobowy helikopter ze 

Śmiglem z laminatu szklanego (TWS) 
wszedł do eksploatacji w Wielkiej Bry
tanii. Prostokątne łopatki Śmigla dłu
gości ok. 9,6 metra są wykonane z po
przecznie nawiniętej na rdzeniu z PCW 
tkaniny szklanej przesyconej żywicą. 
Rdzeń z PCW ma lepiej przeciwdziałać 
silom ściskającym. Tylko łożysko, zawie
ra elementy metalowo-tytanowe. Uznano, 
że taka konstrukcja ma większą wytrzy
małość na zmęczenie i mniejszą sztyw
ność na jednostkę ciężaru w porównaniu 
ze śmigłami całkowicie metalowymi.

(AR)

Nowe tworzywo
Fachowcy z Zakładów Chemicznych 

„Pronit” w Pionkach opracowali tech
nologię produkcji nowego tworzywa 
sztucznego'1— Polvjplastu "mrozeędporne- 
gp. Material.Jęst/odporny-na temp, mi
nus 20st. c., jest trwały i nie wyka
zuje aktywności chemicznej. Z tworzy
wa tego w Wolbromskich Zakładach 
Przemysłu Gumowego ma się produko
wać m. In. poszukiwane węże do pomp 
studziennych. (PAP)

Złoto, miedź, cynk ze ścieków
W Ust Kamienogorsku w Kazachstanie 

opracowano metodę oczyszczania ścieków 
przemysłowych za pomocą nowego ro
dzaju smół jonitowych. Atrakcyjność 
nowej metody polega m. in. na uzyski
waniu w ten sposób ze ścieków złota, 
miedzi, cynku i związków cyjanowych, 
które uprzednio nie dość, że uchodziły 
ze ściekami, ale ponadto zatruwały rze
ki. Prace przeszły już pomyślnie przez 
etap półtechniki. (NiT)

Angielskie białko syntetyczne
Czteroletnie badania koncernu angiel

skiego ICI nad otrzymywaniem białka z 
gazu ziemnego zostały pomyślnie zakoń
czone Na .tej podstawie będzie zbudo
wana w Billingham instalacja półtechni- 
czńa, dająca 1606 ton białka rocznie.

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Koszt tej inwestycji wyniesie około 
1 min funtów, a oddanie jej do ruchu 
nastapi z początkiem 1973 roku. Proces 
syntezy białka przebiega w dwóch sta
diach. Naprzód uzyskuje się z gazu 
ziemnego metanol, który następnie pod 
działaniem mikroorganizmów zostaje 
przemieniony w białko. Jak wykazały 
badania, białko to nadaje się jako do
datek do karmy dla bydła. (WiT-AR)

Szkło absorpcyjne
W In.stytucie Inżynierii Materiałowej 

krakowskiej AG-H opracowano ostatnio 
dwa nowe typy szkła izolacyjnego; od
znaczającego się wysokimi właściwościa
mi termoizolacyjnymi. Dzięki długo- 
trwąłym próbom i doświadczeniom oraz 
nowel technologii, uzyskano tu nowy ga
tunek szklą absorpcyjnego, pochłaniają
cego nadmiar promieni słonecznych. 
Szkłn takie skuteczniej od innych chro
ni przed nadmiarem słońca. Drugim ro
dzajem jest szkło odbijające promienie 
cieplne. Jak wykazały próby może ono 
znaleźć zastosowanie w hutnictwie, o- 
slawaląc ludzi przed nadmiarem ciepła 
wielkich nieców. stalowni, w ciężkich 
warunkach termicznych, w budowni
ctwie przemysłowym i specjalnym, w 
motoryzacji. (PAP)

Tunel pod Łabą
W Hamburgu przystąpiono do prac 

przy budowie podwodnego tubielu łączą

cego oba brzegi Łaby. Ma oą być dru- na opinią odbiorców. Uznane zostały 
zim z największych pod względem sze- jako optymalne w swojej klasie. Mgr 
rokości tunelem na święcie. Tunel ma. inż. Z. Oleszko jest także autorem Kil- 
przebiegać na głębokości 18 metrów pod ku patentów, np." systemu otwierania 
powierzchnią rzeki. Pod Koniec 1971 ro- pokryw lukowych, systemu ogrzewania 
ku będzie mogło 'przejeżdżać tędy kilka- -zbiorników ładunkowych oraz wytwórni 
dzieciąt tysięcy samochodów na s dobę. mączki rybnej. za projekt drobnicowa 
Szybkość jazdy w tunelu ograniczono ca b-44 inż. Oleszko wyróżniony został 
do 80 km/godz. (AR) Nagrodą Państwową n ftopnia. (PAP)

Mieszkania w ZSRR Dojarki na licencji
Wydojenie ręcznie jednej krowy da

jącej np. 10 I. mleka trwa ponad pół 
godziny. Dojarka mechaniczna umożli
wia wydojenie bez wysiłku takiej kro
wy w ciągu 3 do 5 minut. U nas w pań
stwowych gospodarstwach rolnych oraz 
spółdzielniach produkcyjnych jvft od 
kilku lat stosuje się prawie wyłącznie 
udój mechaniczny. Natomiast w gospo
darstwach indywidualnych czynność ta 
wykonywana jest przede wszystkim rę
cznie. Dopiero w tym roku podpisano 
kontrakt licencyjny pomiędzy Zjedno
czeniem Przemyślu Maszyn Rolniczych a 
firma Alfa Laval ze Swecji i urucho
miono produkcję takich dojarek w 
Zjednoczonych Zakładach Archimedes 
we Wrocławiu. W tym roku rynek o- 
trzyma około 1660 sztuk tych wyśmieni
tych urządzeń. (WiT-AR)

Pokonana heroina
Przed 10 laty epidemia narkomanii he

roinowej ogarniała Japonię Używanie 
heroiny w Japonii radykalnie wyelimi
nowano przez wprowadzenie w 1963 r» 
bardzo ostrych przepisów prawnych 
skierowanych zarówno przeciwko han- 
dlarzom narkotykiem jak i narkoma
nom. Za handel heroiną grozi w Japonii 
kara dożywotniego więzienia. Samo po
siadanie narkotyków oznacza kilkuletni 
wyrok. Dla zniszczenia rynku odbiorców 
narkotyku wprowadzono zasadę, iż każ
dy złapany na używaniu heroiny zamy
kany jest na miesiąc, i pozostawiany 
jest sobie bez żadnych środków łago
dzących głód narkotyku. (PAP)

Patent dla Bielska-Białej
W Bielskiej Fabryce Maszyn Włókien

niczych w Bielsku-Białej specjaliści 
skonstruowali urządzenie przeznaczone 
do nacinania tzw. gwintu płaskiego na 
zewnętrznej powierzchni walca. Urzą
dzenie to składa się między innymi s 
zesnolu noży, których ilość jest tak do
brana. że odpowiednio ustawiane w za
leżności od średnicy walca i głębokości 
zarysu. pozwalają na prowadzenie pro
cesu nacinania gwintu, zazwyczaj pod
czas jednego przejścia urządzenia. Ory
ginalne rozwiązanie urządzenia do naci
nania gwintu iiamano za wynalazek; 
chroni go patent polski. (WiT-AR)

Wziernik optyczny
Ryszard Cyrański z Przemysłowego In

stytutu Elektroniki skonstruował i opa
tentował wziernik optyczny, umożliwia- 

" jacy dokonywanie obserwacji zjawisk 
zachodzących wewnątrz metalowej obu
dowy szczelnych urządzeń. Wziernik, o 
bardzo prostei budowie został tak skon
struowany. aby w przypadku uszkodze
nia można go było łatwo i szybko wy
mienić. Urządzenie umożliwia obserwa- 
cie zjawisk zachodzących w temp. ok. 
450 st. C w pod- i nadciśnieniu. (PAP)

Związek Radziecki jest w światowej 
czołówce zarówno pod względem liczby 
budowanych mieszkań, jak i ich liczby 
przypadającej na 1600 mieszkańców. Pro
gram rozwoju budownictwa w ZSRR 
realizowany . jest w oparciu o metodę 
wielkoblokową, szkieletową i przestrzeń, 
na, Jako rozwojowe, przyjęto budowni
ctwo wielkopłytowe, które charakteryzu
je się najmniejszą pracochłonnością na 
1 m3 powierzchni mieszkalnej.- Udział 
budownictwa wielkopłytowego w skali 
całego kraju ma wynieść w 1975 r. ok. 
so proc., z czego w Moskwie 80 proc., 
a w budownictwie wiejskim ok. 40 proc. 
W ZSRR pracuje już obecnie ok. 130 fa
bryk domów. - Normatyw powierzchni 
mieszkalnej "wynosi w ZSRR na 1 mie
szkańca- 9 metrów kwadratowych, a po
wierzchni użytkowej 14 m3. Wysokość 
mieszkań waha się w granicach 2,5 do 
2.65 m. (WiT-AR)

Pociąg w tunelu magnetycznym
Kierownik wydziału nauk fizycznych 

Rand Corporation, dr R. UL Salter 
stwierdził, że już ta technologia, któ
ra dysponujemy dzisiaj, umożliwia 
skonstruowanie biegnącego w tunelu 
pociągu, zawieszonego na poduszce elek
tromagnetycznej. który trasę z Los An
geles do Nowego Jorku przebywałby w 
pól godziny. Rewelacyjnie niski byłby 
kaszt przejazdu. Dla jednej osoby wy
nosiłby on 50 dolarów. Prędkość pociągu 
sięgałaby 16 tys. km/godz. Najwięcej 
trudności pociągnęłoby za sobą wydrą
żenie tuneli. One też bvtyby w tym sy
stemie komunikacji naidroźszą inwesty
cja. Grtv jednak zostaną wydrążone, ko
szty bieżące będą znikome. (PAP)

Współpraca naukowa
Przed kilkoma miesiącami USA zawar

ty . umowę z ■ polskimi' i jugosłowiański
mi Instytutami naukowymi w sprawie 
przeprowadzania w tych krajach poszu
kiwań geologicznych oraz ' prowadzenia 
prac naukowych z innych pokrewnych 
dziedzin. Już w tym roku rozpoczęły się 
prace , w dziedzinie górniczego BHP, 
techniki poszukiwań złóż mineralnych, 
odśalania wody, użytkowania surowców 
naturalnych. (AR)

14 typów statków inż. Z. Oleszko
W przedsiębiorstwach zgrupowanych w 

Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowego 
pracuje wielu- zasłużonych okrętowców: 
robotników, inżynierów, konstruktorów, 
techników i ekonomistów. Jednym z 
nich jest mgr inż. Zenobiusz Oleszko, 
aktualnie pracujący jaiko główny kon
struktor w zakładowym biurze projek
towo-konstrukcyjnym Stoczni Gdań
skiej lm.s Lenina. Z. Oleszko jest głów
nym konstruktorem 14 różnych tynów 
statków. Statki spotkały się z pochleb-


